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Niemal z godziny na godzinę rośnie licz­
ba zakładów, które podejmują zobowiąza­
nia w odpowiedzi na apel CRZZ. Dziesiąt­
ki tysięcy ludzi włączyło sie już w nurt 
tego współzawodnictwa. Nic dziwnego 
zresztą: od nas samych — od robotników, 
inżynierów, kierowników — przecież za­
leży, aby jak najlepiej zakończyć ostatni 
rok naszej sześciolatki, aby pomyślnie roz­
począć start do planu pięcioletniego.

Na zebraniach i masówkach, załogi 
szczegółowo analizują możliwości przyspie­
szenia realizacji planów, zastanawiają się 
nad sposobami poprawienia jakości pro­
dukcji, oszczędniejszego gospodarowania 
surowcami, dalszego obniżenia kosztów 
własnych.

Robotnicy, personel inżynieryjny i pra­
cownicy administracji słusznie w swych 
zobowiązaniach skupiają uwagę na sprawie 
najważniejszej: na przedterminowym i jak 
najlepszym wykonaniu tegorocznego lub 
kwartalnego planu produkcji. Przystępując 
do współzawodnictwa, po przeanalizowaniu 
sytuacji, załogi nie wahają się stawiać przed 
sobą trudnych, ale realnych zadań, których 
wykonanie niewątpliwie będzie wymagało 
dalszego ujawniania rezerw, spotęgowania 
twórczej inicjatywy i pomysłowości.

Trzeba jednak stwierdzić, że w niektó­
rych zakładach przebieg podejmowania zo­
bowiązań oraz ich treść świadczy o tym. że 
nie wyzbyto się tam formalnego stosunku 
do współzawodnictwa, że niekiedy ,,orga­
nizuje się" je z góry, przy biurkach, a za­
łoga nie ma na nie wpływu. Stąd ' też 
spotykamy się z postanowieniami ogólni­
kowymi, stąd też łatwizna i efekciarstwo.

Na przykład w zakładach POMET w Po­
znaniu oddział W-3 produkuje wiele bra­
ków. Ale zamiast przeanalizować przyczy­
ny ich powstawania, zamiast ustalić z za­
łoga, co trzeba zrobić, aby te braki zmniej­
szyć, i w oparciu o taką analizę podjąć 
konkretne zobowiązania — w rezolucji po­
stanowiono, że formierze ręczni i maszy­
nowi zmniejszą ilość braków i podniosą 
jakość produkcji W jaki sposób tego doko­
nają. o ile zmniejszą się te braki — nie 
wiadomo. I po co komu takie ogólnikowe 
zobowiązania? A przecież w tych samych 
zakładach wydział remontowy na przykład 
podjął bardzo konkretne postanowienia, w 
których podano terminy i określono dro­
gi ich realizacji.

7. rezolucji podiełH os masówc® w  Za­
kładach im, Marchlewskiego w Łodzi wyni- 

; ka, że załoga obniży koszty własne, w sto­
sunku do planowanych w sześciolatce, o
3 400.000 złotych. Możliwe, że księgowość 
potrafiła wyprowadzić ten, prawdopodob­
nie dość skomplikowany, rachunek w od­
niesieniu do planu sześcioletniego. Ale czy 
ktoś z załogi orientuje się w tych zawiło­
ściach? Czy nie prościej i lepiej było po­
wiązać obniżkę kosztów z aktualnymi, te­
gorocznymi zadaniami? Można by przecież 
zwrócić uwagę na taki choćby fakt, że 
wskutek różnych zaniedbań, powstaje w 
tkalni zbyt duża ilość tzw. resztek.

W niektórych wypadkach spotykamy się 
też z zupełnie zbędną ..reżyserią“ i szko­
dliwym komenderowaniem w sprawach 
współzawodnictwa.

Ot, na przykład załoga FŚO na Żeraniu, 
po kilkudniowych dyskusjach na zebra­
niach wydziałowych, postanowiła podjąć 
21 bm. zobowiązania i wezwać do współ­
zawodnictwa Warszawską Fabrykę Moto-

/ izmowi
cykli. Kiedy na masówce odczytywano 
treść uchwały, zjawił się przedstawiciel Za­
rządu Okręgowego Związku Metalowców 
i oświadczył, że nic z tego, me było bowiem 
jeszcze dyrektyw w sprawie zobowiązań.
Co prawda, towarzysz ów podkreślił, że wo­
bec tego, iż zobowiązania już są pcdięte, 
to trudno, ale... nikt nie powinien się o 
tym dowiedzieć. I prawdopodobnie do dziś 
jeszcze załoga .WFM nic wie. że Fabryka 
Samochodów Osobowych wezwała ją do 
współzawodnictwa. Bo nie ma dyrektyw...

Trzeba dodać, że niekiedy również w 
instancjach partyjnych przejawiają się 
oznaki formalizmu i komenderowania w 
sprawach współzawodnictwa. Z góry, bez 
analizy sytuacii w zakładach, ustanawia 
się na przykład „kalendarzyki“ i terminy, 
w jakich załogi mają podejmować zobo­
wiązania, nieraz w ostatnim momencie „po­
prawia się“ postanowienia załóg.

Na przykład w hucie im. Dzierżyńskiego 
w ostatniej chwili przyspieszono podejmo­
wanie zobowiązań o kilka dni, bo tak wy­
nikało z „planu“ wydziału hutniczego KW 
w Stalinogrodzie. Rzecz jasna, odbiło się 
to na przygotowaniach i treści zobowiązań, j

Te wszystkie wypaczenia i niedociągnię­
cia świadczą, że zbyt słabo jeszcze uchwy­
cono za główne ogniwo, którym w ruchu 
współzawodnictwa jest codzienna, szczera 
rozmowa z ludźmi, korzystanie z ich rad i 
i doświadczeń.

Chodzi przecież o to, aby w tym okresie 
maksymalnie rozwinąć inicjatywę załóg ro­
botniczych. pomysłowość i przedsiębior­
czość każdego robotnika i inżyniera. Można 
to osiągnąć tylko poprzez dokładne zazna­
jomienie załogi z sytuacją w całym zakła­
dzie. poprzez sprecyzowanie zadań, jakie 
wynikają z planu dla każdego oddziału, 
brygady, a nawet poszczególnego robotnika. 
Dopiero wówczas, gdy cała załoga dokła­
dnie zna zadania, przy odpowiedniej mobi­
lizacji politycznej również cała załoga 
myśli o tym, jak je najlepiej zrealizować.
I na takim właśnie gruncie rodzą się no­
we, cenne inicjatywy, śmiałe próby poko­
nania trudności, potęguje się aktywność 
i ofiarność załogi.

Nie wolno także zapominać, że chociaż 
podejmowane obecnie zobowiązania doty­
czą stosunkowo krótkiego okresu Czasu i 
stawiają sobie za cei rozwiązanie kon­
kretnych, krótkofalowych zadań — .mie­
szczą się one w powszechnym, ogólnokra­
jowym mircie mchu współzawodnictwa 
pracy. Mogą też i powinny sie przyczynić 
do jego wzbogacenia. Jest to tym ważniej­
sze. ze już niedługo wkraczamy w plan 
5-letni, a chcemy przecież w nowej pię­
ciolatce uwolnić współzawodnictwo pracy 
od tych licznych słabości, które jeszcze 
obecnie przeszkadzają w jego nieskrępo­
wanym rozwoju.

Trzeba więc stanowczo przestrzec przed 
wszelką łatwizną i efekciarstwem przy po­
dejmowaniu zobowiązań. Trzeba wypowie­
dzieć zdecydowaną walkę wszelkiemu for­
malizmowi we współzawodnictwie. Zraża 
on jedynie i zniechęca załogę, nie przyspa­
rza także laurów organizatorom.

Tylko praca masówo-polityczna, wyty­
czenie konkretnych kierunków podejmowa­
nia zobowiązań, sięgnięcie do inicjatywy 
zaiogi gwarantuje nam, że współzawodni­
ctwo obejmie jak najszersze masy, że jak 
najlepiej wykonamy tegoroczne zadania i 
zapewnimy pomyślny start do planu 5-let- 
niego.

O pełne wykonanie zadań roku bieżącego, o pomyślny start do 5-tatki
--------  ----- ' -n-

Muld im. Lenina rozpoczęła współzawodnictwo 
z zakładami „Sierp i Młot”

Stoczniowcy gdyńscy wystąpili z inicjatywą godną rozpowszechnienia
NOWA HUTA (kor. w!.). Przed 

kilkunastu dniami załoga huiy 
Im. Lenina otrzymała list od 
załogi moskiewskich zakładów 
metalurgicznych „Sierp i Miot“ . 
Radzieccy towarzysze wystąpili 
z propozycją rozpoczęcia współ­
zawodnictwa między obu wiel­
kimi zakładami.

Załoga huty im. Lenina przy­
jęła propozycję. Przygotowania 
do podjęcia zobowiązań i przy­
stąpienia do współzawodnictwa 
trwały do 28 bm. W dniu tym 
z huty został wysłany do za­
kładów „Sierp i Miot“ list, w 
którym czytamy m. in.:

„Wasz list zawierający bra­
terskie, serdeczne wezwanie do 
rozpoczęcia socjalistycznego 
współzawodnictwa między na­
szymi zakładami stal się po­
tężnym orężem w mobilizacji 
całej zaiogi naszego kombinatu

I do podejmowania zobowiązań,
J mających na celu zwycięskie,
! przedterminowe wykonanie za- 
| dań ostatniego roku planu 6* 
j letniego.

Odpowiadając na Wasze bra­
terskie wezwanie załoga naszej 
huty zobowiązała się skrócić 
realizację planu rocznego cale- 

I go kombinatu o 7 dni tj. wyko­
nać go do dnia 24 grudnia br.

Jednocześnie załogi wszyst­
kich naszych wydziałów posta­
nowiły podnieść poważnie ja­
kość produkowanych wyrobów, 
zmniejszyć ilość braków oraz 

1 poważnie obniżyć koszty wła­
sne, co w sumie przyniesie 26 
min. złotych oszczędności“ .

Załogi poszczególnych wy 
j działów- i zakładów huty im. 
| Lenina rozpoczęły już wykona- 
j nie podjętych zobowiązań.
| (r. ci.)

U l o t k i  d o  w y p e ł n i e n i a

Burzliwe dyskusje — konkretne zobowiązania

Dwustronnie zadrukowana u- 
lotka, u góry tłustym drukiem 
..100 maszyn i urządzeń pełno­
wartościowych dla zakładów 
pomocniczych przemysłu okrę­
towego", i niżej: „Ujawniajmy 
rezerwy parku maszynowego!“

Te dwa rzucające się w oczy 
zdania, w dobitnym skrócie 

j podają treść i cel inicjatywy, 
: z jaką wystąpili ostatnio robot­
nicy i personel techniczny wy­
działu głównego mechanika 
stoczni im. Komuny Paryskiej 

j w Gdyni.
Z ulotki dowiadujemy się, te 

wskaźnik wykorzystania ma­
szyn w stoczni im. Komuny Pa­
ryskiej nic przekracza 70- proc., 
że niektóre maszyny, jak szli­
fierki, wiertarki, obrabiarki do 
metali i drewna — nie są wy­
korzystane nawet w 20 proc.

I wreszcie, że w wydziale me­
chanicznym stoją maszyny w 
ogóle nie używane od wielu 
miesięcy.

Jednocześnie niektóre zakła­
dy, produkujące dla potrzeb 
stoczni, odczuwają brak ma­
szyn.

I gdyby stocznia gdyńska 
przekazała ze swych zapasów 
np. Grudziądzkim Zakładom 
Sprzętu Okrętowego tylko kil­
ka potrzebnych im maszyn, to 
korzyść z tego byłaby podwój­
na:

1) odciążyłoby to koszty wy­
działowe (utrzymanie niewyko­
rzystanej maszyny kosztuje i 
to sporo), a w dalszej konse­
kwencji — obniżka kosztów 
własnych.

2) umożliwiłoby dostawcom 
sprawniejsze i terminowe wy-

SZCZECIN. Burzliwe bvły 
zebrania poszczególnych zmian 
i wydziałów huty „Szczecin", 
Wielkopiecownicy nie szczę­
dzili sobie wzajemnie krytyki, 
wskazując np., że stosowanie 
metody Żandarowej. która od­
dała tak cenne usługi na wiel­
kich piecach, na skutek braku 
opieki zamieniło się w fikcję. 
Zaważyło to na równomierno­
ści pracy wielkich pieców, 
obniżyło produkcję.

Rezultatem przedyskutowa­
nia istotnych trudność; . zakła­
dów przez załogę było podję-

i cie szeregu konkretnych zobo- 
' v. iąznń. Wielkopiecownicy po- 

tanowili wyprodukować po­
nad pian IV kwartału br. 1090 

■ ton surówki. Obsługa aglome- 
row ii zobowiązała się lepiej 

| opanować nową produkcję i 
j dostarczać do pieców odpo- 
, wierini wsad. '

Administracja huty zobowią- 
I zaia się do końca br. oddać 
. załodze do użytku 3fi rniesz- 
i kan w nowym bloku oraz 
sprawnie za- patrzyć rodziny 
hutników w ziemniaki na 

i zimę.

konanie części 1 urządzeń dla 
stoczni. Konkretnie: Grudziądz­
kie Zakłady skróciłyby terminy 
miesięcznych dostaw dla sto­
czni — o 2 dni.

Ulotka podaje, że inicjatorzy 
— załoga działu głównego me­
chanika zgłosiła już do prze­
kazania innym zakładom i  to­
karnie. „Towarzysze stoczniow­
cy — czytamy w ulotce — 
przeanalizujmy przydatność 1 
stopień wykorzystania wszyst­
kich maszyn i urządzeń stoczni, 
zgłaszajmy rezerwy parku ma­
szynowego".

Druga strona ulotki jest po- 
rubrykowana. Zgłoszenie nr... 
wydział... nazwa przekazanej 
maszyny... podpisy — całość 
gotowa do wypełnienia.

Inicjatywa ze wszech miar 
godna uznania i rozpowszech­
nienia. (z. p.)

Brukarze obniżą koszty wbsns
Załoga drukarni im, Rewo­

lucji Październikowej w War­
szawie podjęła w odpowiedzi 
na ape! CRZZ wiele cennych 
zobowiązań, których wykona­
nie pozwoli na wykonanie pla­
nu rocznego 11 dni przed ter­
minem, t j. do dnia 19. XII 
1935 r.

Wykonanie zobowiązań przy­
niesie ponadplanową obniżkę 
ko.-7'.ów własnych w br. w wy­
sokości 270 tys, zł.

W zaKresie BHP postanowio­
no uruchomić dla pracowników 
drukarni gab.net rentgenow- 

j ski.
(<e)

Zgodnie z plansza wypłyną na morza
Na zdjęciu: spawanie burt na budowanym „l#-tyslęczniku" w Stoczni Gdańskiej

Foto CA?

GDAŃSK. Zobowiązania 
stoczniowców gdańskich poprze 
dzi'a szeroka praca polityczna 
aktywu związkowego ora/ go­
spodarska wnikliwa analiza 
przyczyn niewykonania planu 
produkcji. Zobowiązania po­
dejmowano grupami i zespo­
łami no wykonanie konkret­
nych robót w ustalonym ter­
minie.

Realizacja 1.253 zobowiązań 
zespołowych j 1.393 indywi­
dualnych oraz usprawnienia w 
produkcji i odministrac i powin­
ny zapewnić nadrobienie za­
ległości j przekazanie jeszcze 
w br. do eksploatacji zgodnie 
z planem 8 trampów o ładow­
ności 5 tys. ton. 5 trawlerów 
rybackich oiaz spuszczenie na 
wodę dalszych 7 jednostek.

— Zobowiązanie budowni­
czych pierwszego motorowca 
o ladownoścj 10 tys. ton, w 
którym postanowili ont zakoń­
czyć prace kadłubowe do 10 
października, jest czystą for­
malnością — mówili stoczniow­
cy na ogólnym zebraniu w za­
kładowym domu kultury. Jak 
wiadomo zobowiązanie takie 
podjęto już w br. z okazji 

i Święta 22 Lipca, po cóż więc 
je powtarzać?

Stoczniowcy gdańscy w pod­
jętej uchwale postanowili po­
nadto wygospodarować 8 mi­
liony 700 tysięcy zł ponadpla­
nowej obniżki kosztów i 
zwiększyć dodatkowo akumu­
lację o 4 min. 300 tys. zi.

(PAP)

W październiku

Radzieckie okręty wojenne odwiedzą Portsmouth 
a angielskie Leningrad

MOSKWA (PAP). W czasie 
genewskiej konferencji szefów 
rządów czterech mocarstw prze­
wodniczący Rady Ministrów 
żiSRR N. A. Rułganin i pre­
mier W. Brytanii A. Eden do­
konali nieoficjalnej wymiany 
poglądów w sprawie wzajem 
nyeh wizyt okrętów wojennych 
obu krajów.

W wyniku rozmów, jakie od­
były się niedawno między 
n rzed sta wicie lamii dowód zt w a
radzieckiej marynarki wojen­
nej i admiralicji brytyjskiej,

[osiągnięto porozumienie w 
i sprawie zorganizowania w bie- 
| żącym roku jednoczesnych wi- 
i zyt okrętów wojennych, ra- 
! dzieckich i brytyjskich, w obu 
i krajach.
! Postanowiono, że eskadra ra- 
j dzieckich okrętów wojennych, 
iw skład której wejdą krążow- 
I niki „Aleksander Suworow“ i 
I „Swierdlow“, cztery niszczycle- 
| !e „Sowierszennyj“, „Smotriasz- 
j ezlj“, JSmictliwyj" „Sposob- 
I nyj“ pod dowództwem szefa

floty bałtyckiej admirała A. G. 
Gołowko, odwiedzą w dniach 
12—17 października br. główną 
bazę brytyjskiej marynarki wo­
jennej w Portsmouth.

Jednocześnie eskadra angiel­
skich okrętów wojennych pod 
dowództwem admirała M. Dan­
ny. w skład której wejdą lot­
niskowiec „Triumph", stawiacz 
min „Apollo“ , niszczyciele 
„Deacon", „Diana", „Chieftain" 
i „Chevron" udadzą się do Le­
ningradu.

MCHOWSKA ELEKTROVVHIAI „TRAKTORY PRZYSZŁOŚCI"
W Rail marmurowej Pałacu Kul­

tury I Nauki odbyło się 28 bm. 
uroczyste otwarcie Wystawy Twór­
czości Technicznej Uczniów Szkół 
Zawodowych Rezerw Pracy ZSRR 
Wystawa urządzona «została przez 
Zarząd Główny TPPR  oraz Cen­
tralny Urząd Szkolenia Zawodo­
wego.

Na uroczystość otwarcia wysta­
wy przybyli: wiceprzewodniczący 
Zarządu Głównego TPPR, członek 
Rady Państwa — S. Matuszewski, 
sekretarze Zarządu Głównego 

TPPR -  Z. Garstecki i T. Książek, 
Jak również minister Spraw Za* 
granicznych — St. Skrzeszewski, 
prezes CUSZ — J. Zarzycki, przed­
stawiciele świata nauki, pracow­
nicy oświaty oraz młodzież sto­
licy.

Obecny był charge d'affaires a. i. 
ZSRR vv Polsce — I. Mielnik oraz 
członkowie korpusu dyplomatycz­
nego.

Wystawa mieści się w Sail 
Matmurowej PKiN. Eksponaty 
— modele, makiety różnych 
maszyn przyrządów i pomocy 
naukowych. — wykonali w wię-

(Z  wysta wy prac kółek technicznych 
przy szkołach zawodowych ZSRR)

kszości członkowie kółek tech­
nicznych przy szkołach zawodo­
wych różnych okręgów, krajów 
i republik Związku Radzieckie­
go. Modele są w ruchu. Zwie­
dzający mogą więc dokładnie 
zapoznać się z ich pracą.

Oto model koparki samokro 
czącej. wykonany przez ucz­
niów szkoły rzemieślniczej Nr 
1 w Swierdłowsku.

— Koparka w rzeczywistości 
jest. 25 razy większa od modelu 

wyjaśnia dyrektor wystawy 
tow, Woronow Pojemność czer. 
paka wynosi 14 metrów sze­
ściennych. Tę olbrzymią machi­
nę obsługuje ekipa, -złożona > 
pięciu do siedmiu osób —

przeważnie inżynierów. Krąży 
nawet taki dowcip, że u na* 
„inżynierowie ziemię kopią".

Przykuwa uwagę model ka- 
ehowskiej elektrosiłówni wnd- 

¡nej, wykonany przez członków 
kołka technicznego „Miody Te­
chnik" przy jednej z charkow­
skich szkół.

Dłużej zatrzymujemy się przy 
miniaturowej tokarce — pracy 
uczniów szkoły rzemieślnicze! 
w Nikotajewie. Maleńkie kółka 
sie kręcą — tokarka jest „na 

j chodzie“ . Ale oto jeden z to- 
i warżyszy przeciął ręką pada­
jący równo!eg'e do obrabiarki 
• nop światła. Milknie warko«

' — tokarka automatycznie się

Na ekranie makiety zapalają sie lampki Imitują­
ce ruch elektronów. Eksponat ten wykonali 
uczniowie szkoły rzemieślniczej nr 6 w Om&ku

Model Kachow$kiej Elektrowni W idnej wykona ­
ny przez uczniów szkoły rzemieślniczej nr 3 

w Charkowie
Foto A. Nowosielski

zatrzymuje. Jest to automatycz­
ne urządzenie, zabezpieczające \ 
przed nieszczęśliwymi wypad­
kami. Jeżeli robotnik niebacz­
nie zbliży się do maszyny w 
miejscu, gdzie grozi niebezpie­
czeństwo, musi on przeciąć pro­
mień światła, padający na foto­
komórkę, a to powoduje samo­
czynne wyłączenie prądu.

— Nazywamy to — mówią 
I towarzysze — „od techniki bez­
pieczeństwa do bezpieczeństwa 
w technice“.

| Oglądamy bogato reprezento­
wany dział transportu kolejo­
wego (m. in model nowego ty­
pu elektrowozu), dziat energety 
ki i łączności — m. in.. oprócz 
wspomnianego już modelu e- 
lekfrosiłowni kachówskiej. apa­
rat. elektroiskrowy do przebija- 

jnia otworów — pracę członków 
kółka technicznego «7koiv rze 
mieśiniz-zej nr. fi w Omsku.

Do*vchczas oglądaliśmy mo­
tele maszyn, mających już zą- 

i stosowanie w przemyśle, tran— 
i poecie, rolnictwie itd Teraz «
I dziale maszyn rolniczych po- 
zna jemy marzenia młodych 
techników, ich fantazję — fan 
!azję. opartą jednak na ściśle 
naukowvch podstawach. W 
kołku radiowem leningradzkie 
go domu kultury rezerw 
pracy uczniowie skonstruo 
walj model ciągnika, sto 
rowanego za pomocą promień 
świetlnych. Pierwszy ciągnik 
prowadzony przez. kierowcę 
rzuca snop światła na riągn k 
drugi, drugi na trzeci itd. W 

'ten sposób jeden traktorzysta 
prowadzi całą kolumnę

Odrębny dziat Wystawy sta­
nowią prące uczniów szkól rze 
••niósł artystycznych inkrustacie 
w drzewie, rzeźby w kamieniu, 
hafty itp.

Wystawa udostępniona bedzie 
publiczności od czwartku 29 bm 
. xi godz. 9 do 20.

(ZK)

Zakończenie separatystycznych obrad ministrów 
spraw zagranicznych ISA, Francji i W. Brytanii

Nowa ofiara korsarzy 
— statek norweski

LONDYN (PAP). 27 bm. dwa 
czangkaiszekowskie samoloty 
wojskowe ostrzelały z broni 
pokładowej norweski statek 
handlowy „Hoi Houw“. Samo­
loty kuomintangowskle zaata­
kowały statek w odległości kil­
ku kilometrów od chińskiego 
portu Swatów. Jeden z chiń­
skich członków załogi statku o- 
raz. pasażer chiński zostali za­
bici. Kapitan statku Arno 
F.ieidheim, drugi oficer 1 me­
chanik zostali ranni.

„Hoi Houw“ powrócił w dniu 
28 września do Hongkongu. 
Członkowie załogi podkreślają, 
że na statku wywieszona była 
flaga norweska i że samoloty 
czangkaiszekowskie otworzyły 
ogień bez ostrzeżenia. Cześć u- 
rządzen statku w kabinie na­
wigacyjnej i radiowej została 
zniszczona. Konsul norweski w 
Hongkongu Ivar Melbuus o- 
świadezył. że napaść samolo­
tów cza ngkatszekowsk ich. na 
statek „Hoi Houw" była „aktem 
korsarstwa".

Potężny tajfun zbliża się 
ku Japonii

TOKIO (PAP). Korespondent 
agencji Reutera podaje, że potęż­
ny tajfun, który zniszczył urządzę* 
ila bazy amerykańskiej tia wyspie 
fwoszima. zbliża się ku środkowej 
Japonii ł zagraża Tokio. Szybkość 
wiatru wirowego tajfunu wynosi 
około 275 km na godzinę. Ma ort 
średnicę 210 km. Prasa tokijska o* 
publikowała fotografie z Iwoszimy, 
na których wid<lć, jak wzmocnio­
ne stała budynki zamienione zo­
stały przez tajfun w stosy Jretastwa. 
Prasa podaje, te po przejściu taj­
funu nad Iwoszimą, na żadnym 
drzewie nie pozostał ani jeden 
'iść. Większość drzew została wyr­
wana z korzeniami, a huragan 
ciska? samochodami Jak świstkami 
papieru.

NOWY JORK (PAP). Po za-
kończeniu swych dwudniowych 
separatystycznych rozmów 27 
i 28 bm., ministrowie spraw 
zagranicznych USA, Francji i 
Wielkiej Brytami ogłosili ko­
munikat. stwierdzający, że roz­
mowy te były poświęcone przy­
gotowaniom do październikowej 
konferencji ministrów spraw za­
granicznych w Genewie. Wed 
ług komunikatu, trzej ministro 
wie ..uzgodnili stanowiska“ m. 
in. co do „pierwszeństwa spra­
wy zjednoczeira Niemiec w ra­
mach planu bezpieczeństwa e

W trzech punktach kraju, w 
Warszawie na Osiedlu Pręga 

i  II, w Nowej Hucie i w Pozna 
niu prowadzone są obecnie do­
świadczenia nad wprowadzę 
niem w naszym budownictwie 

i przemysłowych metod pracy — 
j montażu domów mieszkalnych 
j z wielkich bloków.

W roku przyszłym — jak się 
przewiduje — budownictwo 
wielkobiokowe będzie już mia 
io znacznie szerszy zakres 
Poza Wierzbnem prowadzić się 
będzie budowę metodami prze­
mysłowymi dalszego nowego o- 
siedla w Warszawie, które 
powstanie przy szosie krakow­
skiej, osiedla w Nowych Ty­
chach, w Nowej Hucie, Wrocła­
wiu oraz Poznaniu. Ogółem w 
roku 1956 nowymi metodami 
budować będziemy ok. 9 tys. 
izb. W latach 1958-59 już 6<! 
proc. naszych budynków wzno-

uropejskiego". Postanowiono 
również odbyć przed konferen 
cją genewską konsultacje z in­
nymi członkami Rady NATO. 
25 bm. do ministrów trzech 
mocarstw zachodnich dołączył 
się minister spraw zagranicz 
nyeh NRF Brent;:no. z którym 
— jak głosi komunikat — omó 
wiono sprawy „będące przed 

j miotem wspólnego zaintereso 
wania“.

Wspólna deklaracja
NOWY JORK (PAP). 28 bm.

ogłoszono tu deklarację mini-

szonych będzie z wielkich blo­
ków.

W związku z tym przewiduje 
się budowę kilkudziesięciu za 
kiadów, które produkować bę­
dą potrzebne dla budownictwa 
wielkoblokowego elementy. Roz­
winięcie przemysłowych me­
tod pozwoli szybciej i oszczę­
dniej a zatem i więcej budo­
wać, lepiej zaspokajać potrze­
by ludności w zakresie nowych 
mieszkań.

Budynek przeciętnej wielko­
ści wznoszony metodami prze­
mysłowymi wykonuje 15 — 30 
ludzi w ciągu 3 miesięcy.

❖
Duże zainteresowanie wśród mie­

szkańców stolicy a zwłaszcza 
wśród pracowników przemysłu bu­
dowlanego — murarzy, inżynierów 
i techników oraz uczniów szkół bu­
dowlanych, wzbudzi? praktyczny 
pokaz przodujących radzieckich 
rnetod pracy stosowanych przy 
montażu metodą uprzemysłowioną

j strów . spraw zagranicznych 
j USA, Anglii 1 Francji, przyję- 
I tą na ich separatystycznej na- 
> radzie. Trzej ministrowie, wspo­

minając o ukladz’6 z 20 wrze­
śnia br. między ZSRR a Nie­
miecką Republiką Demokra­
tyczną wypowiadają się w du­
chu znanych „zastrzeżeń“ kan­
clerza Adenauera, wysuniętych 
przezeń w związku z nawią­
zaniem stosunk i w dyploma­
tycznych międ/y NRF a ZSRR, 
a dotyczących g-anic Niemiec 
i zasięgu jurysdykcji rządu 
NRF.

budynku mieszkalnego z elemen­
tów prefabrykowanych. PokŁS ten 
odbył się 28 bm. na osiedlu Pra­
ga II, gdzie wznoszony jest pierw­
szy w Warszawie duży 3-pięt.rowy 
dom mieszkalny, budowany całko­
wicie, od piwnic a? do strychów, 
z elementów prefabrykowanych.

DZIŚ W NUMERZE:
Z. BRONI AREK: Gtetda I ONZ

(Korespondencja z Nowego Jor­
ku)

Indonezja przed wyborami 
B. WÓJCICKI: A Jednak

zmienia się i probiera Niemiec 
(Genewa — Moskwa — Genewa;

J. I).: Drogi powrotu 
M. KOWALEWSKI: Dyspro­

porcje (Wycieczka do Zakładów 
Chemicznych „Oświęcim“ (21 

3  K A RACZYŃSKI: Wątpliwy 
środek mobilizacji (W sprawie 
dostaw zboża na Lubelszczyż- 
nie)

O lotach we W szechśwleete
(„Praw da") ł

A. ZYWOSZ: Prowincja?... | 
Przenigdy! (List do redakcji) I

Stosując doświadczenia radzieckie

20 ludzi w trzy miesiące stawia dom 
m e t o d ą  p r z e m y s ł o w ą

i
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Przemysłowcy zadiodnio-niemieccy 
nie chcą dać się wyprzedzić

G i e ł d a  i O N Z
(Kablogramem od specjalnego wysłannika „Trybuny Ludu” z Nowego Jorku)

Knła <rft«nń<1arr7e Nińmif-r 7acliodnich źadaia Szukając w najelegantszym | nago roku „wielkiego kryzy-, przeciwko wyścigowi zbrojeń mówienie delegata Irak.« 
KO-ia gospoaarcze niemiec zauioumui hótelu nowojorskim „Waldńrf | su“ . Ogólna wartość akcji na i jako przedstawiciel kraju go- jtoza ONZ przeciwstawienia
nawiązania Stośunków handlowych Z Chinami i Astoria“  sali dla dziennika- | nowojorskiej giełdzie obniżyła | spodarczo zacofanego, w któ-

i rzy, zobaczyłem nagle grupę • sie — o zawrotną sumę 14 ym zbrojenia Są tak wielką
słowcy.zachodnió-niemieccy nie jludzi stojących z notesami (miliardów dolarów. (przeszkodą na drodze do rozwi-
rnogą dać się wyprzedzić. j przed otwartymi drzwiami nie- j Znajomy dziennikarz, który [ jania ekonomiki stwierdza^ że

BERLIN (PAP), 27 bm. odby­
ło się w zachodnim Berlinie ze­
branie stowarzyszenia kupców 
i przemysłowców, na którymi 
przemawiaj rzecznik związku 
przemysłu zaćhodnio-niemiec- 
kiegó Oraz tzw. komiśji gospo-
darczej do spraw handlu ze j f  ?tkania zachodnich minii- ¡konwencji genewskiej. Dopie-
\\Schodem. Joachim Rircnner. _ „„„„M it. itrów sDraw zagranicznych, kto- im  i

Na zebraniu zabierał również | wielkiego peko u na pierwszym j w Nowym Jorku mieszka już
głos przedstawicie! hambur- j piętrze. Byłem oczywiście [ parę łat powiedział mi: „Sżko-
skiego Banku Kredytowego i przekonany, że to jakaś kon- j ¡ja, że nie było pana w tym
dyr. Puhl, który oświadczył j ferencja prasowa no temat, j pokoju albo jeszcze lepiej na
m. m.: (który mnie tu przywiódł — (giełdzie centralnej w czasie

„Ody znteniene zostanie embargo . . . . . .  . ,

Stwierdził on, że zachodni Ber- 
łin winien odgrywać rolę po­
średnika w stosunkach handlo­
wych Wschód — Zachód. 
Kirchner zakomunikował m. 
in., że zachodnio-niemieckś ko­
misja gospodarcza do Spraw 
handlu ze Wschodem czyfti 
starania, aby NRF zawarła u- 
kład handlowy z Chińską Re­
publiką Ludową. Główną 
przeszkodą na drodze do rozwo­
ju handlu z Chinami powie­
dział Kirchner — jest naiożo-
ne V*7*?. ,USA embargo na tó- _ ^Aussënhandej'- 0-

d iy  NRF a Chińską Republiką Lu­
dową zawarty zostanie układ han* 
dlowy, otworzą się przed nami 
wielkie możliwość!“ .

Pod koniec ubiegłego tygod- 
nią odbyło się w Hamburgu 
zebranie przemysłowców nie­
mieckich zrzeszonych w tzw. 
niemieckim stowarzyszeniu 
przemysłu maszynowego. U- 
czestnicy zebrania podkreślili 
konieczność zwiększenia eks­
portu maszyn do ZSRR i kra­
jów demokracji ludowej. 

Ukazujące się w Hamburgu 
Hamburgische

wary, które mają być przed­
miotem eksportu do tego kraju. 
Embargo to — powiedz; a! 
Kirchner — musi być złagodzo­
ne, a następnie zniesione.

W dalszym ciągu swego prze­
mówienia Kirchner oświadczył,
Z* amerykańskie kola handlo­
we w Hongkongu i Japonii 
przygotowują obecnie grunt do 
nawiązania stosunków handlo­
wych między Chinami a USA,
■w er.ym szczególnie zaintereso­
wany jest amerykański prze­
mysł samochodowy. Przemy- kim.

publikowało artykuł specjali­
sty od zagadnień handlowych 
dr. Emila Hoffmanna, który do­
maga się rozszerzenia wymiany 
handlowej między NRF a kra­
jami rynku demokratycznego.

Zachodnio - niemiecki tygod­
nik gospodarczy „Der Volks­
wirt“ zamieścił pód koniec u- 
biegłego tygodnia artykuł 
wstępny, w którym domaga się 
jak najszybszego rozpoczęcia 
rokowań handlowych między 
NRF a Związkiem Radziec-

. ! trów spraw zagranicznych, któ­
rzy w ..Astorii“ rozpoczęli we 
wtorek swe przedgenewskie o- 
brady. I rzeczywiście, była to 
konferencja, ałe zupełnie in 
nego typu. Osobę rzecznika 
zastępowały dwie świetlne ta­
śmy przesuwające się szybko 
przed oczami zebranych, a za­
wierające... notowanie gieł­
dowe' z dzisiejszego dnia, 

Widzowie — mężczyźni i ko­
biety notowali gorączkowo da­
ne, niektórzy siedzieli przy 
telefonach i rzucali w słu­
chawkę wyłącznie tasiemcowe 
liczby. Od czasu do czasu któ­
ryś z nich podnosił się j szed1 
do jednego z kontuarów i ku­
pował bon uprawniający do 
nabycia określonej ilości ak­
cji.

SPD domaga się debaty nad polityką 
zagraniczną rządu Adensuera

BERLIN (PAP). W bońskich j Wolnej Partii Demokratycznej 
kołach politycznych podają. że|(FDP) Dehlera, że zjednoczenie 
partia socjaldemokratyczna do- [ Niemiec na bazie układów pa- 
magać się będzie odbycia w j  ryskich jest niemożliwe, koła
Bundestagu przed genewską 
konferencją ministrów spraw 
zagranicznych debaty nad po­
lityką zagraniczną.

Grupa parlamentarna SPD u- 
chwaliła 27 bm. wniosek, za­
wierający następujące żądania 
pod adresem rządu bańskiego:
1) rząd boński. zwrócić się ma 
dó rządów czterech wielkich 
mocarstw z prośbą, aby na kon­
ferencji genewskiej opracowa­
no przede wszystkim projekt 
rozwiązania kwestii niemiec­
kiej; 2) rządom czterech mo­
carstw należy przedstawić 
własny niemiecki plan rozwią­
zania tego zagadnienia; 3) na­
leży podjąć rozmowy % mocar­
stwami zachodnimi w sprawie 
rewizji tzw. układu niemieckie­
go.

Powołują« się na niedawne 
oświadczenie przewodniczącego

SPD-owskie domagają się re­
wizji układów paryskich „w ta­
kim stopniu, aby umożliwić 
zjednoczenie kraju“.

*
Ukazujący się w Monachium 

tygodnik „Deutsche Woche" pi­
sze:

„Normalizacja stosunków dyplo­
matycznych między ZSRH a NRF 
oraz uzyskana przez NRD sankcja 
prawna całkowitej swobody dzia­
łania w dziedzinie stosunków z 
Niemcami zachodnimi — pisze ty­
godnik — zmuszają siłą rzeczy oba 
rządy niemieckie do wkroczenia 
na drogę bezpośrednich rokowań.

Rząd boński nie będzie mógł u- 
chylić sią na dłuższy okres czasu 
od tych konsekwencji, NRD zaś 
dążyć będzie do wzmocnienia swej 
pozycji w przyszłych rokowaniach 
Między obu częściami Niemiec. 
Im szybciej rząd NRF zmuszony 
zostanie do podjęcia rokowań oraz 
im prędzej NRD będzie w stanie 
askończyf swe wewnętrzne budow­
nictwo, tym bliższe będzie zjedno­
czenie Niemiec“ .

Depesza kanclerza Adsnuusra 
do premiera Bulganina

MOSKWA (PAP). N. A. Bui- 
ganin otrzymał od K. Ade- 
nauera następującą depeszę: 

Panie Przewodniczący Rady 
Ministrów!

£ głęboką wdzięcznością pô  
twierdzafn otrzymanie Pańskiej 
depeszy z 25 września, ż której 
dowiedziałem się z zadowole­
niem, że Prezydium Rady Naj­
wyższej ZSRR ratyfikowało po­
rozumienie w sprawie nawią­
zania stosunków dyplomatycz­
nych między Związkiem Ra­
dzieckim a Niemiecką Repu­
bliką Federalną. Jestem prze- •

konany, że nawiązanie stosun­
ków dyplomatycznych będzie 
korzystne dia narodu radziec­
kiego i narodu niemieckiego 
oraz dla sprawy powszechnego 
pokoju.

Mam nadzieję, że nawiązanie 
stosunków dyplomatycznych 
przyczyni się do normalizacji 
stosunków między naszymi 
krajami i do rozwiązania sto­
jących przed nami problemów.

Zechce Pan przyjąć, Panie 
Przewodniczący Rady Mini­
strów, zapewnienie mego głę­
bokiego szacunku.

Nowe strajki we Francji
PARYŻ (PAP). Na wezwanie 

Powszechne! Konfederacji Pracy. 
Force Ouvrière, 1 chrześcijańskich 
związków zawodowych, 27 bm za- 
strińcowało w okręgu Sarńbre 37.000 
metalowców. Metalowcy strajko­
wali także w okresu I,orient.

W Marsvlü. Lille, Le Havre, Bel­
fort.. Orléans, w departamentach

Orne, Basses-Pyrenees, Oise, Mo­
selle odbyły s’ e liczne strajki w 
różnych zakładach praćy. W fa­
bryce Hutchinson w Montagris 
ezwartv dzień trwa strajk 4.500 ro­
botników. Na znak solidarności 
miejscowi kupcy zorganizowali wy­
dawanie strajkującym i ich rodzi­
nom 5.000 posiłków dziennie.

Najczulszy barometr
Nie bez kozery firmą mak­

lerska Walśtón and Co zainsta 
lowała filię nowojorskiej gieł 
dy w „Astorii“ . Zatrżymują 
się tu przecież najgrubsze ry­
by amerykańskiego businessu 
— ten kto dostarczy im — nor 
towań giełdowych i możli­
wości dokonywania transakcji, 
może liczyć na znakomity in­
teres. Walston nie przeliczył 
się.

Jeżeli mówi się niekiedy, że 
giełda w kra5ach kapitalistycz­
nych jest najczulszym baro­
metrem życia gospodarczo . po­
litycznego, to chyba najwyraź­
niej odczuwa się to w zetknię­
ciu z taką oświetloną taśmą. 
Liczby wydają się żyć włas­
nym życiem, przesuwała się, 
zmieniają, drgają, a każde ta­
kie drgnięcie oznacza miliony 
dolarów dla 5ednych — za 
robione, dla drugich straco­
ne. Dzisiaj tych ostatnich 
jest o wiele więcej. 26 
września na giełdzie nowo­
jorskiej nastąpił bowiem gwał­
towny spadek kursów akcji — 
największy od r. 1929 pamięt-

ro wtedy zobaczyłby pan jak 
zwijały się, skakały i... spa­
dały , liczby. Chyba nigdzie le 
piej ńiż tu nie widziało się 
có to jest naprawdę „duch 
Genewy“.

— I — dodajmy — kogo stra­
szy.

Straszy? Straszy szczególnie 
silnie w Zgromadzeniu NZ, 
które nad Fast River toczy o- 
béeniè obrady. Ta nowa atmó 
sfera międzynarodowa jest tak 
siina, że żaden delegat, nie 
może jej ignorować. Jeżeli nie 
w czynach to choć w sVwach 
każdy z nich oddaje jej hołd.

W nowym klimacie
W czym odzwierciedlą się ten 

ńowy klimat nâ sesji Zgroma­
dzenia? Niewątpliwie W tonie 
przemówień poszczególnych de­
legatów, o którym wiele pisze 
tutejsza prasa i który można 
wyraźnie Odczuć siedząc w 
ogromnej półokrągłej sali Zgro­
madzenia. Oto delegat Chile 
Ortêga stwierdza że „tylko wy­
chodząc z założenia, iż nikt nie 
ma daru nieomylności i że na 
sza prawda jest zaledwie w 
niektórych wypadkach prawdą 
innych, można osiągnąć formu­
lę współistnienia, która byłaby 
do przyjęcia... Wydaje się oczy­
wiste, że postulatem powinno 
być wartościowanie tego co 
łączy nas, jako rodzaj ludzki i 
wyeliminowanie za wspólną 
zgodą tego, co nas dzieli“ . Oto 
delegat Kanady Martin oświad­
cza, że oczywiście sporne pro­
blemy nie zostały rozwiązane 
choć trzeba stwierdzić' że róż­
nice zmniejszyły się. Ale nie 
to jest najbardziej zachęcające. 
Najbardziej zachęcający jest 
fakt, że przywódcy wielkich 
mocarstw — jak Się wydaje — 
starają się zdefiniować sporne 
sprawy i zrozumieć — jeżeli to 
jest możliwe — i uwzględnić 
zastrzeżenia drugich. Oto de­
legacja boliwijska występuje

nadszedł czas by ograniczyć 
zbrojenia również i w krajach 
zacofanych.

«
Klucz do porozumienia
Niewątpliwie „duchowi Gene­

wy“ przypisać trzeba, że jak 
dotychczas nie trafiła na ko­
rzystny grunt sprawa, która 
od dawna stoi na porządku 
dziennym określonych kół ame­
rykańskich — sprawa rewizji 
Karty NZ, a zwłaszcza zniesienia 
cży Ograniczenia zasady jedno­
myślności wielkich mocarstw. 
Wiadomo, że za taką koncep­
cją wypowiedział się gorąco na 
obecnej sesji sekretarz stanu 
USA Dulles motywując ,ią wy­
mogami... wieku atomowego.

No cóż? Można by mu tylko 
odpowiedzieć, że w tym co on 
nazywa wiekiem atomowym 
jednomyślność jest bardziej po­
trzebna, niz dawniej, bo też i 
konsekwencje ewentualnego 
konfliktu między mocarstwami 
są obecnie o wiele straszniej­
sze. Z tych założeń wyszło też 
prawdopodobnie wielu delega­
tów zwykle podzielających opi­
nię USA, którzy jednak tym 
razem nie wykazali entuzjazmu 
dla projektu amerykańskiego. 
Najbardziej typowe było tu 
oświadczenie Chilijczyka, który 
wprawdzie stwierdził,, że 
owszem rewizja w zasadzie by­
łaby może i potrzebna, ale że 
delegat Chile uważa, iż „nie 
nadszedł czas dla wprowadzenia 
zasadniczych reform do Kar­
ty“, jest bowiem jasne, że — 
jak to stwierdził delegat Pol­
ski, wiceminister Naszkowskj — 
„klucz do sukcesu naszej or­
ganizacji leży nie w poprawia­
niu Karty, ale w pełnym 
wprowadzeniu jej w życie“ .

Pewna poprawa klimatu mię­
dzynarodowego, jaka daje się 
odczuć w ONZ nie może się 
oczywiście podobać tym, któ­
rzy z najgłębszym niepokojem 
śledziliby na giełdzie nowo 
jorskiej, czy też w hotelu 
„Astoria“ spadek akcji prze- 
fnysłu zbrojeniowego. Stąd o- 
czywiście próby i w samyiń 
ONZ — że wymienię tylko 
szczególnie agresywne prze­

lania się
za wszelką cenę „duchowi 
Genewy“ . Odbywa się ten pro 
ces różnymi metodami. Tu 
chcę się zatrzymać tylko 
na jedńyni drobnym ale widie 
mówiącym fakcie.

Chwyty z arsenału
„zimnej wojny“

Jest w Nowym Jorku pismo, 
które się nazywa „Esquire“ i któ 
re czytane jest przez setki tysię­
cy ludzi. Otóż w numerze ż 26 
września ukazała się taro pod 
Ogromnym tytu'em notatka 
która miała zamrozić nie tylko 
czytelnikom krew w żyłach, 
aie również tające lody „zim­
nej wojny“. Treść notatki jest 
następująca: „W portach ame­
rykańskich czuwa odpowiednia 
straż nad tym by. statki z kra­
jów socjalistycznych nie wwo­
ziły bomb atomowych. Tym­
czasem w jednym z portów — 
autor przezornie nie mówi w 
jakim — strażnicy o zgrozo 
zamiast ź aparatem Geigera 
przeszukiwać statek od dna 
do komina, pozwolili zaprosić 
Się przez załogę na kiełbasę 
i piwo. Co gorsza, oficerowie 
Straży zamiast pilnować pod­
władnych, dali się także po­
nieść namiętnościom gastro­
nomicznym } znaleźli Się w 
messie oficerskiej gdzie „pili 
już nie piwo, ale whisky i je­
dli już nie kiełbasę, ale wy­
tworne zakąski“ .

I oto konkluzja autora 
grzmiąca jak wulkan, cytuję 
dosłownie „akurat ten statek 
nie wiózł na szczęście bomb 
atomowych. Ale kto zapewni 
co będzie z następnym? I jak 
wielu jeszczś czerwonych ma­
rynarzy i oficerów śmiać się 
będzie cynicznie ze strażników 
wybrzeża nalewając im whisky 
w kabinie kapitana podczas gdy 
instrumenty Geigera leżeć bę­
dą spokojnie na stole?“.

Ja się z tej notatki uśmia­
łem. No co, ja jestem „cynicz­
ny czerwony“ , ale ilu Ame­
rykanów w nią uwierzy? Nie 
trudno zgadnąć, że na tym 
właśnie Spekuluje zarówno 
„Esquire“ jak i te koła, któ­
re są zainteresowane w roz­
siewaniu podobnych wiadomo­
ści.

ZYGMUNT BRONIAREK

Debat a  w Z g r o ma d z e n i u  Ogólnym
Krajs arabskie żądają umieszczenia sprawy Aigeru na porządku obrad

NOWY JORK (PAP). 27 bm.
r.a przedpołudniowym posiedze­
niu plenarnym Zgromadzenia 
Ogólnego NZ w debacie gene­
ralnej pierwszy zabrał glos 
przedstawiciel Syjamu Wan 
Waithayakoen. Podkreślił on 
dodatni wpływ „ducha Gene­
wy“ na stosunki międzynarodo­
we. wypowiedział się za zaka­
zem broni atomowej i za Udzie­
leniem prawa do decydowania 
o własnym losie narodom kolo­
nii. Waithayakoen poparł pro­
pozycję w sprawie rewizji Kar­
ty NZ. ■

Po przemówieniach delegatów 
Haiti i Paragwaju wystąpił 
przedstawiciel Iranu, który 
wezwał członków ONZ, ¿by 
wnieśli wkład do sprawy złago­
dzenia napięcia międzynarodo­
wego. Entezam Oświadczył, że 
narody całego świata oczekują 
od mającej się odbyć konferen­
cji czterech ministrów spraw 
zagranicznych w Genewie kon­
struktywnych decyzji w dzie­
dzinie rozbrojenia i zapewnie­
nia bezpieczeństwa.

Przedstawiciel Iranu wypo­
wiedział się za jak najszybszym 
rozwiązaniem problemu rozbro­
jenia, co pozwoliłoby zaoszczę­

dzić Ogromne fundusze. Jest to 
szczególnie ‘ważne dla krajów 
zacofanych gospodarczo.

Na popołudniowym, pośiódze-
Zgromadzenia Ogólnego ’ NZ Rhazwiska delegatów 8 krajów

przewodniczący Zgromadzenia 
Ogólnego zapowiedział, że de­
bata nad sprawozdaniem Komi­
sji Ogólnej kontynuowana bę­
dzie w czwartek 29 bm.

27 bm. w.<nowiono przerwaną 
w piątek dyskusję nad sprawo­
zdaniem Komisji Ogólnej, za­
wierającym zalecenia w spra­
wie porządku dziennego obrad. 
Posiedzenie to poświęcone było 
całkowicie dyskusji nad zalece­
niem Komisji Ogólnej, odrzuca­
jącym wniosek 14 państw azja­
tyckich i arabskich w sprawie 
umieszczenia na porządku 
dziennym kwestii Aigeru. Nie 
powzięto jednak żadnych decy­
zji, ponieważ lista mówców nie 
została wyczerpana. Odnosi się 
wrażenie, że delegaci krajów 
Azji i Afryki, obawiając się. 
że państwa kolonialne zdołają 
zmobilizować dostateczną ilość 
głosów dia zatwierdzenia zale­
cenia Komisji, pragną wykorzy­
stać dyskusję riad porządkiem 
dziennym dla merytorycznego 
przedstawienia sprawy.

Przeciwko zaleceniom Komi­
sji wypowiedzieli się w toku 
obrad wtorkowych przedstawi­
ciele Egiptu, Syrii, Pakistanu.

fraku t Arabii Saudyjskiej. Za­
lecenia Komisji poparli delegaci 
Norwegii i Kolumbii.

Wobec tego, że na liście 
mówców, „znajdują się jeszcze

28 wrześrća Zgromadzenie 
Ogólne NZ kontynuowało de­
batę plenarną. Na posiedzeniu 
porannym przemawiali przed 
stawiciele USRR. Burmy, Ku- 
omintangu i Danii.

Przyjęcie u wiceministra 
M. Haszkowskiego

NOWY JORK (PAP). Prze­
wodniczący delegacji PRL na X 
sesję Zgromadzenia Ogólnego 
NZ, wiceminister spraw zagra­
nicznych Marian Naszkowski 
podejmował 27 bm. kolacją 
przewodniczących delegacji: 
Meksyku —„ministra spraw za­
granicznych Nervo, Egiptu — 
ministra spraw zagranicznych 
Fawzi, Indii — Krisznę Meno-

Indonezja, przed wyborami
flaf. wł.) W rwtązku * »a jąeyra l

Się odńyć w dn. ?9.IX br. wybora­
mi powszechnymi w Ińdońftzjt po­
dajemy k lik» informacji o Sytuacji 
wewnętrznej w tyra kraju.

*

Wybranych ma być 260 de­
putowanych, Około 43 miliom’ 
osób uprawnionych jest do gło 
sowa ma (na busko 80 milionów 
ludności).

O miejsca w przyszłym par­
lamencie walory blisko 50 par 
tii i organizacji politycznych

*

10 sierpnia rozpoczął się w 
Djakarcie Ogólnoindonezyjski 
Kongres Ludowy, w którym 
wzięło udział 780 przedstawi­

c ie li różnych warstw społecz­
nych ze wszystkich części kra­
ju. Kóngres ten został zwołany 
z inicjatywy Narodowej Parti; 
Indonezyjskiej. Inicjatywa tA 
poparta została przez Komuni­
styczną Partię Ińdonezji. Za*

rykańsklego w Indonezji I sta­
nowił generalny przegląd sił 
partii postępowych przed wy­
borami.

Walka przedwyborcza toczyła 
się w zasadzie między dwoma 
nurtami politycznymi: miedzy 
reakcyjnym nurtem muzułmań­
skim a demokratycznym, jedno­
czącym ruch nacjonalistyczny i 
komunistyczny. Niewątpliwie 
istnieją duże różnice w meto­
dach realizacji celów, które po­
stawiły sobie Narodowa Partia 
Indonezji i Komunistyczna Par­
tia Indonezji, wyrażające _ się 
choćby w pewnej skłonności tej 
pierwszej do ugody z partią 
Masjumi. Obie partie jednak, 
przynajmniej w obecnym okre­
sie, stoją zdecydowanie na sta­
nowisku walki z kolonializmem 
holenderskim.

PLATFORMA POLITYCZNA 
NARODOWEJ PARTII 

INDONEZYJSKIEJ

Najlepiej charakteryzuje ją
proszenie na Kongres przyjęło j przemówienie prezydenta Soe- 
viele innych partii politycznych I *arno wygłodzone z yOkftzJi • 
Jedvnie reakcyjna muzułmańska j leci« niepodległości Indonezji 
partia Masjumi ustosunkowała (sierpień br.). Soekarno formal-
się negatywnie do zwołania 
Kongresu. Zadaniem tego Kon­
gresu było ustalenie wytycz­
nych polityki wewnętrznej i 
zagranicznej rządu Indonezji. Po 
kilkudniowych obradach Kon­
gres uchwalił rezolucje doma­
gające się wzmożenia walki 
przeciwko popieranym przez 
imperialistów bandom dywer- 
santów, przyłączenia do Indo­
nezji Zach. Irianu, prowadzenia 
polityki niezależności narodo­
wej i pókoju.

Kongres Ludowy byl jednym 
* najważniejszych wydarzeń w 
br. w życiu politycznym ’ odm 
nezji. mobilizacją wszystkich 
postępowych elementów społe­
czeństwa do wałki z agenturami 
Imperializmu hólenderskó-ame-

nie obecnie nie należy do NPI, 
prezydent bowiem w Indonezji 
musi być bezpartyjny. Wiado­
mo jednak, iż jest on ducho­
wym przywódcą partii narodo­
wej i jej ideologiem. Oto wy­
jątki z jego przemówienia:

Ptei głównych dróg, Jakimi po­
winien kroczyć naród indonezyjski.

„Po  pierwsze, musimy walczyć 
o jednolić narodowa"

„Po  drugie, musimy wyelimino­
wać wszelkie elementy, które mo­
gą zniweczyć naszą Jedność, a 
»»ezegńntie elementy dąiąee do za­
kłócenia bezpieczeństwa w kraju".

„Po  trzecie, musimy kontynuo­
wać budownictwo we wszystkich 
dziedzinach życia z większą energia 
aniżeli dawniej".

„p o  czwarte, musimy kontynuo­
wać walkę o likwidacje ostatnich 
pozostałości Imperializmu i kolo­
nializmu w ogólności, a walkę o

powrót do macierzy Zachodniego 
Irianu w szczególności".

„Po piąte, musimy za wszelką ce­
na przeprowadzić wybory ' pow­
szechne w wyznaczonym terminie, 
we wszystkich częściach naszego 
kraju, również w tzw. „strefach 
zagrożonych".

„Wybory te — oświadczył pre­
zydent Indonezji — to plon na­
szej rewolucji z całego dziesię­
ciolecia. Ktokolwiek usiłowałby 
stawiać przeszkody na drodze 
do ich przeprowadzenia, będzie 
zdrajcą rewolucji, zdrajcą świę­
tych praw narodu indonezyj­
skiego, zdrajcą Demokracji, Re- 
pubiiki I Niepodległości“ .

PLATFORMA POLITYCZNA
KOMUNISTYCZNEJ PARTII 

INDONEZJI
Sekretarz generalny Komuni­

stycznej Partii Indonezji, D. N. 
Aidit przemawiając 11 bm. na 
wiecu w Djakarcie wysuną! 
następujące hasta przedwybor­
cze:

1) walka o Jedność narodu 
indonezyjskiego,

2) walka o całkowitą nieza­
leżność narodową,

3) ustanowienie demokratycz­
nych praw dia ludności indo- 
nez:i.

4) walka z kolonializmem ho­
lenderskim.

Aidit powiedział, ti gdyby
Komunistyczna Partia Indone­
zji zwyciężyła w wyborach, to 
utworzony zostałby koalicyjny 
rząd narodowy. Soekarno zo­
stałby ponownie wybrany pre­
zydentem i byłby nim tak dłu­
go, .iek długo prowadziłby po 
iitykę przedstawioną w swoim 
przemówieniu z okazji Dnia 
Niepodległości.

Indonezyjska Partis Komuni­
styczna nie występuje przeciw­
ko szeregowym członkom partii 
Masjumi i innych partii reli­
gijnych. Partia komunistyczna 
występuje jedynie przeciwko 
antydemokratycznemu stano- j 
wisku tych przywódców partii I

Masjumi 1 Socjalistycznej Partii
Indonezji, którzy pod szyldem 
antykofnunizmu rozbijają jed­
ność narodu.

PLATFORMA POLITYCZNA 
PARTII MASJUMI

Najlepiej charakteryzuje ją
oświadczenie przywódcy tej

5) walka * „korupcją". Jak wia­
domo, tzw. akcja „antykorup- 
cyjna“ jest pretekstem do aresz­
towań licznych działaczy partii 
narodowej oraz osób popierają­
cych rząd Saśtroamidjojo.

Masjumi t zblokowane z nią 
ugrupowania usiłują zbić ka­
pitał na uczuciach religijnych

partii Harahapa, złożone dla muzułmanów (90 proc, ludności), 
agencji UP. Sprowadzi się ona 
do następujących tez:

1) antykomunlzm,
Z )  zacieśnienie stosunków z

USA,
3) polepszenie stosunków z 

Holandią. Dla zbicia kapitału 
politycznego jednak Harahap 
opowiedział się za dalszym kon­
tynuowaniem walki o wyzwo­
lenie Zachodniego Irianu i na­
wet zalecił przedstawić tę spra­
wę na bieżącej sesji ONZ,

4) udogodnienia dla obcego 
kapitału, wyrażające się m. in. 
w umożliwieniu swobodnego 
transferu zysków, obniżeniu 
stopy podatkowej, w zwolnieniu 
z cel importowych.

Omawiając stanowisko partii 
Masjumi warto zwrócić uwagę 
na fakt hamowania przez rząd 
Harahapa kroków mających na 
celu zapewnienie bezpieczeń­
stwa w kraju. Wyliczyć tu trze­
ba takie fakty, jak wycofanie 
kilku batalionów wojsk rządo­
wych z terenów zagrożonych, 
m. in. z Atjećh, odmowa uzna­
nia szefa sztabu gen. Utojo, zna­
nego ze swych postępowych 
przekonań i zasług w walce 
przeciwko imperialistom holen­
derskim, wypuszczanie na wol­
ność zdrajrów narodu indone­
zyjskiego (z grupy Jung.schlae- 
gera), próby zawarcia rozejmu 
z bandami Darul Islam itp.

na, jak również BraaylB, We­
nezueli, Costa Riki i Urugwa­
ju.

Przyjęcia 
u min. Mołotowa

NOWY JORK (PAP). 27 bm.
przewodniczący delegacji ZSRR 
na X sesję Zgromadzenia Ogól­
nego NZ minister W. M. Mo- 
iotow wydał śniadanie na cześć 
ministra spraw zagranicznych 
Grecji, Stephanopouiosa.

27 bm. minister W. M. Molo- 
tow przyjął Szefa delegacji In­
dii na X sesję Zgromadzenia 
Ogólnego NZ Krisznę Menona 
i odbył z nim rozmowę.

Obiad u 3. F. Dullesa
NOWY JORK (PAP). Wieczo­

rem 27 bm. minister W. M. Mó- 
łotow obecny był na óbiedzie 
wydanym przez sekretarza sta­
nu USA Dullesa na cześć mi­
nistrów spraw zagranicznych 
ZSRR, Anglii i Francji.

Architekci NRF 
przybyli do Polski

W dniu 28 bm, na zaproszenie 
Stowarzyszenia Architektów Rp i 
Komitetu Współpracy Kulturalnej 
z Zagranicą przybyła do Polski 
ó-osobowa grupa architektów z  Nie­
mieckiej Republiki Federalnej.

W skład grupy wchodzą profeso­
rowie Politechniki: lnż. Ernst Zins- 
ser i inż. Wilhelm Huebotter z 
Hanoweru, inż, Konstanty Gu- 
tschow z Hamburga, ponadto inż, 
arch. Wilhelm Brink z Duesf3Cłdor- 
£u, inż. arch. Rudolf JEngler z 
Muehholmu i dr Friedrich Meier- 
Greve z  Hanoweru.

W czasie swego pobytu w Polsce 
architekci niemieccy zapoznają się 
z odbudową naszego kraju, budo­
wnictwem mieszkaniowym i prze­
mysłowym oraz z zagadnieniami 
urbanistycznymi Warszawy i nowo- 
budujących się miast w Polsce.

(PAP )

Parlamentarzyści Belgii 
opuścili ZSRR

MOSKWA (PAP). 28 bm.
wyjechała z Moskwy udając 
się w drogę powrotną do Bel­
gii delegacja parlamentarzy­
stów belgijskich z przewodni­
czącym Izby Deputowanych 
C. Huysmansem na czele. Par­
lamentarzyści belgijscy zwie­
dzili Moskwę. Rygę, Leningrad, 
Gorki, Stalingrad, Kijów, Dnie- 
própietrowsk, Tbilisi i Soczi.

Konferencja lotnicza 
w Hadze

HAGA (PAP). Zakończyła się tu 
międzynarodowa konfeiencja w 
sprawie zmian w konwencji o mię­
dzynarodowym transporcie lotni­
czym, podpisanej w Warszawie w 
¡929 r. Na konferencji tej przedys­
kutowano projekt zmian w kon­
wencji z uwzględnieniem rozwoju 
lotnictwa cywilnego w ostatnich 
20 latach. W środę 2$ bm nastą­
piło podpisanie protokółu wprowa­
dzającego do konwencji uchwalone 
zmiany.

Zgodnie z decyzją powziętą na 
konferencji, depozytariuszem kon­
wencji będzie rząd Polski.

Egipt sprowadzi broń z
które nie stawiają

Oświadczenia premiera Nassera
MOSKWA (PAP). Jak donaśi 

agencja TASS, premier Egiptu 
Gama! Abdei Nasser przema­
wia! na otwarciu wystawy 
wojskowej w Kairze. Oświad­
czył on. iż rząd egipski uważa 
za jedno ze swych naczelnych 
zadań „utworzenie silnej ar 
mii narodowej". Nasser za­
znaczył, że na drodze do rea­
lizacji tego celu rząd napotkał 
duże trudności, zwłaszcza w 
dziedzinie uzbrojenia. N ektóre 
trudności są przezwyciężone. 
W kraju buduje się fabryki 
wojskowe, które produkować 
będą broń ciężką, jednakże 
Egipt nadal jeśz.cze zmuszony 
jest kupować broń w innych 
krajach.

Zawsze oświadczaliśmy — 
powiedział premier — że po­
trzebna nam jest broń. Nigdy 
jednak nie godziliśmy się na to, 
aby uzbrajać naszą armię za 
cenę wolności, honoru i god­
ności ojczyzny... W początkach 
rewolucji (wypadki z lipca 
1052 r. — red.) Zwróciliśmy się 
do Anglii. Francji i USA z 
prośbą o dostarczenie nam bro­
ni podkreślając, że broń po­
trzebna nam jest do obrony 
pokoju. Wszystkie te kraje 
wysunęły jako wstępny waru­
nek dostawy broni naszą zgo­
dę na udział w paktach. Zre­
zygnowaliśmy z tego i oświad­
czyliśmy, że nigdy nie zgodzi­
my się na sprowadzanie broni 
źa cenę naszej wolności.

Francja zaproponować do­
stawę broni pod warunkiem, że 
nie będziemy krytykować jej 
polityki w krajach Afryki Pół­
nocnej.

USA dawały nam jedynie o- 
bietnice i wysuwały jako wa­
runek wstępny naszą zgodę na 
podpisanie układu o obronie 
wzajemnej, albo też przyłącze­
nie się do paktów. Nie zgocLi-

[iiśmy się na to i wskutek te‘  
go n;e dano nam broni.

Anglia przystała nam jedy­
nie niewielki transport bron;, 
co jednak nie mogło nam wy­
starczyć. W tym samym cza5 ® 
armia Izraela otrzymała PJ* 
trzebne uzbrojenie od USA. An­
glii, Francji, Kanady, Belg U 
Wiech i innych państw... w 
tej sytuacji postanowiliśmy 
zwrócić się o broń do wszyst­
kich krajów zaznaczając, ż.e m® 
zgodz my się na żadne warunku 
Wyjaśniliśmy również, że nie
mamy żadnych agresywnych 
zamiarów.

Zwróciliśmy się o dostawę 
broni do USA, Anglii, Rosji 
innych krajów. N iedaw n o °" 
trzymaliśmy ofertę od Czecho­
słowacji, która chce nam do­
starczyć potrzebnego dla naszej 
armii uzbrojenia, i to na zasa­
dach czysto handlowych w za­
mian za towary egipskie, głow­
nie bawełnę i ryż.

Natychmiast przyjąłem * 
wdzięcznością tę propozycję 
Czechosłowacji. W ubiegły® 
tygodniu między naszymi dwo­
ma krajami podpisana została 
umowa w tej sprawie. Obec­
nie w Londynie 1 W aszyngto­
nie podniesiono wrzawę. Chcia­
no by nadal rozciągać nad na­
mi sv/e wpływy, spod których 
tak bardzo pragniemy się wy­
zwolić.

Kiedy słyszę głosy z Londy­
nu i Waszyngtonu, że utoruj® 
to drogę wpływom rosyjskim  
na Środkowym Wschodzie, 
przypominam sobie przeszłość » 
oświadczam, że umowy handlo­
we zawierane na zasadzie wza­
jemnych korzyści oznaczają 
kres wpływów tych kół zagra­
nicznych, które przez długie la­
ta panowały nad nami, a me 
początek nowych wpływów za­
granicy.

Gepssza z okazji święta Węgierskiej Armii Ludowej
Minister Obrony Narodowej 
Węgierskiej Republiki 
Ludowej General Pułkownik 
Towarzysz ISTWAN BATA

Budapeszt

Z okazji Święta Węgierskiej 
Armii Ludowej, proszę przyjąć, 
Towarzyszu Ministrze, serdecz­
ne pozdrowienia dla Was i żoł­
nierzy Sił Zbrojnych Węgier­
skiej Republiki Ludowej od

żołnierzy Wojska Polskiego I 
ode mnie osobiście.

Życzę bratniej Armii WęgiCC" 
skiej nowych osiągnięć w służ­
bie i szkoleniu dia zabezp'8' 
czenia twórczej pracy narodu 
węgierskiego i niepodległości
swojej Ojczyzny.

Wiceprezes Raay M inistrów  
1 Minister Obrony Narodow ej 
KONSTANTY R O K O S S O W S K I 

Marszalek Polski

Stan zdrowia Eisenhowera
NOWY JORK (PAP). Jak

donosi z Denver korespondent 
agencji UP opublikowany w 
środę o godz. 14.00 _ komu­
nikat o stanie zdrowia "prezy­
denta E senhowera stwierdza, 
że prezydent spał spokojnie ca­
łą noc. Proces rekonwalescen­
cji przebiega nadal .zadowala­
jąco, bez komplikacji.

Depesza Marszałka Żukowa 
do prezydenta Eisenhowera

MOSKWA (PAP). Marszałek 
Żuków wystosował do prezy-

der.ta Eisenhowera depeszę na­
stępującej treści:

Przebywając na urlopie dale­
ko od Moskwy dopiero dziś do­
wiedziałem się o Pańskiej na­
głej chorobie. Wiadomość ta za­
niepokoiła mnie głęboko.

Ja i moja rodzina życzymy 
Panu z całego serca jak nal* 
szybszego powrotu do zdrowia 
i długich lat życia.

Ze szczerym szacunkiem
Georgi Żuków 

Marszalek
Związku Radzieckiego

Rokowania chińsko - amerykańskie
GENEWA (PAP). 28 bm., po 

kolejnym posiedzeniu ambasa­
dorów Chin i USA opublikó- 
xvano komunikat, który giosi, 
że na posiedzeniu kontynuowa­
no wymianę informacji w spra­
wie wykonania porozumienia ż 
10 września br. (dotyczącego re­
patriacji przez obie strony ośób

cywilnych). Omawiano także 
drugi punkt porządku dzienne­
go rokowań. Jak wiadomo, 
punkt ten dotyczy „innych prak­
tycznych problemów interesu­
jących obie strony“. Następne 
posiedzenie odbędzie się 5 paź­
dziernika.

Wiadomości sportowe
V3I etap z Opola do Krakowa 

przynosi zwycięstwo Bialskiemu

Ambasador ZSRR 
w Jugosławii złożył wionięć 

na grobie
Nieznanego żołnierza

BELGRAD (PAP). 27 bm. am 
basador ZSRR w Jugosławii N 
P. Firiubin złożył w imieniu 
ambasady na grobie Nieznanego 
•Żołnierza wieniec z napisem: 
„Żołnierzom armii jugosłowiań­
skiej, poległym w walce o nie­
podległość Ojczyzny“.

KRAKÓW  (tel. wł.). V II etap wy­
ścigu dookoła Polski, rozegrany na 
trasie Opole — Kraków (172 kin) 
przyniósł zwycięstwo Rogalskiemu 
(CWKS I) — 4.24.35. W sekundę
później wpadł n& metę Paradow­
ski (Start), a po upływie minuty 
ukończyli jazdę Cieślak (CWKS 
III), Wiśniewski i Królak (obaj 
CWKS I), Lasak (Gwardia) l Podo- 
bas (CWKS CII). W minimalnych 
odstępach wpadła na metę cała 
grupa kolarzy, a w niej przodow­
nik wyścigu Więckowski (CWKS I). 
Więckowski stracił do swego naj­
groźniejszego przeciwnika Królaka 
kilka sekund, lecz nadal będzie je 
chał w żółtej koszulce przodow­
nika. Zespołowo etap wygrał 
CWKS I.

*
V II etap wyścigu nie należał do 

łatwych. Kolarze mieli do pokona­
nia trasę długości 172 km przy 
zmiennej nawierzchni. W dodatku 
od połowy etapu padał deszcz, co 
też. utrudniało jazdę.

Środowy etap, podobnie jak po­
przedni rozpoczął się niespodzianką. 
Już na 10 km uciekają z grupy, 
w której jadą jeszcze prawie 
wszyscy kolarze, Kowalski (CRZZ). 
Przyszlak (AZS), Trochanowski 
'CWKS U ) ,  Woźniak (Stal), Zdu­
nek (Start), Podoba« (CWKS III) i 
Preezyński (Sparta). Ci kolarze 
zdobywają szybko 300 m przewagi. 
Z grupy rzucają się w pogoń Pan- 
cek (Sparta), Sartowski (LZS) i 
Norweg Flansgrud. Jednak już po 
kilku kilometrach trójka ta rezy­
gnuje z ataku.

W grupie nikt nie kwapi się te­
raz -do podjęcia akcji ofensywnej. 
Nikt nie wierzy w powodzenie u 
cieczki A tymczasem przewaga ro­
śnie I po 1,5-godzinnej jeździe w y­
nosi już 3 minuty. Ostrego tempa 
nie wytrzymuje jedynie Przyszlak. 
Zostaje on w tyle.

Staiinogród. Tu na 93 km trasy 
znajduje się lotny finisz. Jako 
pierwszy mii a białą lin!e Preczyń 
ski, a tuż za nim Podobas. Po u- 
pływie pół minuty linię lotnego 
finiszu przejeżdża grupa zasadni­
cza

W grupie zasadniczej przestraszo­
no się na myśl, że jednak u ciecz 
ka młodzieży kolarskiej może za­
kończyć się powodzeniem. Dlatego 
też wzmacnia Ona tempo. Raz Kla- 
blński; raz Więckowski, to znów 
Wójcik, Królak, Chwiendaez 1 W il­
czewski wychodzą na prowadzenie.

Po 85 km uczestnicy ucieczki 
muszą skapitulować. Wyścig pro­
wadzi znów kilkudziesięcioosobowa 
grupa.

Zbliża się drugi lotny finisz w 
Jaworznie. Tuż przed linią z grupy 
wyskakuje Bugaiski i  on też od­

nosi tu zwycięstwo, Bugaiski ^
niespożyte siły. Rozpoczyna nową 
akcję. Ostrym szpurtem wychodź* 
na czoło i wkrótce zdobywa 
wagę około stu metrów. ChWiL 
wytchnienia i jednocześnie oc2SK4ł' 
wania. Cz.y jeszcze ktoś zdecyduj 
się na ucieczkę? Nikt się nie zde­
cydował Bugaiski wzmacnia te*8* 
szybkość jazdy i powiększa Prz; i  
wagę do 200 metrów. Z czołowej 
grupy rusza w samotną pogoń Pa­
radowski. Pracuje intensywnie. ^  
przez dłuższy czas nie może doj»c 
Bugajskiego. Udaje mu się to do­
piero na 25 km przed metą.

Uciekinierzy utrzymali do końca 
z trudem wywalczoną przewag?* 
Na stadion Cracovii, gdzie znajdo­
wała się meta VII etapu, ialc0 
pierwszy wpada Bugaiski. Za nim 
w odległości kilku metrów P & r * '  
dowski. Dopiero po upływie 0*1* 
nuty widzimy następną grupę z 
Cieślakiem na czele, n w nie.1 do* 
tych czasowego lidera W ięckow ski' 
go i wiceUdera Królaka.

W czwartek kolarzy czeka krót.<** 
lecz trudny,’ górski etap na trasie 
Kraków — Zakopane (102 km).

(al>
W YN IK I INDYWIDUALNE 

VII ETAPU
I 1) Bugaiski (CWKS I) — 4.24.35, 
| 2) Paradowski (Start) — 4.24.33. 
j Cieślak (CWKS III ) — 4.25.40. 4> 
! Królak (CWKS I) — 4.25.45 5) Wi- 
! śniewski (CWKS I) — 4.25.45, 6) La- 
‘ S8k (Gwardia I) — 4.25.4«, 7) 
dobas (CWKS II) — 4.25.47. 8) K i» ' 
biński (Gwardia I) — 4.25.48, 9) 
muniewski (Gwardia I) — 4.25.49. 
10) Wrzesiński (Kolejarz) 4.25.50.

W YN IK I DRUŻYNOWE
1) CWKS I — 13.18.04, 2) Start 

13.16.25, 3) CWKS IU  — 13.17.18.
KLASYFIKACJA INDYWIDUALNA 

PO SIEDMIU ETAPACH
1) Więckowski (CWKS I)—27.27.28. 

2) Królak (CWKS I) — 27.27,51. 3) 
Podobas (CWKS III) — 27.34.05,
4) Preczyński (Sparta) — 27.35.16, 5» 
Wiśniewski (CWKS I) — 27.35.5L
6) Jarząbek (Gwardia I) — 27.39.1$,
7) Chwiendaez (CRZZ) — 27.40.34. J* 
Wilczewski (CRZZ) — 27.41.41. 
Szostek (CRZZ) — 27.44.45, 10) Wój­
cik (CWKS I) -  27.44.53.

KLASYFIKACJA DRUŻYNOWA
1) CWKS I -  82.24.08, 2) CWKS &  

-  82.47.12, 3) CRZZ — 82.49.51.

Rekord świata Iwanow*
MOSKWA. Długodystansowiec 

dziecki Iwanow pobił na zawodach 
w Moskwie rekord iw ieta Zatoi^- 
ka w oiesu na 25 krń. Iwinń'^ 
użyskai czas 1,11.34
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Budowa Teatru Ludowego w Now ej Kucie
G E N E W A  -  M O S K W A  -  G E N E W A

A  jednak zmienia się i problem Niemiec

Wedlue zaorwnirA budowniczych Tealrit l.udowrco w Nowej Hiicl*. teatr ten zostanie otwarty w listo­
padzie br. Zespól autorski jut. ort sicrnnia prowadzi próby sztuki Bogusławskiego ».Krakowiacy i Góra­

le“ . Sztuka ta będzie premierą tego teatru

Korzystne warunki sprzedaży 
nadwyżek zbożowych 

M i n i s t e r s t w o  Sk u p u  k o m u n i k u j e :
W powiatach, które wykonały 

Man obowiązkowych dostaw 
*bóż co najmniej w 90 proc. i
Ustały zwolnione z obowiązku 
Pobierania miarek i odsypów, 
będzie wprowadzany rynkowy 
ikup zboża.

Indywidualne gospodarstwa 
Polne, zespoły uprawowe oraz 
spółdzielnie produkcyjne będą 
ftiogły — po wywiązaniu się z 
obowiązkowych dostaw zbóż. 
Uregulowaniu opłat w naturze 
ta prace ośrodków maszyno­
wych i zwrocie pobranych poży­
czek w zbożu — zbywać posia­
dane nadwyżki zbóż uspołecz­
nionym punktom skupu.

'■ Posiadane nadwyżki zboża bę­
dą mogli również zbywać na 
Warunkach skupu rynkowego 
rolnicy zwolnieni z obowiązko­
wych dostaw lub nie objęci ty­
lni dostawami, a także członko­
wie spółdzielni produkcyjnych.

Wymienione gospodarstwa bę­
dą otrzymywać za dostarczone 
nadwyżki zbóż ceny zbliżone do 
cen kształtujących się na ryn­
ku miejscowym. Ceny te będą 
Ustalane oddzielnie dla każdego 

' Powiatu. Oprócz korzystnych 
Pen dostawcy w rynkowym sku­
pie zbóż otrzymywać będą pra­

wo pierwszeństwa w- zakupie 
atrakcyjnych artykułów prze­
mysłowych takich, jak: nawozy 
azotowe, cement, skóra twarda, 
radioodbiorniki, maszyny do 
szycia, zegarki, rowery i moto­
cykle. Rolnicy będą mogli na­
bywać te artykuły po sprzedaniu 
Państwu określonych Ilości 
zbóż, poczynając od 50 kg. Np. 
za sprzedane 100 kg zbóż rolnik 
będzie miał prawo nabycia 300 
kg cementu lub 75 kg nawozów 
azotowych względnie pól kilo­
grama skóry twardej. Zamiast 
wymienionych artykułów rolni­
cy będą mogli zamawiać i na­
bywać w gminnych spółdziel­
niach inne potrzebne im artyku­
ły inwestycyjne 1 konsumcyjne 
na specjalne listy zamówień, do 
wysokości 75 proc. wartości 
sprzedanego zboża,

W drodze wyjątku na warun­
kach skupu rynkowego sprzeda­
wać będą mogły nadwyżki zbo­
ża również takie spółdzielnie 
produkcyjne, które mimo wyko­
nania zobowiązań przypadają­
cych na rok bieżący, posiadają 
zaległości w dostawach zbóż z 
lat ubiegłych. W tych wypad­
kach konieczna jest jędnakrzgo- 
d*a Prezydium Powiatowej Rady 
Narodowej.

Tegoroczne warunki skupu

nadwyżek zbóż po rynkowych 
cenach z równoczesną sprzedażą 
poszukiwanych na wsi, atrak­
cyjnych artykułów przemysło­
wych — przy dobrych zbiorach 
— należy uznać jako bardzo ko­
rzystne. Zapewnienie gospodar­
stwom tak korzystnych możli­
wości zbytu nadwyżek zboża 
jest dalszym 'dowodem troski 
Państwa o stworzenie dobrych 
warunków dla rozwijania pro­
dukcji rolnej w' gospodarstwach 
chłopskich, troski o podnoszenie 
dobrobytu chłopów.

Znaczna większość chłopów 
wykopała już przypadające na 
nich w tym roku obowiązkowe 
dostawy zbóż. Ponieważ jednak 
spora liczba gospodarstw zalega 
jeszcze z dostawami, poważna 
część powiatowy nie została zwol­
niona z miarek i odsypów, co 
uniemożliwia wprowadzenie w 
nich rynkowego skupu zbóż na 
tych korzystnych warunkach.

Pilną rzeczą jest umożliwie­
nie wszystkim chłopom korzy­
stania z dogodnych i korzyst­
nych- dla nich warunków zbywa­
nia nadwyżek; zboża. Osiągnąć 
to można przez szybkie dopro­
wadzenie do całkowitego rozli­
czenia się z Państwem wszyst­
kich zalegających gospodarstw.

(PAP)

Często skłonni jesteśmy ule­
gać sugestii, że zagadnienie 
Niemiec utknęło w martwym 
punkcie nic pozostawiającym 
żadnych możliwości rozwiąza­
nia. Daleki jestem od pomniej­
szania ogromnych trudności 
piętrzących się na drodze do 
pokojowego uregulowania tej 
najbardziej skomplikowanej 
spośród wszystkich spornych 
spraw europejskich.

Niemniej przeto faktem jest. 
że również i ten najeżony 
sprzecznościami problem zaczął 
sic ostatnimi czasy szybko 
zmieniać. Nowe. niezwykle do 
nioslc i niewątpliwie sprzyja­
jące pokojowym rozwiązaniom 
elementy wniosły w sprawę 
Niemiec: konferencja genewsko 
szefów rządów 4 mocarstw, wy­
nik rozmów moskiewskich z 
dnia 13 bm. Ij. nawiązanie sto­
sunków dyplomatycznych mię­
dzy ZSRR i NRF oraz podpi­
sany w dniu 20 bm. w Moskwie 
układ o stosunkach między 
Związkiem Socjalistycznych Re­
publik Radzieckich a Niemiec­
ką Republiką Demokratyczną.

Ewolucja problemu niemiec­
kiego wiąże się bezpośrednio z 
utrwaleniem pokoju i dotyczy 
najżywotniej Polski. A więc 
podwójnie interesuje polską o- 
pinię publiczną. Dlatego też 
zasługuje na dokładniejsze o- 
mówienie.

N arada w 'Toruniu

W trosce o lepsza pracę dydaktyczno-wychowawczą 
na I roku studiów

TORUft. W Toruniu zakoń­
czyła się dwudniowa narada 
Prorektorów i profesorów o- 
Mekujących się młodzieżą, 
kształcącą się na pierwszym 
toku studiów na uniwersyte­
tach. Narada poświęcona była 
Sprawie pracy dydaktyczno-wy­
chowawczej.

Uczestnicy narady zapoznali 
Się z organizacją pracy dydak­
tyczno-wychowawczej na Uni­
wersytecie im. M. Kopernika o- 
taz z warunkami życia mło­
dzieży w domach studenckich.

W dyskusji zwrócono m. !n. 
uwagę na slaby kontakt uczel­
ni wyższej ze szkolą średnią i 
związane z tym błędy w 
przyjmowaniu młodzieży na 
wyższe uczelnie. Szczególnie 
mocno podkreślano konieczność 
wdrażania studentów ód pierw­
szych dni nauki do twórczego 
i świadomego przyswajania 
wiedzy, co da się Osiągnąć tyl­
ko wtedy, jeżeli profesorowie 
będą w procesie dydaktycznym 
widzieli cel wychowawczy.

(PAP)

Podziękowania 
polskich rybaków

GDYNIA. Przed kilku dnia­
mi w czasie szalejącego sztor­
mu na Bałtyku, jednostki Floty 
Bałtyckiej Związku Radziec­
kiego i Polskiej Marynarki Wo­
jennej oraz kierownictwo por­
tu Kłajpeda okazały dużą po­
moc w ratowaniu polskich ku­
trów rybackich. W rwiązjku z 
tym rybacy polscy przesiali li­
sty do dowództwa Floty Bał­
tyckiej Związku Radzieckiego, 
Dowództwa' Polskiej Marynarki 
Wojennej oraz kierownictwa 
Portu Kłajpeda, w których 
przekazali serdeczne wyrazy 
podziękowania,

❖

Zanim jednak to uczynimy, 
oczyśćmy przedpole,

Jednym z paradoksów — po­
zornych paradoksów :— współ­
czesnego życia międzynarodo­
wego jest, że ci, którzy od lat 
robili wszystko, aby doprowa­
dzić do podziału Niemiec i do 
„zamrożenia“ sprawy pokojowe­
go zjednoczenia Niemiec, naj­
głośniej teraz wołają, że nie 
może tóyć trwałego pokoju bez 
zjednoczenia Niemiec.

Słusznie. Ale kto pierwszy 
wprowadził odrębną walutę za- 
chodnio-ńiemiecką? Kto pierw­
szy — po Bizonii i ‘ Trizonii — 
utworzył odrębne państwo za- 
choćlnio-niemieckie? I kto _ 23 
października 1954 r. — mimo 
licznych ostrzeżeń —- przywalił 
rozbitą jedność Niemiec gła­
zem układów paryskich?

Niektórzy politycy zachodni i 
kapitalistyczna propaganda U- 
siiują sprowadzić zjednoczenie 
Niemiec do wolnych wyborów. 
I sugerują mniej lub bardziej 
wyraźnie, jakoby ZSRR sprze­
ciwia! się przeprowadzeniu ta­
kich wyborów w Niemczech. 
Tego rodzaju twierdzeniom za­
dają kłam fakty. Czyż w lutym 
1954 r., na konferencji berliń­
skiej, minister Moiotow nie 
proponował, aby rząd NRF i 
rząd NRD porozumiały się w 
sprawie utworzenia tymczaso­
wego rządu ogólnoniemieckiego, 
którego głównym zadaniem by­
łoby przeprowadzenie wyborów 
ogólnoniemieckich? Czyż nawet 
23 października 1954 r. — w 
dniu podpisywania układów pa­
ryskich — rząd radziecki nie 
ponowił raz jeszcze apelu o 
przywrócenie Niemcom jedności 
na zasadach pokojowych i de­
mokratycznych, zakładających 
również przeprowadzenie wol­
nych wyborów?

Istotą zagadnienia niemiec­
kiego nie są wybory. Istotą te­
go problemu jest, aby wybory 
te, jak i zjednoczenie Niemiec, 
do czego naród niemiecki ma 
bezsporne prawo, służyły ‘ pra­
wie pokoju i bezpieczeństwa 
wszystkich narodów, z narodem 
niemieckim włącznie — a nie 
wzmożeniu groźby wojny.

Dlatego ZSRR stale bronii 
zasady, że zjednoczone Niem­
cy nie powinny być pod wła­
dzą militarystów i nie powin­
ny należeć do żadnego anta­
gonisty cznego bloku . wojsko­
wego. Natomiast zachodnie ko­
la rządzące, z militarystami j 
niemieckimi włącznie, uparcie I 
dążyły (i nadal dążą) do na- 

j rzucenia władzy tych milita- ! 
I rysiów całym Niemcom i do | 
wciągnięcia całych Niemiec | 
do wrogiego nam bloku atlan­
tyckiego. Koła te liczyły, że 
w warunkach Stworzonych w 
Niemczech zachodnich przez 
władzę wielkiego kapitału i 
przez układy paryskie — NRF 
zmajoryzuje i pochłonie Nie- 

[ miecką Republikę Dęmokra- 
| tyczną. I w ten sposób wybory 
| — nie po raz pierwszy 'w hi- 
| storii Niemiec — miałyby się 
} stać narzędziem polityki uzbro­
jenia całych Niemiec przeciw­
ko ZSRR. Polsce, Czechosłowa­
cji. - .

Te rachuby zawaliły się wraz 
z całym gmachem „polityki z 
pozycji siły“,

Czy w czasie ruszenia lodów 
„zimnej wojny" w Genewie od- 
tajai „zamrożony“ prz.ez układy 
paryskie problem zjednoczenia 
Niemiec? Nie. Wiadomo, że 
również w Genewie wywołał 
on największą różnicę zdań. 
Ale sukces Genewy, osiągnięty 
w b r e w tym różnicom, ozna­
czał rozładowanie problemu 
niemieckiego z wybuchowości, 
z dynamitu wojennego, w który 
uzbroili go kierownicy „zimnej 
wojny" i zwolennicy gorącej...

W Genewie, rządy trzech mo­
carstw zachodnich zgodziły się 
— znalazło to wyraz , w, końco­
wych uchwałach — powiązać 
ściśle sprawę zjednoczenia Nie­
miec z bezpieczeństwem zbio­
rowym w Europie, którego ideę 
i system odrzucały jeszcze rok 
temu, na konferencji berliń­
skiej.

Oznacza to niewątpliwy krok 
naprzód. Uzgodnione dyrekty­
wy szefów rządów czterech mo­
carstw W a ich ministrów spraw 
zagranicznych mówią wyraźnie, 
iż ,.pomyślne rozwiązanie k a ż ­
d e g o  i  tych problemów (tj. 
bezpieczeństwa w Europie, oraz 
Niemiec; rozbrojenia; rozwoju 
kontaktów między Wschodem a 
Zachodem — BW) służyć będzie 
interesom utrwalenia pokoju". 
Tym samym więc zakłada się, 
że problem Niemiec, nie może 
i nie powinien tarasować drogi 
do dalszego odprężenia.

Nadto zaś w  I rozdziale 
uchwał, zatytułowanym „Bez­
pieczeństwo w Europie 1 Niem­
cy" znalazło się postanowienie 
w sprawie „udziału innych za­
interesowanych stron lub w 
sprawie konsultacji z nimi". 
Inne. zainteresowane w kwestii 
niemieckiej strony — to przede

I wszystkim rząd NRF 1 rząd 
I NRD.

Ta uzgodniona w Genewie 
decyzja szefów rządów 4 mo~

| carstw, której pełne znaczeme 
wydobędzie najbliższa zapewne j  

| przyszłość, pokrywa się w. o-I 
gólnym zarysie z radziecką kon­

cepcją rozwiązania sprawy Nie- ! 
mieć.

*

Rząd radziecki, licząc się re­
alistycznie z faktami zapro­
ponował zjednoczenie Nie- j 
mieć rozpocząć logicznie cd u i 
sunięcia zapory zagradzającej! 
drogę do zjednoczenia. Skoro j  
tą zaporą jest i «.-militaryzacja i 
NRF i wcielenie tej do blo 
ków wojskowych skierowanych 
przeciwko Obozowi ‘socjalisty«; I 
nemu, zacznijmy od zbudowa 
nia systemu bezpieczeństwa 
Zbiorowego, do którego przy- j  
stąpią — wraz z innymi pań 
s iwami europejskimi i bez 
względu na ustrój — zarówno 
NRF, jak i NRD.

Uczestnictwo obydwu państw 
niemieckich w tym samym o- 
gólnoeuropejskim systemie bez 
pieczeństwa zbiorowego, usu­
wając grunt spod nóg military 
storn niemieckim, ogromnie u j 
łatwiłoby proces stopniowego ] 
zjednoczenia Niemiec. 'Co 
na płaszczyźnie wewnętrzne- j  
niemieckie.) jest niemożliwe bez 
zbliżenia i współpracy między 
NRF i NRD. N.fc mą bowiem 
mowy o mechanicznym zjedno | 
czeniu. Niemiec t.j. o wchlonię i 
ćiu NRD, o przekreśleniu spo-1 
lecznych. i gospodarczych zdo i 
byczy ludu pracującego NRD. 
Zjednoczenie Niemiec nie może 
się zatem dokonać bez udziału 
samych Niemców'.

Rządy 3 mocarstw - zachód 
nich upierają się w Genewie 
przy odwrotnej kolejności: naj­
pierw' zjednoczenie Niemiec, po 
tem bezpieczeństwo w Europie. 
Przy czym — co najważniejsze 
— domagają się zjednoczenia 
Niemiec na warunkach ukla 
dów paryskich. Tj. włączenia 
całych Niemiec do zachodnich 
bloków' militarnych. Innymi 
słowy, trzymają się kurczowo 
wyniesionej przez siebie na dro­
dze do zjednoczenia Niemiec 
zapory.

Cóż bowiem wart byłby ta­
ki czy inny pakt bezpieczeń 
stwa, takie czy inne gwarancje, 
gdyby przedtem pod gmach 
pokoju w Europie podłożono 
bombę zegarową w postaci Nie 
mieć w całości poddanych wla 
dzy wielkiego kapitału, w ca 
lości remiiitaryzowanych 4 w 
całości . wcielonych do antago- 
ńistyćznego bloku wojskowe­
go?

Dla narodów ZSRR, dla na 
rodu polskiego, czechosłowac­
kiego a także francuskiego, an­
gielskiego i dla samych Niem 
ców. rozstrzygające. znaczenie 
ma odpowiedź na pytanie; w 
jakim kierunku podąży rozwój 
zjednoczonych Niemiec? Kon­
cepcja mocarstw zachodnich 
daje — W świetle doświadczeń 
długiej histor.i — niezawodne 
gwarancje, że rozwój ten po 
szedłby w kierunku groźnym 
dla pokoju. Koncepcja radziec­
ka, rozwiązująca problem n ie ­
miecki na fundamencie i w ra­

mach ogólnoeuropejskiego sy­
stemu bezpieczeństwa zbioro­
wego, w którym zjednoczone 
Niemcy nie byłyby przeciwsta­
wione żadnemu pa*'śtwu .— da- 
jc pewność ookolowego rozwo- 
ju Niemiec, pewność pokoju 
dla Europy, i dla N emiec.

Spór między tyr.ii dwiema 
koncepcjami, n w  rozstrzygnięty 
w Genewie. trwa. i .me jest, tO 
bynajmniej spór o metody. Jost 
lo spór o l.tolę rzeczy. Ale fak­
tem jest. że konferencja genew­
ska stworzyła—również w spi a 
wie niemiecm-r.j — przesłanki 
sprzyjające pokojowi, które 
próbowałem określić.

Nie oznacza lo oczywiście, 
ż.e nie będzie prób nawrotu do 
starych przedgenewskich me­
tod blokowania odprężenia mię­
dzynarodowego za pomocą zao­
strzenia różnic poglądów w  
problemie niemieckim.

*

Nawiązanie stosunków dy­
plomatycznych między ZSRR a 
NRF oraz układ o stosunkach 
między ZSRR a NRD — to no­
wy, poważny krok naprzód na 
drodze do pokojowego rozwią­
zania trudnej spraw’}' Niemiec. 
W obydwu tych doniosłych 
faktach przejawia się niezwyk­
le logiczne rozwinięcie radziec­
kiej, .antywojennej koncepcji 
uregulowania sprawy Niemiec. 
Koncepcji polegającej na zjed­
noczeniu Niemiec przez, wza­
jemne zbliżenie i współpracę 
dwóch istniejących państw nie­
mieckich i na objęciu ich sy­
stemem bezpieczeństwa zbioro­
wego.

Rozpoczynając rozmowy w 
Moskwie kanclerz Adenauer u- 
zależnił nawiązanie stosunków 
dyplomatycznych od _warun- 
ków, których kurtuazyjnie nie 
nazwTał warunkami, ale które 
nimi były. Żaden z tych wa­
runków' nie znalazł się _ we 
wspólnym komunikacie końco­
wym.

Nawiązując stosunki dyplo­
matyczne z ZSRR, w' którego 
stolicy od dawna istnieje am­
basada drugiego państwa nie­
mieckiego, ambasada NRD — 
kanclerz. Adenauer, cokolwiek 
by późjiie.i na ten temat po­
wiedział, faktycznie zmuszony 
był zrezygnować z pretensji do 
reprezentowania całych Nie­
miec. Pogróżki, z jakimi po po­
wrocie z Moskwyy wystąpił w 
Bundestagu pod adresem 
państw' trzecich, które skionne 
byłyby uznać NRD, potwierdza­
ją jedynie, że zdaje on sobie 
sam sprawę, jak bardzo wynik 
rozmów moskiewskich przybli­
ży! tę możliwość.

Co więcej — czy tego kan­
clerz) Adenauer chce, czy nie — 
w wyniku 'układu ZSRR — 
NRD musi dojść w praktyce do 
współpracy między NRF z 
NRD. Układ ten bowiem daje 
Niemieckiej Republice. Demo­
kratycznej pełną suwerenność i 
całkowitą swobodę w decydo­
waniu o jej polityce wewnętrz­
nej I zagranicznej, w tym rów­
nież o stosunkach z Niemiecką 
Republiką Federalną. Tak 
praktyczne i codzienne sprawy, 
jak np. komunikacja między 
NRF a Berlinem zachodnim 
nie dadzą się pomyśleć bez 
współpracy między obydwoma 
rów n c pra wnymi pań stw am i
niemieckimi.

] Odtąd szanse zjednoczenia 
■ Niemiec — czy tego" kanclerz 
I Adenauer chce czy nie — są 
i wprost proporcjonalne' do zbłi- 
l żenią, między 'NRF i NRD. Nia 
: pomoże tu „niedostrzeganie'* 
i istnienia NRD,

i W układzie ZSRR — NRD 
nie ma ani jednego postanowie­
nia. ani jednej litery, które by 
mogły utrudnić zjednoczenie 
Niemiec. Przeciwnie: wszystko 
tu sprzyja zbliżeniu między o- 
bydwoma państwami niemiecki* 
mi na płaszczyźnie wewnętrzno- 
niemieckiej1 i międzynarodowej. 
W odróżnieniu od układów pa­
ryskich włączających Niemcy 

: zachodnie na pól wieku do za­
chodnich bloków wojskowych i 
prawem kaduka przysądzają- 

i cych rządowi Niemiec zachód- 
. nich prawa rządu ogólnonfe- 
I mieckiego — artykuł 6 układu 
stanowi, że będzie ten układ 
obowiązywał „Ho chwili przy­
wrócenia .jedności Niemiec ja­
ko pokojowego i demokratycz­
nego państwa".

Hi

„Każdy polityk — powiedział 
; towo Grotewohl W' Moskwie —> 
powinien zupełnie jasno zda­
wać sobie sorawę z tego, że 
zjednoczone Niemcy nigdy już 
nic będą militarystyeżre. Nig­
dy nie nastąpi włączenie ca­
łych Niemiec do NATO. Jeżeli 
zaś oba państw-a niemieckie 
przystąpią do ogólnoeuropej- 

; skiego systemu bezpieczeństwa 
zbiorowego, możliwe stanie się 
zjednoczenie Niemiec na poko­
jowych i demokratycznych za­
sadach“.

To stwierdzenie, którego 
prawdziwość wykazały konfe­
rencja genewska, wynik roz­
mów’ moskiewskich z kancle­
rzem Adenauerem i układ mię- 

| dzy ZSRR i NRD — pozwala 
j zmierzyć ogrom zmian, jakim 
uległ problem Niemiec.

Niemieckie państwo ludzi 
pracy, pierwsze w dziejach Nie. 
mieć prawdziwie i konsekwent­
nie pokojowe państwo, budu­
jące socjalizm — nigdy nie 
wpadnie pod władzę military­
stów' i agresywnych kól wielko­
kapitalistycznych. To. co było 
w historii przekleństwem Nie­
miec i Europy — zjednoczenie 
Niemiec dokonane „z góry" 
prz.ez siły reakcyjne, jako nie­
ustanna groźba dia. pokoju i 
sąsiadów Niemiec — nie po­
wtórzy si-. I nigdy nad Odrą 
nie pojawi się — przed czym 
wzdrygal się każdy Poiak — 
armią rewizjonistów', dowodzo­
na przez generałów hitlerow­
skich,

Jak w takim razie wyobrazić 
sobie można przyszły ustrój 
Niemiec, zjednoczonych na za­
sadach pokojowych i demokra­
tycznych? O tym może zadecy­
dować tylko naród niemiecki. 
Obóz socjalistyczny nie obawia 
się i tutaj pokojowej rywaliza­
cji dwóch- ustrojów', ustroju 
ŃRF i ustroju NRD.

Od Genewy poprzez Moskwę 
aż do zbliżającej się konferen­
cji ministrów’ spraw' zagranicz­
nych 4 mocarstw' w Genewie —* 
dokonały się i* dokonują w 
sprawie niemieckie; — i w 
opinii niemieckiej — bardzo 
istotne przemiany.

BOLESLAV.’ WÓJCICKI

0  dziwach zaopatrzenia 
i błędnym pojmowaniu kosztów własnych

(Z  krajowe j  narady prezesów PZGS)

D R O G I  P O W R O T U

(Ohsł. wl.). W dniu 27 bm. 
Odbyła się w Warszawie Kra­
jowa Narada Prezesów PZGS. 
Hdzial w niej 'wzięli prezesi 
¡’ ZGS, WZGS i kierownictwo 
CRS.

Tematem narady byio omó­
wienie środków zabezpieczają­
cych wykonanie planu zaopa­
trzenia wsi w IV kwartale br., 
Oraz omówienie problemu wol­
norynkowego skupu zboża i 
Wykonywania planów kontrak­
tacji i skupu żywca. Refera­
ty w tej sprawie wygłosili w i­
ceprezesi zarządu Głównego 
CRS tow. Trebllńska i tow. 
Hoffmann.

Dyskutanci mówili wicie o 
tym, co należy uczynić, by 
Man IV kwartału wykonać, by 
doprawić sytuację w dziedzinie 
kontraktacji i skupu. '

Wiele jednak widać mają 
Prezesi PZGS kłopotów i trud­
ności, które nazbierały się w 
tch pracy, gdyż na ten temat 
Padło dużo ciekawych uwag i 
Spostrzeżeń. W naszym spra­
wozdaniu ograniczymy się do 
Omówienia kilku ciekawszych 
8Praw, które zajęły w dyskusji 
^użo miejsca.

I tak np. wielu dyskutantów 
Mówiło o pracy central bran­
żowych. Prezes PZGS w Wo­
dzisławiu (woj. stalinogrodz-
k e) Józet Bomba skarżył się na
to, że centrale branżowe do­
starczają towary z reguły pod 
koniec miesiąca, w pierwszej zaś 
1' drugiej dekadzie towarów 

' tych brak.
Bywa zaś i tak, jak to np. 

Mieliśmy w czerwcu i lipcu, że

dla wsi nie otrzymywaliśmy w 
ogóle wyrobów cukierniczych, 
jakby to dzieci wiejskie nie 
chciały jeść cukierków, czeko­
lad. W tym samym czasie Sta- 
linogród, Chorzów, Zabrze były 
zarzucone wyrobami cukier­
niczymi.

Tow. Bomba krytykował tak- 
żte nasz przemysł odzieżowy i 
obuwniczy, który nie liczy się 
z upodobaniami śląskiego re­
gionu i za mato produkuje o- 
dzieży i obuwia w ciemnych 
kolorach.

Sporo miejsca zajął w dy­
skusji problem transportu i 
środków transportowych. Nie 
szczędzono ostrych siów kry­
tyki pod adresem PKS, mó­
wiono także o złym wyposa­
żeniu . PZGS-ów w samochody 
ciężarowe.

Prezes PZGS we Wrocławiu 
Władysław Iłeląg wskazywał, 
że PSS czy MHD mające swe 
placówki w mieście i to bli­
sko, posiadają po kilkanaście 
samochodów, zaś PZGS-y, 
które muszą dowozić towar do 
GS-ów rozrzuconych w promie­
niu kilkunastu czy nawet kil­
kudziesięciu kilometrów — dy­
sponują zaledwie kilkoma sta­
rymi wozami. Dyskutanci, chy­
ba słusznie, dopominali się o 
lepsze uwzględnianie ich po­
trzeb w dziedzinie transportu 
samochodowego.

Specjalnie wiele uwag po­
święcono problemowi akumu­
lacji. walki t, mankami i nad­
użyciami oraz pałce o obniżkę 
kosztów własnych. Wskazywa­
no przy , tym na liczne w tym 
względzie absurdy,

Mówiła np. Prezes P35GS w 
Sulechowie (woj. zielonogór­
skie) Irena Szmytko, że u nich 
do niedawna rozwoził pieczy­
wo do sklepów GS chłop in­
dywidualny pobierając za to 
miesięcznic 7 tys. złotych. 
Sprzeciwił się temu bank. W 
rezultacie przewozy przejęła 
spółdzielnia pracy „Przewoź­
nik". Pieczywo nadal co praw­
da rozwozi ten sam chłop, za 
te same 7 tys. zł. GS jednak 
płaci spółdzielni „Przewoź­
nik“... 25 tys. złotych.

Mówił o sprawie kosztów 
własnych Prezes PZGS w No­
wym Sączu, Henryk Nizianty, 
opowiadając, że liczne centrale 
branżowe polikwidowały w 
imię obniżki kosztów własnych 
etaty robotników w magazy­
nach. W rezultacie każdy 
PŻGS musi przywozić swoich 
robotników, pokrywając im ko­
szty podróży itp. Prawda, cen­
trale branżowe na swoim „po­
dwórku" obniżyły koszty włas­
ne, w skali ogólnej jednak — 
nastąpiła podwyżka kosztów 
własnych.

Tow. Nizianty atakował tak­
że system wojewódzkich skład- 
nic-baz, które podrażają kosz­
ty własne, a Prezes PZGS w 
Koszalinie, Władysław Waltoś 
dal do tego ciekawą ilustrację.

Oto mąkę, którą mielono w 
koszalińskim młynie miał m. 
in. otrzymać PZGS Koszalin. 
Mąka jednak, w myśl wska­
zań WZGS, pojechała najpierw 
do bazy w Szczecinko, a potem 
dopiero wróciła, do Koszalina.

(as)

, — W ciągu tych 22 lat bardzo 
często śniły mi się dzieci. Ale, 
wje par,, we , śnie zawsze były 
malutkie, takie jak je wtedy 
zostawiłam w Polsce. A  teraz 
okazało się, że moje wnuki są 
już większe, niż dzieci, gdy je 
musiałam opuścić...

— Z tymi naszymi wnuka­
mi — to osobliwa historia — 
przerwał opowiadanie żony 
Aleksander Klisz. — Byłem 
wdowcem ona ;— wdową i 
oboje zostawiliśmy w Polsce 
maie dzieci. Poznaliśmy się we 
Francji w Lyon i tam pobrali­
śmy się. Tymczasem nasze dzie­
ci z pierwszych małżeństw do­
rosły. Mój syn poznał córkę 
żony, zakochał się i zostali 
małżeństwem. No i w ten spo­
sób zastaliśmy w Polsce wspól­
ne wnuki...

Ku naszej ławeczce pod krze­
wem bzu toczy się piłka. Goni 
ją 8-letni Paul — synek Toma­
sza Tomczaka, także reemi­
granta z Lyonu — i woła: 
„Monsieur Klisz, tenez In balie!" 
Źa Paulem nadbiega jego star­
szy o dwa lata imiennik — Pa­
wełek Plisak, który przed ty­
godniem przyjechał z rodzicami 
i trzyletnią siostrą Janinką z 
ZSRR. „Pawkn, bra.saj siuda!" 
— krzyczy. Po chwili obydwaj 
chłopcy bawią się już piłką po 
drugiej stronie ogródka, a my. 
starsi zagłębiamy się w dalszą 
rozmowę o tym, co było, o pla­
nach i nadziejach na przyszłość..

Wiele jest przecież tematów 
do rozmowy w tym ogródku 
przed domem przy ?.l. Wojska 
Polskiego w Szczecinie, gdzie 
mieści się tzw. repatriacyjnj' 
punkt specjalny. W tym domu, 
a raczej w kilku willach, z 
których składa się punkt repa­
triacyjny, mieszkają tymczaso­
wo repatrianci, którzy nie mo 
ją w Polsce rodzinnych do­
mów. Czekają tu na za 
iatwienie formalności paszpor­
towych,’ na przydział mieszkań; 
i procę..

Przez kilka ostatnich łat była 
tu Cisza i spokój —  od czasu

do cżasu tylko zjawiali się 
przybysze z dalekich, stron, 
Ale- ostatnio punkt repa­
triacyjny w Szczecinie za­
ludnia się coraz to nowy­
mi chwilowymi mieszkańcami. 
Robi się już ciasno i lada dzień 
trzeba będzie przenieść punkt 
repatriacyjny do innego, ob­
szerniejszego pomieszczenia lub 
pomyśleć o utworzeniu większej 
ilości takich punktów. Bo zno­
wu z różnych stron świata, jak 
ptaki do rodzinnego gniazda, 
ciągną do ojczyzny jej dzieci.

Ale wróćmy do naszej roz­
mowy na ławeczce pod krza­
kiem bzu. Z tej rozmowy, w 
której bierze już udział coraz 
większa grupa repatriantów, 
wylania się skomplikowany 
obraz tułaczki po obczyźnie. 
Obraz najróżniejszych , dróg 
ludzkiego życia i dróg powrotu 
do ojczyzny.

Więc najpierw droga tych z 
Francji, ze starej emigracji. Po­
znaliśmy już małżeństwo Kli- 
szów z Lyonu, które odnalazło 
gdzieś w Olsztyńskim swoje 
wnuki. Aleksander Klisz ze 
swych 52 lat równo połowę, bo 
26 lat, przepracował we Francji 
jako robotnik w fabryce tek­
stylnej. Dlaczego wyjechał z 
Polski? — Jak to dlaczego! Czyż 
można było wtedy dostać ro­
botę, szczególnie w jego stro­
nach — koło Jarosławia w woj. 
rzeszowskim? W Polsce Alek­
sander Klisz chciałby pracować 
w krawiectwie, bo i tego fachu 
nauczył się we Francji. Do 
roboty stanie chętnie zaraz, 
choćby dzisiaj!

— Jeszcze. d'użej, bo od 1922 
roku, pracował we Francji mu; 
rarz Tomasz Tomczak. W po­
wiecie śremskim, skąd jest ro­
dem, nie było dla niego wów­
czas ani ziemi, ani roboty. Już 
nie wiedział, co z sobą począć, 
kiedy dostał Ust od szwagra 
z Francji, że tam można żyć, 
•więc pojechał. No i przeszło 33 
lata... Pracowało się po różnych 
budowach — a ostatnio 18 lat 
w. Lyonie — vf,„entretien" przy

robotach remontowych. W 1940 
roku Tomczak walczy! we Fran­
cji w armii Sikorskiego, później 
5 lat spędził w hitlerowskiej 
niewoli, po wojnie wrócił do 
swego „entretien".

Żona Tomasza,, Marla z Ku­
rza wów Tomczakowa. jest w 
ogóle pierwszy raz w Polsce, bo 
się rodziła w Westfalii, między 
jeszcze dawniejszymi emigran­
tami. Mimo to Tomczakowie 
świetnie , mówią po polsku, z 
rzadka tylko wtrącają^ jakieś 
francuskie siówko. Ich dzieciom
— ' 20-letniej Walerii, 16-letnim 
bliźniakom Andzi i Tomkowi i 
najmłodszemu Paulowi — trud­
niej już idzie polska „conver­
sation"; rozumieją doskonale, 
ale między sobą wolą mówić po 
francusku.

— To jeszcze jedna przyczy­
na — powiada Maria Tomcza­
kowa — dla której zdecydowa­
liśmy się jechać do kraju. Dzie­
ciaki by tam języka ojczystego 
zupełnie zapomniały. A jak te­
raz zamieszkamy w Nowej Hu­
cie — mój mąż chciałby osie­
dlić się tam, gdzie dużo murar­
ki — to i dzieci raz dwa zaczną 
rozmawiać po polsku.

Tymczasem jednak Andzia 
Tomczakówna —- na pytanie, 
jaki zawód sobie obierze w Pol­
sce — odpowiada: „la couture“ 
i chociaż ma „mol a la gorge“
— skwapliwie korzysta z oka­
zji, żeby opuścić nasze towa­
rzystwo i „aller chanter avec- 
madame Pucek". Do szybkiego 
odwrotu Andzi niewątpliwie 
zresztą przyczynia się dłuższy 
monolog Bolesława Barona, 
obieżyświata i gawędziarza, któ­
ry opowieści o swych życiowych 
kole ach przetyka raz po raz 
niezbyt stosownymi dla panień 
skich uszu faCecjami. Może to 
Wpływ francuskiego wina, a mo­
że ostrowieckiej przedwojennej 
biedy — dość że w gawędach 
Bolesława Barona w swoisty 
sposób łączy się humor polskie­
go robociarza i francuskiego 
„causeura" Z tym swoistym hu-

morem opowiada Baron o 
przedwojennych latach bezrobo­
cia. w Ostrowcu, o swym wy- 
jęździe do Francji, o przeżyciach 
w lagrach w okresie okupacji, 
o hitlerowskim sadzie, który go 
skazał na 8 lat więzienia za za­
mierzenie się kosą na „bauera“

— „Przyjechałem do Polski 
nie po lo, żeby złożyć tu swe 
kości, ale żeby jeszcze popró­
bować ich wytrzymałości przy 
uczciwej robocie. Bo na wino — 
to one są wytrzymałe, a pracy 
też się nie lękają".

Repatrianci z Francji znowu 
wspominają lala swej emigracji, 
strajki wspólne z francuskimi 
towarzyszami, pamiętny rok 
1936 — rok . frontu ludowego, 
wojnę, nowe walki klasowe po 
wojnie. Mówią o wielkiej tę­
sknocie, która kazała Im wracać 
na ojczystą ziemię, o wielkim 
wzruszeniu, jakie przyniosły Im 
le pierwsze dni w kraju, o na­
dziejach na jutro.

Tymczasem Stanisław Plisak 
na piętrze repatrianckiego dom- 
ku przegląda swe toboły i przy­
gotowuje się do drogi. Niedaw­
no przyjechał ze Związku 
Radzieckiego, a już zaanga- 
żowai sie do pracy: dostał ro­
botę na odcinku kolejowym w 
Plotach. Otrzymał tam dwupo- 
kojowe mieszkanie z kuchnią i 
kawałeczkiem ziemi poci ogró­
dek. Z początku może być trud­
no, ale prędko się człowiek za­
gospodarzy...

W jednym z sąsiednich pokoi 
pakuje swe manatki były mary­
narz „Kilińskiego" — Stanisław 
Grabiewski, który przed ośmio­
ma laty zdezerterował ze statku, 
znęcony wizją życia w „wolnym 
święcie". Po latach tułaczki i 
poniewierki Grabiewski wróci! 
do ojczyzny, która mu przeba­
czyła winę. W najbliższych 
dniach Grabiewski zaczyna no­
wa pracę.

Do świetlicy wchodzi energi­
cznym krokiem Stanisław Piu 
cek. Pucek był przed wojna io*-< 
nikieni, później marynarzem-ra

diotelegrafistą. Opuścił Polskę w 
roku 1939 na pokładzie „Bole­
sława Chrobrego". 'V rok póź­
niej byt świadkiem jak jego sta­
tek pipnąl pod Narwikiem. Z ko­
lei Pucek pływał na „Morskiej 
Woli" i .Ftalowej Woli", uczest­
niczył w morskich bitwach i kon­
wojach. Po wojnie zamieszkał 
w Londynie, powodziło mu się 
nieźle, bo ma wysokie kwalifi­
kacje jako elektrotechnik.

Tam, w Londynie, obserwując 
stosunki angielskie, przyglądając 
się życiu polskiej emigracji, czy­
tając nadsyłane z kraju polskie 
gazety — Pucek zaczai rozu­
mieć sens historii, Zbliżać się 
do socjalistycznego światopo­
glądu. W ostatnim okresie 
przed powrotem do kraju zo­
stał członkiem Brytyjskiej Par­
tii Komunistycznej. - •

Stanisław Pucek pracuje już 
w szczecińskiej elektrowni, 
wkrótce ma dostać mieszkanie. 
Uważa, że za mało jest u nas 
obowiązkowości i dokładności 
w pracy,

*
Odmienne są kolętę życia 

łych łudzi, którzy wrócili l co- 
! raz licznie j będą wracać do Pol­
ski Różne przyczyny skłoniły 
ich przed lały do opuszczenia 

1 kraju i różne są Ich drogi po­
wrotu, Ale dla wszystkich, któ­
rym nie brak dobrej woli, dro- 

I ga do ojczyzny stoi otworem. 
Dla wszystkich, którzy z tą do­
brą wolą wracają na ojczystą 
ziemię, mamy dziś nie tylko 
pracę i chleb, lerz także wiele 
serdecznych uczuć. Dzielimy z 
powracającymi do kraju braćmi 
wzruszenie i radnfć tych chwil, 
które oznaczają dla nich koniec 
tułaczki po obczyźnie i począ­
tek nowej, jedynie słusznej I 
wspólnej z całym naredem dro­
gi życia.

Na otwartych drogach powro­
tu do ojczy; ny — witamy na­
szych rodaków otwartym ser­
cem. • -

i n.
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ZWIĄZEK RADZIECKI W  OCZACH FRANCUZÓW
NA POKIADIIE „BATOPEGOrr

Na pokładzie polskiego statku „Batory“ wyruszyła 
do Związku Radzieckiego wycieczka 780 turystów 
francuskich. Wśród nich znalazło się wielu dzienni­
karzy, uczonych, działaczy kultury, przemysłowców, 
ludzi o rozmaitych zapatrywaniach społecznych i po­
litycznych.

Goście francuscy zwiedzili Leningrad, Moskwę, 
oglądali zakłady przemysłowe, uczelnie i kołchozy,

zapoznawali się z ludźmi, z powszednim życiem 
kraju. J

Wrażenia z tej podróży opublikowane zostały | 
przez licznych dziennikarzy w prasie francuskiej. ( 
Fragmenty reportaży z dziennika „Humanité“ oraz ł 
dzienników burżuazyjnych „Monde“ i „Figaro“ za- J 
mieszczamy poniżej. t

Spotkanie w Metro

£ r  M m
Jean Nlarabini

Robotnicy otaczali nas kołem...

Stare / nowe

Humanité
Na pokładzie ,,Batorego" in 

żynierowie i właściciele przed 
siębiorstw przeprowadzili kon 
ferencję, na której konfronto­
wali swe wrażenia. Były one 
dziwnie sprzeczne i nie zależały 
jedynie od poglądów politycz­
nych ich autorów. Niektórzy 
specjaliści utrzymywali, że 
przeciętny wiek radzieckich 
maszyn j urządzeń wynosi 20 
lat. Inni twierdzili, że widzieli 
maszyny na nowocześniejsze al 
bo obiekty wzniesione niewąt­
pliwie zgodnie z 
techniką 1953 
roku...

Dyskusja ta 
łączyła się z 
opowiadania­

mi turystów, z 
których jedni 
mówili o dra­
paczach chmur, 
a inni o do­
mach takich, 
jakie opisuje w 
swych powie­
ściach Tołstoj.

Zjawisk tych 
nie wyjaśnia 
mówienie o 

„wiecznych 
sprzeczno­

ściach wiecznej 
Rosji". Jest je­

dna sprawa, 
którą trzeba 
wziąć pod u-

ciona i stare wyrzuca na śmiet­
nik W ZSRR budu e się nowo 
czesne fabryki, ale stare mu­
szą pracować nadal, ponieważ 
potrzeby ludności rosną bez 
przerwy, tak jak rozszerza się. 
horyzont rozwijającego się dzie­
cka.

Nowe zakłady, nowe fabryki, 
gmachy wznoszone zawsze we- 

1 [diug najnowocześniejszych wzo 
rów... Obok drewnianego domu 
w odległości 500 m znajduje się 
drapacz chmur, przedwojenne 
maszyny pracują nadal-

W kraju pierwszej elektrow­
ni atomowej, w kraju, gdzie 
tylko w zakładach ZIS produ 

kuje się

Co nas najhardziej uderzyło?
Przywiązanie db pokoju i 

przyjaźni między narodami 
— oto, co prawdopodobnie, 
natychmiast uderzyło tury­
stów w Związku Radziec­
kim...

Pokój dla obywatela ra 
dzieckiego jest nie tylko 
przeciwstawieniem wojny. 
Pokój .jest przyrzeczeniem 
dobrobytu, który buduje się. 
jest warunkiem tego dobro 
bytu. Pokoj — to praca lu 
dzi radzieckich, ale oznacza 
on również, ich zadowolenie, 
ich odpoczynek, polepszenie 
ich warunków życia, urze­
czywistnienie się ich ma 
rżeń, zbudowanie komuniz­
mu. Związek Radziecki jest 
synonimem pokoju.

wagę. Jest nią 
nienasycona potrzeba wszystkie­
go potrzeba, która powoduje, że 
200 milionów istnień ludzkich 
chce po niszczycielskiej wojnie i 
latach odbudowy—kiedy to trze­
ba było zaspokoić najpilniejsze 
potrzeby — kupować rzeczy 
najlepsze. W Związku Radzie­
ckim nie można czegokolwiek 
burzyć lub przeznaczać na inne 
cele. dopóki nie zbuduje się no­
wego dla zaspokojenia potrzeb 
»potocznych. -We Francji, prze­
mysłowiec kupuje nowe wrze-

r ocz­
nie 100 tysięcy 

samochodów 
ciężarowych (w 
porówrfaniu z 
35.600 ciężaró­
wek we Fran­
cji) są stare 
domy i ma­
szyny z 1931 
roku... ponie­
waż nie moż­
na pozwolić so 
bie na burzenie 
zanim nie zbu­
duje się no­
wych. W Zwią 
zku Radziec­
kim komfoit 
tworzy się roz­
sądnie, tzn. za­
przęga się wo 
iy do ptuga... 
inaczej mówiąc.

________________  maszyny do
wytwarzania

maszyn produkuje się przed 
elektrycznymi maszynkami do 
golenia.

Dlatego też nie zdziwiło nas, 
gdy dowiedzieliśmy się, iż są 
tam najnowocześniejsze modę 
le zgniataczy obok staroświec 
kich tokarek. Wyznaczono już 
drogę. Koto lepszego życia to­
czy się naprzód.

DOMINICJUE DF.SANT1 
CATHERINE VARL1N

Jechaliśmy samochodem do 
fabryki im. J. Stalina, która 
na przedmieściach Moskwy 
produkuje samochody typu 
,,ZIS“. Po drodze widzieliśmy 
liczne anteny telewizyjne, roz­
pięte nad domami mijanych 
dzielnic.

Nie można zaprzeczyć, że po­
ziom życia robotników znacz­
nie się podniósł, nawet jeżeli 
twierdzi się, że produkowane 
artykuły są w złym gatunku

Zaraz po przybyciu do fa­
bryki zaprowadzono nas do 
dyrektora,

„Zakłady im. Stalina — mó­
wi dyrektor — wytwarzają sy­
stemem taśmowym 100 tys. cię­
żarówek rocznie. Samochody o- 
sobowe, noszące nazwę „ZIS". 
wykonujemy jedynie na zamó- 
wieuie Zatrudniamy tu 40 tys 
ludzi, pracujących w 50 dzia­
łach, przy czym jeden inżynier 
przypada na 15 robotnikóio. 
Mamy do własnego użytku po­
liklinikę, ivielki dom wypoczyn­
kowy, szpital, Pałac Kultury, 
gdzie mieszczą się dwie biblio­
teki, ponadto diva budynki, za­
wierające olcolo tysiąca pomie­
szczeń, teatr dziecięcy, maty o- 
gród botaniczny i ZOO. Dziś 
zobaczycie pewne zamieszanie 
na terenie dziecięcym, gdyż 
właśnie rano wróciło 5 tys. na-

Nieporozumienia z kawiorem 
LE FIGARO

Rpsztę czasu, który ml pozostał, 
poświęciłem na poszukiwanie ka 
wiór u. Bo spróbuj tylko wrócić 
z Rosji bt*z kawioru — nikt cię 
nie potraktuje poważnie.

Wszedłem więc najpierw do 
„Gastronomu“ na Newskim wraz 
z Połą Kobiety, które tu przy­
szły po zakupy, zorientowały sic 
natychmiast, że jestem cudzo­
ziemcem, i przepuściły mnie bez 
kolejki. Rzucam sprzedawczyni 
magiczne słowo:
— Caviar!

Nikt nie zrozumiał. I,udzie spo­
glądają po sobie — widocznie mo 
ja wymowa nie jest właściwa.

— (aa  — viarr! — powtarzam 
barytonem. Ktoś spośród zgro­
madzonego tłumu, rozradowany, 
podnosi palec i wykrzykuje: — 
Da, ikra!

Potrząsam energicznie głową:
— Nie, nie, nie — nie ikra... 

Caviar, Wołga, Morze Kaspij­
skie...

— Ikra? pyta sprzedawczyni.
Odmawiam stanowczo: nie chcę

ikry, chrę kawioru! I rysuję na 
kartce rybę.

Ryba ta krąży wśród zebranych. 
Jeszcze raz pada pytanie: — 
ikra? — A Ja: — nic.

Wobec tego podają ml pudełko 
marynowanych śledzi.

Nie przyjąłem śledzi.
I oto na godzinę przed odjaz­

dem dowiedziałem się na statku, 
z jaką to energią odmawiałem 
przyjęcia ofiarowanego mi pu 
dełka kawioru — po rosyjsku — 
ikry.

Jestem po prostu chory po tym 
wszystkim

Jedyną moją pociechą jest to, 
że kolega Sennep też nie znalazł 
kawioru:

— Teraz nie sezon na te rzeczy 
— powiedział ml — i kawior jest 
tu prawie tak drogi, Jak w
Paryżu!

— Tym gorzej!
I przywiózł z Rosji bałałajkę.

FIEftRE MACAIGNE

Rosyjski magnat

J esteśmy w teatrze Stanisław. ! ..Mój kochany — mówi mi 
skiego na „Jeziorze Labę- ' Wiktor — opowiem ci nadtwy-

cizim“. W czasie antraktu Wik­
tor bierze mnie pod rękę fami 
barnie, )ak to ma w zwyczaju 
tutejsza młodzież.

czajną historię. Wiesi pewno o 
tym, że R., który przyjechał i 
was-ą grupą turystów, posia-

szych dzieci, które wysyłaliśmy 
na wakacje“.

Potem dyrektor odpowiada 
na wszystkie pytania, a następ­
nie oprowadza nas po terenie 
fabryki.

Lekki rozgardiasz panów;»- 
wszędzie po trosze, i nic nie 
wskazywało na to, by przygo­
towywano fabrykę na nasze 
przyjęcie.

Robotnicy radzieccy swobodni* 
krążyli po warsztatach, a ich nie­
co nonszalanckie ruchy nie wyka­
zywały wcale tego „obłędu ruchu" 
który tak dobrze oddal Chaplin »»' 
swym filmie „Dzisiejsze czasy". 
Robotnicy spontanicznie i serdecz­
nie witali dyrektora I przez niko­
go nie namawiani otaczali na; 
kolein, ciekawi i trochę jak gily- 
ay rozleniwieni. ,

Byliśmy wszyscy zgodni co 
do tego, że atmosfera w fabry­
ce i duch załogi są doskonale 
Przy taśmie zauważyłem robot­
nika pracującego szybciej niż 
jego sąsiad, któremu pomagał 
po skończeniu swego zadania 
Kobiety stanowią tu 40 proc. 
załogi i wykonują czynności, 
które w fabrykach francuskich

bryce przysługują im dodatko­
we trzy dni wakacji.

Lecz równie ważne jest to, 
że robotnik „ZIS", tak jak 
większość zatrudnionych w 
ciężkim przemyśle, korzysta z 
bezpłatnych usług socjalnych, a 
więc: opieka lekarska, urlopy, 
szkoły, przejazdy, oraz rozryw­
ki kulturalne na terenie zakładu 
pracy. Mieszkając w budynkach 
o blisko 1000 mieszkań, z któ­
rych każde składa się z dwóch 
pokoi, kuchni i łazienki, przy 
tym oplata za mieszkanie wy­
nosi od 2 do 5 proc. ich zarob­
ków, robotnicy „ZIS" korzysta­
ją ze stołówek, gdzie jadają o- 
biacly w cenie od 3,5 do 5 ru­
bli.

Dotychczas jeszcze mato ro-

Chce się on kształcić i widać 
to choćby w stołówce, gdzie 
czyta z zapałem dzielą klasy­
ków, widać w bibliotece, liczą­
cej 100 tys. tomów. Robotnik 
radziecki często poświęca swe 
wolne chwile na zajęcia w o- 
grodzie przyfabrycznym, gdzie 
pięknymi kwiatami ozdabia a- 
le.jki, prowadzące aż do samych 
drzwi warsztatu.

Zwiedziliśmy żłobek przyfa­
bryczny, bardzo dobrze utrzy­
many, bibliotekę dziecięcą, 
z której korzysta 4.500 młodych 
czytelników, oraz pracownię 
przyrodniczą, bardzo interesu-1 
jącą, gdzie w czasie naszej wi­
zyty dwie małe dziewczynki z 
ogromną powagą sadziły jakiś | 
krzew Gdzie indziej dzieci coś

M oskiewskie Metro nieraz 
juz było natchnieniem dziel 

literackich: U rycy.porównywali 
je do zatopionej katedry, ucze­
ni do ornamentyki futury­
stycznej niemieckiego filmu, 
widocznej również w filmach 
Orsona Wellesa. Turyści fran­
cuscy, obecni w Moskwie, wi­
dzieli w nim raczej wystawę 
sceniczną i  Folies-Bergere 
Wszyscy jednak przyznają, że 
Metro moskiewskie jest „inte­
resujące", i że powietrze, w 
nim jest lepsze niż na zew­
nątrz. W czasie naszego poby­
tu w Moskwie panowała epi­
demia grypy, a pewien starsźy 
pan stwierdził, że czuje się 
zdrowszy, przechadzając się 

niż jeżdżąc trolej- 
tak.sówką wzdłuż 
brzegów rzeki

pod ziemią, 
busem lub 
wilgotnych 
Moskwy,

Szukałem stacji Metra, wy­
chodzącej na stałą wystawę

z wielkim taktem, 1 miałem 
kłopot z namówieniem jej na
opisanie mi ich daw nego miesz­
kania, złożonego z 12 pokoi, 
które z biegiem czasu skurczy­
ło się do .dwóch pokoików, 
kuchni i łazienki, co, jak .mó­
wiła, było całkowicie wystar­
czające dla starej panny.

„Mieliśmy dawniej za dtiiá> 
a dzisiejszy podział jest bar­
dziej sprawiedliwy“.

Pytałem Wierę Władimirów- 
nę. co sądzi o współczesnych
młodych Rosjankach. Odp0' 
wiedziała mi bez cienia nie­
chęci:

„One nie znrją tego polotu 
i zewnętrznego luksusu, w któ­
rym pewne uprzywilejowane da­
my dawniej żyły, niemniej f<t 
one bez wątpienia lepiej przu- 
ootowane do życia od nas pdll 
byłyśmy w ich udeku i tvta- 
‘yśrny nauczycielki. Nauczono 
je, że kobieta jest równa mć2'

botników radzieckich posiada i malowały, bawiły się
skromnego „Moskwicza" — 
który kosztuje 9 tys. rubli.
Lecz nie wystarcza mieć pie­
niądze, żeby go nabyć — popyt 
jest znacznie większy niż podaż, I mi na Księżyc". Nie zwraca!

Jest zrozumiałe, że tendencje [na nas uwagi, pogrążony cal

z wie­
wiórką i żółwiem, a u stóp 
fontanny siedział chłopczyk, 
czytając rosyjskie wydanie 
powieści J. Verne-a „Z Zie-

wzrostu stopy życiowej rosną 
należą do mężczyzn. Jednakże j wraz ze zwiększającą się. pro-
nie było widać, by praca spra­
wiała im jakiekolwiek trud­
ności.

Robotnicy w zakładach prze­
mysłu ciężkiego korzystają z 
urlopu wypoczynkowego, trwa­
jącego od 21 do 30 dni rocznie; 
Po trzech latach pracy w fa-

riukcją dóbr konsumpcyjnycn. 
tak widoczną od roku czy 
dwóch lat.

Mając zapewnioną pracę, ro­
botnik radziecki, w przeciwień­
stwie do amerykańskiego, zmie­
rza wyraźnie do związania swe­
go życia z miejscem pracy.

kowieie w swoich przeżyciach 
W miniaturowym teatrze mło­
dzież w wieku 13, 14 lat odby­
wała próbę baletu „Romeo i 
Julia" — Prokofiewa.

„To jednak lepsze niż czyta­
nie „Comicsów“ — co z takim 
zapałem robi mój Gerard“ —- 
powiedziała szczerze jedna z u- 
czestniczek naszej wycieczki.

„ P r o m i e ń  s ł o ń c a ”
Kołchoz „Promień Słońca" — 

to mały kołchoz warzywni­
czy. W., okręgu moskiewskim 
jest około 1.500 kołchozów te­
go rodzaju, których zadaniem 
jest zaspokojenie apetytów 7 
milionów mieszkańców Mo­
skwy. Przewodniczący kołcho­
zu wita nas u granic swego 
1.500-hektarowego gospodar­
stwa. Na 800 ha uprawia s:ę 
warzywa. 300 ha — to łąki i 
pastwiska, a na pozostałym 
obszarze uprawia się zboża na 
użytek kołchoźników i ich in­
wentarza. „Promień Słońca" 
liczy 1.268 mieszkańców, sku­
pionych w 410 rodzinach. Każ­
da z tych rodzin ma na wła­
sność jeden z domków, zbudo­
wanych ze słynnego rosyj­
skiego drewna. Lecz takie 
dornki, jakie spotyka się w 
całym Związku Radzieckim, 
mogłyby znaleźć się równie 
dobrze w Szwecji czy Finlan­
dii, podobnie zresztą jak ota­
czające je ogródki, o powierz­
chni od 100 m kw do 1 ha.

Zwiedziłem taki chłopski do 
mek o trzech czy czterech po­
kojach dość jasnych i skrom-

nie umeblowanych. Dwóch 
starców siedzi na ławce w 
świetlicy tuż koto białego kaf­
lowego pieca, będącego głów-, 
ną ozdobą pokoju.

YV świetlicy powitała nas cu­
krzykami i szerokim uśmie­
chem kobieta ubrana w'._ kre- 
tonową sukienkę, w białej chu 
steczce na głowie, Podała 
nam herbatę prosto z archaicz­
nego samowaru. Na stole przed 
oknem zauważyliśmy radiood­
biornik, a nad mm ikonę, o- 
świetloną maleńką elektryczną 
lampką. Naprzeciwko, na ścia­
nie, wisiał portret Stalina. Po 
herbacie obejrzałem pozostałe 
pokoje oraz kuchnię, bardzo 
porządnie utrzymaną, wyposa­
żoną w elektryczne urządzenia 
jak również małą lodówkę.

Gospodarz domu zajęty by! 
w cieplarni, gdzie dojrzewały 
właśnie ogórki i pomidory. 
Starsza córka zatrudniona jest 
w pięknej chlewni, gdzie ho­
duje się 290 świń. Zaczęła ona 
objaśniać nam wiele rzeczy, 
lecz przewodniczący przerwa! 
jej by powiedzieć, że 75 proc. 
robót w kołchozie wykonuje się

systemem mechanicznym. Syn 
naszych gospodarzy studiuje 
na uniwersytecie w Moskwie 
podobnie jak ponad 40 mło­
dych ludzi z koichozu. A dwo­
je małych dzieci naszych go­
spodarzy w czasie tej wizyty 
przebywało w żłobku.

Na 12(»S mieszkańców kołchozu 
.Promień Słońca“ t>lko 437 osób 
pracuje w kołchozie, w tvm 168 
mężczyzn. Reszta, to starzy lu­
dzie. przeważnie na emeryturze 
po 25-lelnim okresie pracy, dzieci 
i robotnicy fabryczni, którzy wie­
czorem po pracy wracają na wieś 
do swych rodzin. Trochę dawnych 
kołchoźników przeszło do różnych 
wolnych zawodów i pracuje w 
Moskwie.

Spytałem naszą gospodynię 
czy ochrzciła swoje młodsze 
dzieci. Bez cienia zażenowania 
odpowiedziała, że tak. Prakty­
ki religijne wykonywane są 
regularnie w „Promieniu Słoń­
ca", jak i w sąsiednich kolcho 
zach. Podkreślono jednak, że 
duchowni utrzymują się wy­
łącznie z ofiar pieniężnych, 
zbieranych po każdym nabo­
żeństwie oraz z opłat, pobie­
ranych za chrzciny, śluby i po-1 
grzeby — i te sumy stanowią 
giówny dochód kościoła,

Pożegnaliśmy prywatne mie­
szkanie kołchoźników i po­
szliśmy obejrzeć pomieszcze­
nia dla bydła rogatego i 
drobiu. Ujrzeliśmy ogromny 
kurnik i wspaniałą oborę, gdzie 
— jak nas poinformowano — 
urządzenia do mechanicznego- 
dojenia byty w naprawie, lecz 
zachwycił nas widok kobiet o- 
piekujących się krowami. 
Wszystkie ubrane na biało — 
jak pielęgniarki.

Budżet ogólny kołchozu kształ­
tuje się następująco: 9 proc. na 
opłatę za używanie maszyn ) 
urządzeń ośrodka maszynowego, 
8 proc. na podatki dla państwa, 
opłacane w gotówce lub naturze. 
3fi proc. — na wydatki ogólne, 30 
proc. — na place dniówkowe, 2 
proc: — na usługi socjalne (żłob­
ki, szkoły, opieka lekarska) i 13 
proc. na premie I oszczędności 
kołchozu. Té oszczędności stano­
wią °  bogactwie kołchozu. Są — 
jak nam powiedział przewodni­
czący — „kółchozy-mitionerzy*.

— „Nas/, nie należy do nich, 
Mimo własnych narzędzi i cięża­
rówki, mamy jeszcze niezbyt do 
brze urządzony żłobek, 3 kluby. 3 
szkoły, 2 biblioteki o 13 tys. to­
mową małą nadawczo-odbiorczą 
radiostację, która głównie nasta­
wiona jest na odbiór komunika­
tów meteorologicznych".

Tego się tu nie spotyka
B iuro naczelnego architekta 

Moskwy... kształtuje od 10 
lat to blisko 7-milionowe miasto, 
podzielone na 25 dzielnic, liczą­
cych od 250 — 300 tys. miesz­
kańców każda.

Budując dla przyszłości 1 pla­
nując na roli 1970 ruch uliczny, o 
takim w' przybliżeniu natężeniu, 
jak obecnie w Nowym Jorku, wy­
znacza ono ulice 50-metrowej szero­
kości I 10-kilomctrowe) długości. 
Moskwa jest rajem dla automobt- 
lislów, którzy mogą się tu nie oba­
wiać wypadków. Miasto rozrasta 
się koncentrycznymi kręgami, 
Zgodnie z planem, realizowanym od 
1947 r. PJan ten przewiduje, że w 
1957 r, dosięgnie ono jicż Wzgórz 
Leninowskich, gdzie wznosi się no 
wy gigantyczny uniwersytet.

Przed pójściem na obiad do 
jednej z pływających barek- 
restauracji na Moskwie, spę­
dziłem diugie godziny w 
parku im. M. Gorkiego.

Ludzi ocenia się lepiej, gdy 
obserwuje się- ich w miejscach, 
gdzie oddają Się rozrywkom

„o to  towarzysz król Stefan Bato­
ry " — prezentuje gościom kapi­
tan Głowacki patrona naszego 
„Batorego"... w karykaturze Scn- 

nepa („Figaro")

dał w czasach carskich mają- \ Odwiedzając często liczne parki 
lek niedaleko Moskwy oraz 
50pokojową kamienicę w sa­
mym mieście? Otóż to. Nie wy 
obrażasz sobie co się stało... R. 
wynajął taksówkę i po jechał do 
swoich dawnych posiadłości. Ja­
kiś starzec poznał go. R pogadał 
sobie z wieśniakami, którzy 
stali się z kolei właścicielami 
tych ziem. W pewnej chwili po­
wiedział: „Wszystko to należało 
do mnie“. Chłopi potrząsnęli 
głowami zdziwieni zarówno 
tym oświadczeniem jak i spot­
kaniem. „No cóż — odpowie- 
dzieli — możecie zjeść teraz z 
nami śniadanie, ale na prawach 
gościa, bo ziemia ta należy do 
nas...“ Później, po powrocie do 
miasta, R prosił nowych mie­
szkańców jego dawnego pała­
cu, by mu pozwolili zajrzeć do 
starych kątów, do pokoju gdzie 
się urodziI i wychowywał. Lu­
dzie ci odnieśli się do niego 
bardzo miło, pozwolono mu 
zajrzeć wszędzie i fotografować 
co tylko chciał... Czyi nie było­
by z tego dobre opowiadanie?“

sta gra zręczności. Nigdzie nie 
widziałem tu tych wulgarnych, 
wątpliwej wartości atrakcji, które 
robią furorę w sztokholmskim Ti- 
voli lub nowojorskim wesołym mia­
steczku na Long Island; strzelanie 
do sylwetek ludzkich, gry w bitwę, 
mniej lub więcej roz.ebrane kobie­
ty, pokazy różnego rodzaju dziwo 
łągóty i kalek, i wszystko to co 
oddziałuję na najniższe instynkty. 

Tego się tu nie spotyka.

Po obłędzie, długim space 
rem doszedłem do Kremla z wi­
docznymi nad nim czerwonymi 
gwiazdami. Spotkałem tu cale 
tłumy spacerowiczów, wśród 
których wiele było dzieci ssą­
cych lody. Spotykałem często 
handlarki- kwiatów, otwarte 
taksówki wiozły cale rodziny 
Na skwerze, który biegnie 
wzdłuż murów Kremla wypo­
czywały stare pary małżeńskie, 

fotografował portret Gor- [samotnych młodych dziewcząt 
kiego, zrobiony z kwiatów na sze- , , , v _
rok im, zielonym tle. Zauważyłem mkl, n,e .«Czepiał. Młocki chłop- 
autoinat,, przypominający te, które śmiejąc Się trzymali je pod 
spotyka się niemal we wszystkich I ręce, ale zawsze W sposób przy- 
kawiarniach Francji. Była to pro Izwoily.

na zachodzie, natychmiast u- 
chwyciiem zasadniczą różnicę 
między parkiem moskiewskim 
a tamtymi. Tutaj widoczne jest 
— że słowo „rozrywka" rozu­
mie się jako kulturę i głęboką 
chęć nauki. Uderzyła mnie 
szczerość i prostota spotykanych 
twarzy, które uśmiechały się do 
mnie. poznając cudzoziemca. Ga 
wędząc ze spotkanym oficerem 
inwalidą, który przez pierwsze 
5 minut brał mnie za Niemca, 
zauważyłem jego kurtuazję i 
chęć dopomożenia. mi, pomimo 
mojej domniemanej narodowo­
ści...

W salach klubu starsi 50-letni 
mężczyźni przeglądali wydawnic­
twa i książki z dziecinną niemal 
powagą lub dostojnie grali w szachy 
Nieco dalej jakiś ojciec rodziny 
z aparatem fotograficznym, prz\ po 
mina jacy m najprostsze modele „Ko 
daką

Wchodziłem na Plac Cze rwo- 
ny z jego bazyliką, przypomina­
jącą barwną zabawkę, z mau­
zoleum Lenina i Stalina, oświe­
tlonym reflektorami i otaczają­
cymi je morami Kremla, wszy­
stko to zrobiło na mnie głębo­
kie wrażenie. Wejście do mau­
zoleum oyto symbolicznie wpót- 
otwarte i strzeżone przez dwóch 
wyptężonych żołnierzy, którzy 
przy tym teatralnym oświetle­
niu robili wrażenie manekinów 
z, wosku.

Zegar kremlowski wydzwoni! 
godz. 23. Nastąpiła zmiana war­
ty, która wygląda jak parada 
diewnianych żołnierzy. Chodzi­
łem jeszcze dtugo. Była godzi­
na 2 nad ranem, gdy wróciłem 
do hotelu.

czyźnie, i są one gotowe zaw­
sze i w każdych okol ii,a |il 
idach dawać sobie równ'-e

rolniczą tak drogą panu [
Clnuszczowowi. Widząc mojej 
niepewne kroki, jakaś Czarują- [
ca starsza pani zbliżyła się do t dobrze radę jak me 
mnie i z uśmiechem zapropo- j 
nowala mi przewodnictwo.

■zuzan

Mówiła po francusku z cha- j 
rakterystycznym akcentem ro­
syjskiej damy, który spotyka i 
się jeszcze od czasu do czasu 
w paryskim towarzystwie, i nie 
byłem bynajmniej zdziwiony 
gdy dowiedziałem się, że mia­
ła guwernantkę Francuzkę 
Uczyła się również włoskiego 
i niemieckiego w okresie, gdy 
przygotowywała się do konser­
watorium w przededniu Re­
wolucji. Byłem zachwycony 
tym spotkaniem. Nie spodzie­
wałem się spotkać we wrześ­
niu 1955 r„ wychodząc z Placu 
Rewolucji, autentycznej przed 
stswiciełki minionych czasów 
Wiera Wladimirowna — jak 
mi się od razu przedstawiła, 
opowiadała mi o „przeszłości"

Jednocześnie jednali pozostali! 
one w głębi duszy takie .-aw1- 
jak rosyjskie dziewczęta opi' 
sywane przez Turgieniewa- 
naiwne, sentymentalne, T0-' 
marzone, jak Natasza z 
i Pokoju" Tołstoja. One lubią 
tylko teatr, balet, mu~''k?’ 
książki. Być może. proszę pand’ 
powinniśmy dziękować dzisiej­
szym wychowawcom za to, 2e 
potrafili zapewnić poziom mo­
ralny dziewcząt rosyjskich 
ich przywiązanie do rodz'UV- 
Mam małą klizynkc, która jes. 
inżynierem i która myśli t’/w0 
o budowie stalowych mostów. 
Jest zaręczona i wkrótce WM' 
chodzi za mai.. Żeby pan wie­
dział, jak tych dwoje się k°' 
cha, i. jakie listy, piszą do sr£(T 
bie, pełne sentymentu i poezji ■

(„te Monde“)

Gmachy na kółkach

Książę Jurij DołgoruktJ przesuwa moskiewskie kamienice.
(Rysunek karykaturzysty Sennep z dziennika „Flgar0

W autokarze nasi przewodni­
cy byli uszczęśliwieni. Objaś­
niali nam sprawy Moskwy, tak 
jak objaśnia się plan budowy:

„Tę ulicę, panie i panowie, 
%jamy zamiar poszerzyć. Budy­
nek po lewej stronie zniknie 
Dom, znajdujący się na rogu, 
zostanie przesunięty o 50 met­
rów. Dojeżdżamy teraz do dra­
pacza chmur na Placu Powsta­
nia, gmach ten ma 26 pięter i 
450 mieszkań. Za dwa lata no­
wy drapacz zostanie zbudowa­
ny... o tam, gdy przeniesie się 
tę grupę budynków, którą wi­
dzicie przy końcu ulicy.“

— To wy przenosicie budyn­
ki? — Odezwał się jakiś scep­
tyczny glos.

„Naturalnie, proszę par,a‘ 
Opracowaliśmy sposób, ktoiu 
nam pozwala na przesuw0” ’ 
budynków. O, ten na przykw >roku.przesunięto go w zeszłymu u i i u j i t ;  y  ej c t i i ś i y 1"

o 15 metrów dalej, i to w ci°.J’ 
45 minut, nie naruszając lfl' 
stalacj i i przewodów elektrp  ̂
cznych weiunątrz pomics2C- 
biurowych“.

Muszę powiedzieć, że dof,a'  ̂
zawrotu głowy na myśl o W  
ruchomych domach. Nie nin 
odwagi wrócić do hotelu, ^0 
jeśli i on jest na kółkach, 
jutro możemy się znaleźć n° 
ple w szczerym polu...

PIERRE MACA1GNZ 
(„Fignr°'>

Rozrywka znaczy tu kul tura. . .

Kamienna rakieta

(„Lc Monde")

)>st dzień rozpoczęcia roku 
akademickiego. 107 wind na 

Uniwersytecie Moskiewskim 
śmiga jak rakiety w stratosfe- 
rze, wznosząc się na 32 piętro 
i opuszczając się z szybkością 
sprawiającą wrażenie spadania.

Trzeba by było BO lat, by móc 
spędzie po jednym dniu w każdej 
/. sal. składających sic na tę wieże 
Babci, /.budowaną w ciągu trzech 
lat, gdzie mówi się 24 językami, 
choć nauczanie odbywa się po ro­
syjsku.

\ \  hallach l korytarzach, które 
ącznie liczą 140 kilometrów dłu­
gości. spotykamy młodych Murzy­
nów. jasnowłosych Finów, a szo/e- 
■ólnie dużo Azjatów. Chińczyków 
o ruchach wytwornych i opano­
wanych. cichych Koreańczyków i 
W i c i  n a m c z y k ó w. c h v 1 r y e h Japoń­
czyków. nonszalanckich Hindusów

Młoda kobieta rosyjska opro­
wadza nas po Uniwersytecie 
Jest to piękna blondynka 
wspaniale zbudowana, zajmu­
jąca tu prawdopodobnie wyso­

kie stanowisko. Dumna jest z 
tego. że może nam objaśnić, :ż 
Uniwersytet ten jest 15 razy 
większy od Columbia Univer- 
sity, i że trzeba przejść 3 km. 
by obejść.naokoło ten najwspa­
nialszy drapacz chmur w ZSRR, 
tę gigantyczną masę z kamienia 
o kształcie rakiety wznoszącej 
się w górę, w nieskończoność. 
Uczelnia gromadzi w swych 
tumach dziesiątki tysięcy stu­
dentów i 2.500 profesorów. 
Szczyt tego gmachu zdobi czer­
wona gwiazda, której ramiona 
na wysokości 240 m są do­
statecznie szerokie, by zmieści! 
się na nich autokar.

Ponad 270 000 studentów 
uczęszcza do 102 instytutów fizy­
ki jądrowej i wszystkich ga 
lęzi nowoczesnej nauki, Insty­
tuty te stanowią dziś najpotęż. 
niejszy w skali światowej o 
środek nauczania technicznego

1‘nlwcrsytPt, śrlśls mńwiac „K a­
mienna rakirla". Jak na/\v.aj;( go 
mlnrl/.i rarl/lerry Inżynierowie, pa- 
s.iniiująey się* orl pewnego ezasn 
problemami lotow mięrl/s planetar- 
nerli — ma fi w\tl/ialow maienia- 
t\e/no-pr/y roclnic/teh, a w iec: li 
/.\ kt. chemii, biologii, geologii, 
geografii t mat ctnal vkl. Każdy z 
wydziałów zajmuje od i; do 8 pię­
ter. Można wyliczać dtlej: Ilu am- 
liteatrów* I'Cz.hcvi h od i,n do I Jl’11 ! 
miejsc, ierien wielki teatr. kina. | 
liaseny pływackie, kluhv, fi mm po­
koi i aeszkaloyeh. każdy o po- j 
wierzchni r nu. ponad l.niłłi kuch-; 
ni. kabiny z natryskami, przyle­
gające <(n pokoi, biblioteka posia- 
dajaea 1.790.0119 tomów, ogromns 
zbiór plvt. / zapisem wykładów-, 
klory eh studenci mogą ww slnehać 
ponownie, jeśli im to le.st potrzeb­
ne.

N nurzanie słuchowo-wizual­
ne jest bwirizo rozpowszechnio­
ne w ZSRR. przewiduje się 
również s/riokie zastosowanie 
iclcwizji w nauczaniu.
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lir 270 TRYBUNA LUDU

KOMBAJN ZBIERA KUKURYDZĘ
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“ Z WOJ. ŁÓDZKIEGO)

[miast stojący na przyczep'?
iwa i członkowie spółdzielni 
produkcyjnej — Olszewski 
Kwieciński.

Wrycieczka do Zakładów Chemicznych „Oświęcim (2)

D Y S P R O P O R C J E
W ućżądzónłu de 6trzyiftywa-tj. w wytwórni syntiny. Tam, sama rozwija się i jódnocześ- [ duizą. Trzeba, żeby chcieli' i rcim odczuł tę prawdę na 

ma łatwopalnego gazu. tworzą- też. mimo młodego wieku, zo- nie doskonali swą wytwórnię. umieli przezwyciężać niasp»- własnej skórze me raz i n*e
Tłum ludzi rusza za pędzą- [cego mieszaniny wybuchowe, stał wkrótce brygadzistą. A Dużo jest lu racjonalizalo- ■ dziewane trudności, jak np. na- dwa. Wiele się mówiło i mówi

cym kombajnem. Franciszek : temperatura zaczyna nagle ro- kiedy mniej więcej przed pół- rów. Wspomnieliśmy juz. o Jur- gle skoki temperatury w o Konieczności zorganizowania 
Bałwas. zaintrygowany niezwy- ¡snąc Wskazówki termometrów [tora rokiem uruchomiono wy- j czaku (Roman Jurczak II) Wy- wytwornicach acetylenowych, laboratorium. Niestety =ni Cen-
ki?) sprawnością maszyny, ¡pędzą do góry. zostawiając da- ;dział acely’Onu w wytwórni mienić można kierownika Stój- Trzeba, żeby nabywali coraz tralny Zarząd Syntezy Che-
wskakuje na przyczepę, zanu- leko za sobą czerwone kreski, kwasu .octowego i kompletowa- ka. starszego kwasowego Bro- wyższych kwalifikacji, 
r/a ręce w gęstą, zieloną ma- które oznaczają dopuszczalne .to dlań załogę, został tam ; msława Folgę, tow. Mendakie- ; 
sę. Jest posiekana równo Nie- maksimum. ¡skierowany jako doświadczony : wieża, technika Cichonia. Ten .
długo jednak mógł się Bałwa- Robotnik przekręci! jeden i ; już, sumienny robotnik. właśnie Cichoń w zeszłym roku Błędów jest Wiele...
zastanawiać nad wartością ku- ¡drugi zawór. Kierownik wy- \y pracy wytwornic acetylenu • podał wniosek (zostało lo już v«tkich icrinak rozmo-
kurydzv i techn ki rolniczej dziatu siedział już przy a para- ¡wycb występowały początkowo i nawet opatentowane), aby po- - . > zdarzyło mi się w

obie turze. Na biurku głównego tech- ,iuże zakłócenia. To właśnie "*en związek chemiczny użj-  ,
nologa zadzwonił telefon. | sprowadziło mnie do tow. sit- I wany jako katalizator i kupo j  wy tworni ^przepmwadz c, ^ ^ ^

w o Konieczności 
acetylenowych, laboratorium. Niestety ani Cen- 

łarząd Syntezy Che- 
j  micznej, ani Min. Przem. Che- 
I rńicznego nie potrafiły dotąd 
1 rozwiązać tej sprawy. Jak 
| długo to będzie trwało?

Błąd najdotkliwszy

»k wyglądała Jarkowicka kukurydza na .1 tygodnie przed spr/ę 
*1». \ )e  były to najwyższe rośliny, a wśród nich przewodniczący spół­

dzielni Józef Król wydawał się niskim mężczyzną
Fot. J. Ziółkowski

Rosy i drogi, prowadzące ze 
f^rniewic, Łęczycy, Kutna i 
¡’Mcza, roją się od różnego 
:̂ aju pojazdów. Ze wszyst- 
F> stron województwa łódz­
ko ciągną do Jackowie spól- 
Mey i chłopi gospodarujący 
pwidualnie, pracownicy sluż- 

roinej i POM, przedstawi- 
gromadzkich rad narodo­

wi), fotoreporterzy. Bawiąca 
Eodzi radziecka delegacja 

Miowa nie omieszkała także 
Przystać z okazji i również 
%>ila do Jackowie.
fakież to sprawy ściągają ty- 
Uości do tej gromady? 
Odbywa sic tu sprzęt kuku- 
jjty kombajnem radzieckiej 
Aukcji typu SK-2,6.

wołało tak duże zainleresowa 
nie.

*
Na czarno lakierowanej me­

talowej tabliczce — srebrzysty 
napis: „Sizranskij kombajno­
wy) zawód“... Z trudem Odczy­
tuje nazwę marki fabrycznej 
tow. Franciszek Bałwas — prze­
wodniczący spółdzielni produk­
cyjnej w Leśnicy Wielkiej w 
pow. łęczyckim. Kombajn 
SK-2,5 wyprodukowany został 
w br. i zbierać może kukury­
dzę z 7 ha dziennie. W cią­
gu jednej godziny tnie on i 
przerabia na sieczkę 70 ton 
zielonej masy.

Oto podjeżdżają dwie przy­
czepy. Kombajnista Stanisław

W ciągu siedmiu ininuł 
przyczepy zostały po brzegi na 
pełnione sieczką, a za nimi cze­
kają już w kolejce inne.

10 takich przyczep przysłał 
POM Piotrowice, ale okazało 
się. że to za mało. W niecałe 
40 minut kombajn „odprawił" 
je do silosow.

*

3 duże silosy z przegrodami, 
o łącznej pojemności 3(50 ton 
wybudowali spółdzielcy z Jac­
kowie. Tu kiszą oni oddzielnie 
łodygi i liście, oddzielnie ka­
czany kukurydzy. Reszta, która 
nie zmieści się w silosach, bę­
dzie u'ożona w nnd/.iemne pry 
zmy. Urodzaj jest tu bowiem 
doskonały — wydajność z jedne­
go ha wynosi 5-10 q zielonej 
masy i 150 q kolb. Obliczenia 
te — jak stwierdza przedstawi­
ciel Ministerstwa Rolnictwa, 
tow. Adamek, opiekujący się 
plantacją — są bardzo ostrożne 
Niedawno bawił tu radziecki 
specjalista — inżynler-agronym 
tow. Kurpów, który, po prze­
ważeniu kilku gniazd oświad­
czył, że można śmiało Uczyć na 
300 q masy z jednego hektara 

Z pewną zazdrością przyglą­
da się tej ogromnej ilości pa­
szy tow. Józef Gajek — prze-

— Znowu 
acetylenie.

— Znowu?

temperatura na | bijał się jeden drażliwy temat.
Można by w Zakładach Che­

micznych „Oświęcim“ wskazaći-s. 7  „odoh- wany dotąd za drogie , pienią- j , , , , .
Infe jak z popraedn"ch ’ rozmów j^e> zastąpić produktami od- [cierniem tkwiący w świadomo- j jeszcze wiele innych punktów,

I padkowymi które zawierają ter. [ ści tych ludzi. Jedni mówili j budzących zastrzeżenia. Chcie- 
w . , . . . 5 . . . . .  , “ ' Dochodzą Z  wytwór- '■ goryczą, inni z rezygnacją. , abyśmy jednak zwrócić uwagę

Opadały ręce. Ale tylko na innym! towarzyszami, potraf.ę j "wniosek już zastoso- ' jeszcze inni jak o czymś zupel-
z kierownikiem wytwórni i z

chwilę
❖

Wieczór zapadał powoli, jas­
ny i pogodny. Po niedawnej 
ulewie ziemia parowała cie­
płem. Tu i ówdzie nad kombi­
natem unosiły się prosto do 
góry smugi pary lub dymu. Od 
strony magazynu karbidowego 
szła zwolna wzdłuż toru bocz­
nicy kolejowej grupa robotni­
ków. Tow. Sitek, którego szu­
kałem, znajdował się właśnie 
wśród nich.

Po chwili przysiedliśmy ra­
zem na pierwszych lepszych 
schodach. Ręka odruchowo wę­
druje do kieszeni po papiero­
sa, zatrzymuje się w połowie 
drogi: na terenie wytwórni 
kwasu octowego, tuż obok u

sobie odtworzyć przebieg ówej m- Wniosek juz 
sprawy. ' wano i przynosi on duże

wodniczący spółdzielni produk- jes  ̂ jednym z najdawniejszych

Jak to było z tą
temperaturą?

Nie, nie spodziewajcie się, że 
iyły jakieś efektowne momen­
ty, chwile pełne grozy i napię­
cia, błyskotliwe zwycięstwa. 
Była po prostu praca, rozłożo­
na na długie miesiące. Chociaż, 
kto wie?

Gdy w urządzeniu wytwa­
rzającym łatwopalny gaz tem­
peratura nagle zaczyna rosnąć, 
gdy wskazówki termometrów 
ni stąd ni zowąd pędzą do gó­
ry — czyż to nie są chwile peł­
ne napięcia? Czy me mogą 
wtedy ponieść nerwy, czy nie 
można z pośpiechu powziąć po- 

rządzeń do otrzymywania ace- jchopnej decyzji? 
tyleńu, palenie jest pize-| ^ je njc takiego nigdy się nie 
cięż wzbronione. Musielibyśmy stato Nie straci} nikt‘ spokoju, 
udać się do palarni, ale chyba 
lepiej przejść trochę dalej i 
pozostać na świeżym powie­
trzu.

Tow. Karol Sitek jest młody: 
ma dwadzieścia kilka lat i ze 
zdziwieniem dowiaduję się, że

- »n-«,o. Kom- Wojtowicz sadowi się wygód
IH ten wypożyczył spółdzieł- njo na maSzynie. Daji 
o z Jackowie Instytut Me- 
^bizacji i ■ Elektryfikacji Rol­
owa w Klódzienku.
jOjawienie się na Ziemi Ło­
s ie j tego kombajnu, który 
."iezwykłą szybkością kósi i

ni» na maszynie. Daje 
znak .traktorzyście Kaflińskie- 
tnu. Żółte motowidła podnoszą 
się w górę, robią obrót i w tej 
chwili z szerokiej gardzieli 
dmuchawy wylatuje zielona 
sieczka. Kolby padają oddziel

kukurydzę na sieczkę, wy- I nie. Sieczkę rozgarniają natych-

cyjnej w Bogorii Górnej i me 
dytuje, ile zaoszczędzą jacko- 
wiczanie na tej uprawie. Nie 
żałuje mu przykładów członek 
spółdzielni — Koralewski.

— W ubiegłym roku — mó-

pracowników zakładów oświę­
cimskich. Byi jeszcze dzieckiem 
— opowiada — jedenastoletnim 
chłopcem, kiedy hitlerowcy za­
pędzili go do pracy przy budo­
wie kombinatu. Zapędzili wraz

wi -  musieliśmy kupić 150 q U  całą rodziną: pracował tu 
siana i 200 q wysłodków. Nić !ojciec, pracowali starsi bracia, 
było czym karmić bydła. A w 
tym roku mamy już „rozwią­
zane ręce". Kiszonki będzie
w bród, a za pełnotłuste mleko 
też „coś" dostaniemy.

Ma rację Koralewski. Od 13 
dni spółdzielcy z Jackowie kar­
mią bydło świeżą zielonką ku- 
kurydzaną i od tego 
wydajność mleka wzrosła 
dziennie po dw a litry od krowy.

JAN ADAMOWSK1

trosce o zdrowie studentów

Mowę oddziały szpiteins i przychodnie
£ początkiem roku szkolnego 
:ty wyższych uczelniach zo 
40ą oddane do użytku mło 
Nży studenckiej w niektó- 
ch miastach nowe placówki 
pby zdrowia.
Stosunkowo najpoważniejsze 
''Cestycje w tym zakresie do 
lane zostaną w Warszawie, 

skupia największą liczbę 
Jższych uczelni w kraju. W 
¡•bilu. studenck m na Jelon 

oddany będzie do użytku 
lfodek lecznictwa, posiadający 
Minety: interny, chirurgii,
^tystyki, laryngologii oraz 
¡'bulatoriurri leczenia gośćca 
Wowego. Osiedie na Jelon 
*ch posiadać będzie również 
Hal dla studentów na 40 

W pierw'&zych dniach 
Hziernika otwarty też zosta 
6 szpital dla studentów na 
| łóżek przy ul. Mochnackie

Nową, przyzakładową przy 
chodnię lekarską otrzymają 
studenci Państwowej Wyższej 
Szkoły Pedagogicznej w Opolu. 
Ostatnie prace trwają nad wy 
kończeniem przychodni lekar­
skiej w Gliwicach. Przychodnia 
ma posiadać pełne wyposażenie 
medyczne oraz szpital na 30 
łóżek.

Opieka lekarska nad młodzie­
żą studiującą, mimo stałej po­
prawy, nie jest jeszcze zado­
walająca. W dalszym ciągu z 
poważnymi trudnościami loka­
lowymi borykają się ośrodki 
lecznictwa studenckiego w Lo 
dzi i Poznaniu. Mimo licznych 
interwencji w wydziałach zdro 
wia prezydiów rad narodowych 
tych miast, nic nie wskazuje, 
by stan ten miał się w najbliż­
szym czasie polepszyć.

(PAP)

910 tys. egzemplarzy 
utworów Turgieniewa

Z wydanego przez PIW cyklu 
• Z pism I. Turgieniewa“ ukazał 

się ostatnio nowy tom. Jest nim 
„Zacisze i inne opowiadania" w 
przekładzie Zofii Kaczorowskiej i 
Pawia Hertza. Łącznie z tym w y­
daniem utwory wielkiego pisarza 
rosyjskiego ukazały się w Polsce 
Ludowej w nakładzie 910 tys, 
egzemplarzy. (PAP)

„ ba — nie tylko sami pracowa 
Ii. ale musieli z własnym ko­
niem przychodzić do pracy. 
Zresztą mieszkańcy pobliskich 
wiosek, tacy, jak rodzina Sit­
ków, stanowili zaledwie drobną 
Cząstkę, kroplę w morzu wśród 
budowniczych kombinatu. Prze­
de wszystkim pracowały tu 

czasu ¡dziesiątki, a może i setki tysię­
cy więźniów z pobliskiego obo­
zu koncentracyjnego i z licz­
nych obozów pracy, rozsianych 
wokoło.

Późniejsze wydarzenia zmie­
niły wielkie zakłady w rumo­
wisko betonowych bloków 
i powyginanych konstrukcji, 
szczerbatych murów i rdzewie­
jących, dziurawych blach. Ka­
rol pracował zrazu tam, gdzie 
podejmowano pierwsze roboty.

każdy tylko po doraźnym opa­
nowaniu sytuacji tym bardziej 
zachodził w głowę, gdzie tkwią 
przyczyny tych zjawisk.

Pracował nad tym główny

oszczędności, a gdy wytwórnia 
pójdzie na „pełne obroty“ , 
oszczędności sięgną 300—400 ty­
sięcy zł rocznie.

Zrośli^się z wytwórnią
Opowiadał mi o tych i po­

dobnych sprawach m. in. sekre­
tarz organizacji oddziałowej, 
tow. Serwiak. Opowiadał o co­
raz lepszym opanowywaniu 
przez załogę tajników produk-

me
tym.

dalibóg — ntezrozurma-
O czym to? O tym, że

me tylko na sprawy czysto 
techniczne, lecż również na lo, 
co nas najbardziej powinno

produkcja nowoczesnej, świeżo • obchodzić: na sprawę troski O 
i niemałym kosztem wzniesio- ¡człowieka. Nié jest z tym da­
nej wytwórni, jest ograniczana, i  brze. W niektórych wytwór- 
żałodze wiąże się ręce. Nie mo- n.ach obserwujemy krańcową 
żc tu być walki o plan, w któ- j rozbieżność między poziomem 
rej hartują Się ludzie.

Tak poważną inwestycja lak I ÿ  . . . . , , . ,__h J ¡Zaskakujące jest to specjalnie

technicznym urządzeń produk­
cyjnych, a warunkami bhp.

w karbidowni. Imponujący piecbudowa fabryki kwasu octowe­
go w oświęcimskim kombinacie .. , . . .
nie została dostatecznie zsyn- ^rbidowy, .wyraz najnowszej 
chronizowana z innymi inwe- lechniki i piymityw a, 
st.rejami przemysłu chemicznego,! ‘

eji, o stopniowym obniżaniu zu- ! tak. by ^  raz{, lub ^  krótkim !ni ;̂ Tak dalej być me może 
życia surowców (me pomijając L zasie cała iej moc produkcyj-! Na. d^ro  Oświęcimia zapisz- 
i tych wskaźników, które I na bv(a niezbędna w eosDodarce Imy* ze 'Y °*>ecme budującej się 
jeszcze przekraczają), o wielu narodowej. Stad niepełne wy- ! wytworni chloru prace nad u- 
przodująeych ludziach, z. kto- | korzystanie kosztownej apara- w i^
rycli nie wszystkich mogłem tu ! tUry, stąd b,ywra czasem więcej i p ' . ® U
wymienić. Mówi, „  tym e dem, jp„ „ B ,ów nli ;™  P~ k” i

j Znacznie łatwiej byłoby o j nycb Dlaczego nie dzieje się 
^ . . .  zbyt produktu dla celów tech-|tak WSZędzie?
Ta nuta przywiązania do [ mcznych, gdyby był on lepiej: Budując zakłady w Oświęci- 

tworni, do wydziału, nawet do ¡chemicznie oczyszczony, gdyby |miu> tworzymy zupełnie nową, 
zmiany, dźwięczała w wielu jznniez!ono skuteczną metodę od- ¡nieznaną dotąd u nas dziedzinę 
rozmowach. Od kieiowmczki . dzielania kwasu octowego od przemysłu: przemysł wielkiej 
“ Y usłyszałem iego tzw. bezwodnika. Istnieje ¡syntezy organicznej. Tworzymy
„Choćby mnie kijem gmdi, to , (eż możliwość zastosowania me bez błędów, potknięć, za- 
stąd bym me poszła . Dr Y'| oświęcimskiego kwasu octowe- niedbań Zaniedbań dotyczących

człowieka, przywiązanego 
sw'ego w'arsztatu pracy.

tecbnoiog^^twóm1, mŁ Mi- gadzisty: „Nigdzie tak mi 8'« ¡g o  dla celów spożywczych, ale [krowia ludzkiego żadną miarą 
tus, i kierownik wydziału, mz. me pracowało jak tutaj ! W t temu na | 1 -
Jaworek, i kierownik zmiany 
na wydziale, tow. Lawera, i 
brygadziści aparatowi, tow. tow. 
Sitek i Kciuk, Czerwiński i 
Pawlica. Nocami przesiadywał 
kierownik oddziału, młody zet- 
empowiec Roman Jurczak (w 
oficjalnej terminologii wytwór­
ni: Roman Jurczak I, w odróż­
nieniu od technika o tym sa­
mym imieniu i nazwisku, zna­
nego racjonalizatora).

Wspólnymi siłami wykryli 
przyczynę, powodującą nagłe 
skoki temperatury. Było nią u- 
żywanie karbidu o innej gra 
nulacji niż to przewidywały 
założenia. Odtąd mają już spo­
kój.

A z ludzi, którzy tym się pa­
rali, mato kogo spotkać dziś 
można na ówczesnym stanowi­
sku. Awansują, obejmują bar­
dziej odpowiedzialne odcinki 
pracy.

Inż. Mituś jest obecnie kie­
rownikiem wytwórni, inż. Ja­
worek — jej głównym techno­
logiem. Awansowali tow. La­
wera i Roman Jurczak. Załoga

ustach tow, Mendakiewicza 
wciąż powtarzały się słoWa: 
Moja zmiana... moja grupa par­
tyjna... A przecież właśnie u 
niego nie był to jakiś tani en­
tuzjazm ani efekciarstwo. Mó­
wił i o tym, co uważa za złe, 
mówił o swoim trudnym, skom­
plikowanym życiu i kłopotach 
rodzinnych. Jeśli więc taki czło­
wiek, który i w życiu stąpał 
częściej po grudzie niż po gład­
kiej ścieżce i zmysł krytyczny 
ma rozwinięty — jeśli i on jest 
wyrazicielem „lokalnego“ pa­
triotyzmu, to znaczy, że istotnie 
załoga w swej większości po­
trafiła związać się z wytwór­
nią. ,

A to chyba jest ważne. Bo 
nie wystarczy, że fabryka kwa­
su octowego, dostarczona nam 
przez Związek Radziecki, jest 
ostatnim słowem techniki. Nie 
wystarczą nowoczesne urządze­
nia, mechanizacja, zautomaty
zowanie wielu czynności. Trze- micznej, mający swe 
ba, żeby ludzie wrośli w ten j mieszczenie na terenie

przeszkodzie stoją ; tolerować nam nie wolno, 
pewne zanieczyszczenia. Jak j jj.
dotychczas, nie może być on. z j Szerokie i długie drogi ciągną 
tego względu dopuszczony na jsię przez kombinat. Wzdłuż 
lynek. ¡nich tętni praca. Nocami świa-

Podobne zagadnienia nie są !da układają się w rozliczne 
w Oświęcimiu odosobnione. I ¡konstelacje: praca nie ustaje, 
na innych wydziałach kulą u : Rytm jej porywa. Rytm ten 
nogi, hamującą postęp, poważ-; ie?t piękny, gdy widzi się ca- 
me ciążącą na kosztach, jesl ;łosc rozpędzonej machiny kom- 
brak doprowadzenia wyrobów i óinatu.
do ostatecznego, wysokiego! Chcielibyśmy, bv zgrzytem 
stopnia ich uszlachetnienia. ™  odzywał się żaden szczegół. 
Szczególnie jest to jaskrawe w j 2eby nie zaniedbano niczego, 
wytwórni półkoksu, występuje co moze pracę uczynię łatwiej-
też w fabryce syntiny.

Jedną z poważniejszych przy­
czyn takiego stanu rzeczy jest 
brak przyzakładowego laborato­
rium badawczego. Aż dziw, że 
taki ośrodek przemysłu che­
micznego i to przemysłu wyma­
gającego co krok kontaktu z 
myślą badawczą, nie ma podob­
nej instytucji. Nie zastąpi jej 
oddział instytutu Syntezy Che-

po- 
kom

szą, a wypoczynek — przyjem­
niejszy. I żeby w wytwórni 
kwasu octowego palarnia była 
równie jasna i lśniąca jak ha­
le produkcyjne. I na osiedlu: 
żeby zamiast brudów, błota, 
permanentnego placu budowy 
tam, gdzie budowa dawno 
skończona — pojawiły się u- 
lice, kwietniki i miejsca za­
baw dla dzieci.

Na rozwiązanie tych proble­
mów czeka Oświęcim stanowczo 
zbyt długo.

skomplikowany organizm wiel- binatu — o tym wszyscy są 
kiej techniki i stali się jego ‘ dawno przekonani. Oświę-i , MIROSŁAW KOWALEWSKi

W Rabce powstało 
liceum ogólnokształcące 

dla pielęgniarek
KRAKÓW. W tych dniach rozpo­

częła się nauka w pierwszym tćgo 
rodzaju przyzakładowym liceum 
ogólnokształcącym w dziecięcym 
ośrodku sanatoryjno-prewontoryj- 
nym w Rabce.

Liceum to, zorganizowane jako 
realizacja wskazań IV Zjazdu pra­
cowników służby zdrowia, umożli­
wi pielęgniarkom zdobycie, obok 
zawodowych kwalifikacji, średnie­
go wykształcenia. (PAP)

1F sprawie dostaw zboża na Lubelszcsyśnie

W ą t p l i w y  ś r o de k  mobilizacji

10 lat teatru Polski Ludowej
(Wystawa w Pałacu Kultury i Nauki)

iW Pałacu Kultury i Nauki i bitne inscenizacje z pierwszych
*»rtó wystawę pt. „10 lat tea 
[i Poisk: Ludowej“ . Cieszy się 
* dużym powodzeniem i jest 
»Wszą próbą przedstawienia 
^ego dorobku w dziedzinie 
jHru.

 ̂ pierwszej sali przśdstawio- 
i historię sceny polskiej. Moż- 
1 tam znalezć portrety naj- 
;?kszych aktorów polskich ■ z 
Nrzejewską, Żółkowskim i 
fezynem na czele oraz ko- 

jjhiy, zaprojektowane przez 
|spiańskiego do pierwszego 
pdstawienia „Wesela“. Dru- 
! sala poświęcona jest teatro- 
, współczesnemu. Patronuje 
; Piękny portret Leona Schii- 
S pędzla Zbigniewa Pronasz- 
Praz gablota poświęcona te- 

'I największemu polskiemu 
Î Pcy teatralnemu naszego po. 
ćnia. Pośrodku sali, na 

'óch stołach, rozmieszczona 
ekspozycja, ukazująca ro/- 

'i i upowszechnienie teatru w 
V e  Ludowej. Są tam tanie 
^awmctwa teatralne, klore 
y.al,v się w minionym dzie- 
'cu>leciu.
^artó przytoczyć tu kilka 
; thownych cyfr o rozwoju 
Hru w Polsce. W 1936 roku 
.^szczało do teatrów polskich 
'¡Kl.OOO widzów. W roku 1950 

ich 9.782 436. zaś w roku 
— 13.597.523. Przyrost ten 

powiada wzrostowi ilości tea- 
V  w 1936 roku było ich 32 

w 1955 mamy 113 scen w 
sżym kraju,
,̂ a ścianach rozmieszczone 
! gabloty, które ilustrują hi-
w Ludo- 

jednej
? drugiej oglądamy zni 
,fténia wojenne, odbudowę 
‘Hrów w Polsce Ludowej, Wy-

ię teatru Polski 
M: Idąc więc od 

drugiej

łat po wojnie, zdjęcia najlep­
szych przedstawień festiwali: 
szekspirowskiego, sztuk rosyj­
skich i radzieckich oraz pol­
skich sztuk współczesnych. Od 
rębne gabloty poświecone są 
polskiemu repertuarowi kla­
sycznemu. polskiemu drama­
towi realistycznemu, radziec­
kiemu dramatowi rewolucyjne­
mu, klasyce rosyjskiej i klasy­
cznej dramaturgii światowej.

Największe zaciekawienie wy­
wołuje jednak sztuka współcze­
sna. Obejrzeć tu można zdję­
cia z przedstawień współczes­
nych sztuk radzieckich, krajów 
demokracji ludowej i pisarzy 
zachodu. Ostatnia gablota tego 
ciągu ukazuje przedstawienia 
polskich sztuk współczesnych 
Szczególną pozycję ma tu naj­
wybitniejszy pilski dramaturg 
współczesny Leon Kruczkowski 
i jego sztuki.

Oprócz kostiumów, makiet, 
dekoracji i doskonałej - gabloty 
karykatur teatralnych Andrze­
ja Stopki można znaleźć na 
wystawie zdjęcia najwybitniej­
szych polskich scenografów, ak­
torów i reżyserów. Ekspozycję 
uzupełniają gabloty, poświęco­
ne teatrowi dla dzieci i mło­
dzieży, teatrowi lalek , operze, 
baletowi oraz teatrowi estrado­
wemu.

Ze względu na szczupłość 
miejsca wystawa nie może Oczy 
wiście w pełni zobi„,-Ować do­
robku teatralnego dziesięciole­
cia Polśk; Ludowej. Można też 
spierać się ó wybór zdjęć z po­
szczególnych przedstawień i 
nazwiska twórców teatralnych 
reprezentowanych na wystawie 
oraz układ ich podobizn. I tak 
ńp. uderza brak fotografii lau­

reatów nagród państwowych 
Andrzeja Pronaszki i Karola 
Frycza wśród scenografów oraz 
zbyt słabe wyeksponowanie 
zmarłego niedawno wybitnego 
reżysera Edmunda Wiercińskie­
go w gablocie inscenizatorow. 
Można by też upomnieć się o 
zdjęcia tak wybitnych aktorów 
średniego pokolenia jak: Elżbie­
ta Barszczewska, Nina An- 
dryez, Zofia Jaroszewska, Jan 
Kreczmar, Marian Wyrzykow­
ski, czy też spośród scenogra­
fów — Andrzej Stopka, Te 
wszystkie uwagi mogłyby je 
dnak być uwzględnione tylko 
w razie rozszerzenia wystawy.

Powodzenie wystawy świari- | 
czy o potrzebie realizacji daw­
no zapowiedzianego projek 
tu zorganizowania Muzeum 
Teatralnego w Warszawie. Cze­
kamy na nie od dawna. Może 
obecna wystawa, przygotowu­
jąc pierwszy materiał ekspono­
wany publicznie i poddany kry­
tycznej ocenie .‘ tanie się zaląż­
kiem tej tak ważnej instytucji 
kulturalnej?

Wystawa przypomina też raz 
jeszcze o konieczności szybkie­
go usunięcia innej luki nasze­
go życia teatralnego: o koniecz­
ności wydania historii teatru 
polskiego, a przynajmniej prac 
które posunęłyby nas naprzód 
na drodze do jej powstania. Jest 
bowiem rzeczą zawstydzającą, 
że nie posiadamy dotąd żadnej 
poważnej, źródłowej pracy, któ­
ra mogłaby rzeczowo poinfnr 
mować swoich i obcych o prze­
szłości i teraźniejszości jednej 
z najważniejszych dziedzin na 
fzej kultury. Wielkie zadania 
stoją tu przed sekcją teatralną 
Państwowego Instytutu Sztuki.

fi. S.

Ostatnie dni września. Na po­
lach Lubelszczyzny, obok oraczy 
i siewców, widać grupy młodzie­
ży i starszych zajęte wykopka­
mi ziemniaków. Pogodne dni 
września sprzyjają jesiennemu 
wysiłkowi chłopa.

*
W powiatach Łuków, Puławy, 

i Lubartów chłopi z całym spo­
kojem oddają się jesiennym 
pracom. Nie ciąży już na nich 
obowiązek dostawy zbóż dij 
państwa. Te trzy powiaty, jako 
pierwsze w woj. lubelskim, wy­
konały już dostawy zboża dia 
państwa, w przeszło 90 proc., a 
powiat Luków osiągnął nawet 
96 proc. rocznego planu.

A jak jest w innych powia­
tach woj. lubelskiego?

W powiecie Zamość nie brak 
również chłopów, którzy wypeł­
nili już swój obowiązek. W gro­
madzie Wysokie, jedną z pierw­
szych, która zawiozła zboże na 
punkt skupu była wdowa Anie- 
ia Rypulak. Dostarczyli w cało­
ści zboże dla państwa chłopi /,c 
wsi Szur, gromada Krasnobród 
i ze wsi Podkrasne, grpniada | atacji. 
Stary Zamość. Ci ostatni, z Pod-1 
krasnego — rokrocznie przodu­
ją w powiecie. Razem ponad 
5100 chłopów w powiecie zamoj­
skim do 20 września wykonało 
już swój obowiązek.

Ale tak, jak jedna wieś me 
stanowi o całej gromadzie, tak 
tych 5100 chłopów, nie tworzy 
całego powiatu. W Zamojskim 
zobowiązanych do dostaw jest 
bowiem blisko 28 tys. chłopów.
Z tej potężnej armii rolników, 
zaledwie 17 tys. rozpoczęto do­
stawy. Reszta, a więc prawie 
11 tys. nie dostarczyła jeszcze 
państwu ani kilograma ziarna 
Z tych to przyczyn powiat za­
mojski. jeden z najżyźniejszycb 
na Lubelszczyźnie, wlecze się na 
szarym końcu w dostawach zbo­
ża. 58 proc. roeźnego planu — 
to stanowczo za mało, jak na 
koniec września (do 24 wrześ 
nia). W ostatnich dniach temDO 
dostaw zamiast wzrastać — ma­
leje. Do 20 września skupowano 
w powiecie około 400 ton zboża 
dziennie. 22 września skupiono 
tylko 269 ton, a 23.9 — zaledwie 
207 ton. Pozostałe dni też nie 
przyniosły 'większej poprawy.

egzaminu. W gromadzie Wyso­
kie już od kilku tygodni, jak 
informują pracownicy prezy­
dium GRN, dwie młocarnie 
GOM-owskie, stoją bezczynnie. 
Odmówiły bowiem posłuszeń­
stwa silniki, a nikt z. pracowni­
ków GOM nie jest, jak się oka­
zuje, w stanie ich napra­
wić. Podobna sytuacja jest 
w gromadach Łabunie i Ra 
decznica. Duża w tym wina pra­
cowników GOM, ale nie tylko 
ich GOM-y cierpią na chronicz­
ny, brak części zamiennych do 
silników. TOR w Zamościu, któ­
ry dokonuje kapitalnych remon­
tów silników i równocześnie 
obowiązany jest zaopatrywać 
GOM-y w części zamienne, 
ostatnio osłabił swą pomoc dla 
gminnych ośrodków maszyno­
wych.

Czyżby wła.dze powiatowe w 
Zamościu nié były w stanie 
skłonić TOR-u do szybszych re­
montów, a także skierować do 
pomocy GOM-om dobrych me­
chaników, którzy pomogliby w 
naprawie silników i ich eksplo-

❖
Niewątpliwie znaczny wpływ 

na zahamowanie tempa dostaw 
ma to, że większość chłopów po­
chłonięta jest całkowicie siewem 
i wykopkami. Czy są to jednak 
iedy-ne przyczyny, że dostawy w 
powiecie Zamość nie „idą“ ? Nie.

Pierwsza przyczyna wolnego 
tempa dostaw jest taka, że więk­
szość maszyn GOM nie zdaje

Dlaczego więc tak się dzieje?
Z podobnym wypadkiem bra­

ku kontroli nad pracą maszyn 
omłotowych nad tym gdzie je 
kieruje się do pracy, spotkać się 
można i na terenie innych gro­
mad.

W gromadzie Wirkowice, zo­
bowiązanych do dostaw jest 774 
chłopów. Na dobrą sprawę po­
winno tu młócić kilka przy­
zwoitych agregatów. A młócą, 
i to dopiero od niedawna za-

Takich prezydiów rad gro- 1 no naradę rejonową (kilka rad 
madzkich, jak Wysokie, które \ gromadzkich) w Ruskich Pia­
nie wystawiły jeszcze wnios- skach, 25.9. naradę aktywów 
ków o ukaranie opornych, jest j gromadzkich również w Ru- 
dość dużo w; powiecie Zamość, j skich Piaskach, 26.9. wyzna- 
Mówd o tym dość wyraźnie i  czono narady aktywów w po- 
liczba ukaranych za lekcewo- szczególnych gromadach, 27.9. 
zenie dostaw zboża — 15 osób zwołano rejonową naradę zno- 
w całym powiecie do dnia wu w Ruskich Piaskach.
26 hm.

Nie chodzi tu zresztą o ilość 
ukaranych, ale sam fakt, te 
prezydia rad nie korzystają z

ledwie dwie maszyny prywat- przysługującego im prawa sto- 
ne (jedna we wsi Ujazdów. [ sowanik sankcji wobec zdecy- 
druga w Wirkowicach). GOM ! dowanie opornych — mówi
Ruskie Piaski nie przydzieli! 
tej dużej gromadzie ani jed­
nej maszyny, podczas gdy gro­
mada Ruskie Piaski choć ipa 
7 prywatnych maszyn omłoto- 
wych dostała jeszcze dodatko­
wo jedną, GOM-owską. Czyżby 
maszyny przydzielano w myśl 
przysłowia „bliższa koszula cia­
łu niż sukmana“ ?

❖
W gromadzie Wysokie mlesz-

sam za siebie.
*

W toczącej się walce o pełną 
realizację dostaw zboża nic wi­
dać w powiecie zamojskim o- 
fensywy organizacji partyjnej, 
ofensywy politycznej. Nie wi­
dać roboty uświadamiającej 
wśród mało i średniorolnych 
chłopów, oraz roboty demasku­
jącej wroga, kombinatora, spe­
kulanta. Żeby pracę taką roz­
winąć całym frontem, niezbęd-ka m. in. chłop Piotr Magryta.

Ma on własną młocarnię kiera- ny jest jeden warunek — 
tową. Magryoie dawno minęły ¡, członkowie partii powinni przo- 

Drugą przyczyną jest to, żc terminy dostaw i dłużmy jesl dować w dostawach. Ze staty- 
prezydia rad gromadzkich w państwu jeszcze 1913 kg zboża j styki, jaką posiada referat 
niedostateczny sposób kontrolu- [ plus 2050 kg z ub. roku. Rzec j sprawozdawczy KP w Zamoś-
ją prace prywatnych i GOM 
owskich agregatów omłotowych.

We wsi Nielisz, chłopi mają 
uzasadnioną pretensję do pre-
zydiurn GRN za to, iż nie czuwa i Wami, ale i urabia innych, by

można — „zbożowy recydywi- i ciu wynika, że spośród 456 
sta". W prezydium GRN głoś- j chłopów — członków partii, 
no się mówi o tym, że Magryta | wywiązało się w 100 proc. z 
nie tylko sam zwleka z dosta- I dostaw tylko 289, a 74 nie

nad przebiegiem omłotów, że nie 
kieruje maszyn omłotowych do 
tych gospodarzy, którzy mają 
do omłotów większe ilości zbo­
ża. Taki np. średniorolny go­
spodarz Walczak ma wymińcie 
35 kwintali zboża, i tej ilo­
ści zboża nie omlóci cepami.

— Kilka metrów zboża mu­
siałem omłócić cepami, aby wy­
wiązać się z dostaw — z pewną 
goryczą opowiada Piotr Mazur 
— bo maszyną GOM-owską. nie 
wiadomo dlaczego „rządzi“ bo­
wiem zarząd spółdzielni produk­
cyjnej.

Piotr Mazur 1 inni chłopi ze 
wsi Nielisz godzą się z tym, ze 
spółdzielni . też jest potrzebna 
maszyna, bo i ona musi dostar­
czyć zboże dla państwa. Nie mo­
gą jednak zrozumieć dlaczego w 
dniach, gdy maszyna jest wolna, 
nie dysponuje nią prezydium 
GRN, lecz przewodniczący spół­
dzielni według swego „widzi nv 
się“ .

Swoją drogą dziwna tu w Za­
mojskim panuje praktyka kiero­
wania maszyn GOM do spół­
dzielni produkcyjnych. Czyżby 
POM Skierbieszów nie byi w 
stanie zapewnić pomocy tym l! 
tylko spółdzielniom produkcyj­
nym, które są w powiecie?

nie dostarczali zboża i mleka 
dla państwa. (Magryta zalega 
również z mlekiem). Do dziś 
jednak Magrycie uchodzi 
wszystko bezkarnie. Przewod­
nicząca prezydium GRN, Sabi­
na Burda tłumaczy, źe „spo­
rządzanie wniosków — to bez­
celowa robota". Magryta ma 
bowiem takie „szczęście“ , że 
wnioski na niego wystawione 
gdzieś w powiecie giną. Zgi­
nęły m. in. dwa wnioski wy­
stawione za niewykonywanie 
dostaw mleka.

Tak więc na zamojskiej wsi, 
obok pewnych trudności z om­
letami jedną z przyczyn opóź­
niających realizację dostaw 
zboża jest opór ze strony róż­
nej maści kombinatorów i spe­
kulantów. Jak dotychczas wy­
chodzą z tego — obronną ręką. 
Do dziś nie ukarano za opor 
w dostawach zboża kułaka Bo­
lesława Ruszczaka ze wsi Go- 
rajec - Zastawie (GRN Gora- 
jec), tylko dlatego, bo sam nie 
zgłasza śię na kolegium, a po­
sterunek MO mimo polecenia 
prezydium PRN, nie doprowa­
dził go na rozprawę. Jak dłu­
go Ruszczak będzie wymigiwał 
się od dostaw?

Wszystkie one poświecone by­
ły głównie dostawom zboża. 
Czy tych narad przypadkiem 
nie za dużo?

Czy nie z większą korzyścią 
byłoby, gdyby odpowiedzialni 
pracownicy prezydium PRN, 
dłużej przebywali w terenie, 
w prezydiach rad gromadzkich 
i pomagali młodemu aparato­
wi rad? Tu również mogliby 
z powodzeniem przeprowadzać 
rozmowy z chłopami, a nie —• 
jak to się ostatnio dzieje — 
ciągać wszystkich do odległego 
Zamościa (nawet tych, co mają 
do odstawy 100 kg. zboża).

Na marginesie rozmów prze­
prowadzanych z chłopami w 
prezydium PRN, trzeba wyjaś­
nić i taką sprawę. Rozmowy te 
będą miały wtedy odpowiedni 
skutek, jeżeli będzie się syste­
matycznie kontrolować, czy 
chłop, któremu ustalono w po­
wiecie nowy, ostateczny ter­
min dostawy dotrzymał go. Do 
tej pory prezydia gromadzkich 
rad narodowych nie mają (tak

przystąpiło w ogóle do dostaw. ¡ przynajmniej jest w GRN Wir- 
Ta ostatnia liczba budzi jed-: kowice i Sitaniec) żadnych mo- 
nak pewne wątpliwości. W żliwości kontrolowania chło-
gromadzie Wirkowice, przeglą­
dając kartotekę dostawców, 
tatwo było stwierdzić 27 
września, że nie jeden — jak

pów, bo prezydium PRN nie 
zawiadamia prezydiów rad 
gromadzkich, jakie terminy 
ustalił chłopom wezwanym na

figuruje w rejestrze KP — alej rozmowę do powiatu. Takie 
aż 9 członków partii (w tym rozmowy, a przeprowadza się
2 radnych) nie przystąpiło je­
szcze do dostaw. W gromadzie 
Wysokie nie rozpoczął omło­
tów i nie przystąpił do do­
staw sekretarz gromadzkiej 
organizacji partyjnej tow. Ka­
zimierz Pomian.

ich ostatnio w prezydium PRN 
kilkadziesiąt dziennie, nie bę­
dą oczywiście przynosiły więk­
szego efektu. A poza tym: roz­
mowy te mogliby z powodze­
niem przeprowadzać członko­
wie prezydium PRN w radzie

W takiej sytuacji trudno | gromadzkiej. Podniosłoby to
mówić o mobilizującej roli or­
ganizacji partyjnych na wsi, 
w mobilizacji chłopów do 
terminowej dostawy zbóż.

*
Dużo jest przyczyn, które 

powodują, że powiat zamojski 
znajduje się na szarym końcu 
w dostawach zboża. Rzecz jed­
nak w tym, żeby trudności te 
usunąć. Nie usunie się ich jed­
nak drogą odpraw i narad, 
jak próbują robić to towarzy­
sze z prezydium GRN, PRN i 
KP. „Naradomanla“ stała się 
w powiecie zamojskim jakąś 
potworną chorobą, Zęby nie 
być gołosłownym: 24.9. zwoła­

nie tylko autorytet rady gro­
madzkiej. ale umożliwiłoby 
jej lepszą kontrolę nad rea­
lizacją dostaw według usta­
lonych ostatecznie termina­
rzy.

Jednym słowem chodzi o to, 
aby aparat prezydium PRN 
zbliżył się do wsi, do chłopa. 
Tu bowiem na miejscu łatwiej 
rozwiązywać wszystkie te 
trudności, jakie przeszkadzają 
w realizacji dostaw zboża. A 
przecież wszystkie one są do 
przezwyciężenia, nie tylko w 
powiecie zamojskim.

J. KARACZYŃSKI
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Drogo, źle i długo
0 lotach we Wszechświecie w s t o l i

Załoga Zjednoczenia Budow­
nictwa Miejskiego Warszawa i  
— (BOR) w podsumowaniu mię. 
dzyzakiadowego wspołzawodnic. 
twa pracy za trzeci kwar­
ta! br. — uzyskała pierwsze 
miejsce. Na masówce zorgani­
zowanej z tej okazji załoga zo­
bowiązała się wykonać roczny 
pian do 15 grudnia br. Ażeby 
zobowiązanie to zostało zreali­
zowane, konieczne jest jed­
nak, aby biura konstrukcyjne 
dostarczały dokumentację na 
poszczególne budynki w ozna­
czonym terminie i — co naj­
ważniejsze — dobrze wykonaną. 
-Niestety, nie zawsze tak bywa. 
Oto na przykład Biuro Projek­
tów Zaplecza Technicznego .Bu­
downictwa Miejskiego w War­
szawie przyjęło do wykonania 
dokumentację na centralną 
zbrojarnię dla potrzeb ZBM-2. 
Zbrojarnia ta miała być odda-

i na do użytku 25 ezenvca br. 
Tymczasem zatwierdzoną do­
kumentację dostarczono nam 
dopiero w dniu 12 września br. 
DoKumentacja ma wiele bra- 

| ków. Na przykład me przewi­
duje zamknięcia ścian. Znaczy­
łoby to, że zbrojarze pracować 
będą w niej tylko latem, a prze- 

' cięż domy budujemy także i w 
zimie. Wtedy również trzeba 
przygotowywać uzbrojenie bu­
dynku. Dokumentacja me prze­
widuje, jak i gdzie należy usta­
wić stoły zbrojeniowe, spawar­
ki, nożyce dó cięcia prętów itp. 
Najciekawsze, a zarazem obu­
rzające jest to, że za'sporządze- 
nie tej dokumentacji zażądano 
55 tysięcy złotych,, gdy tymcza­
sem koszt, zbrojami wynieść ma 
około 162 tysięcy złotych. Coś 
w tej proporcji „nie gra“.

NATAN TABORY 
Warszawa

naukowe
d owego

roku. Ekspert 
kresie rakiet 
jący obecnie 

na 
o

sztucznego

W Kopenhadze odbył się Mię-
| dzynarodowy Kongres Astro­
nautów. Uczestniczyli w nim 

! w charakterze obserwatorów 
I uczeni radzieccy — członek 
! Akademii Nauk Ł. Sisdoio i 
pro/. K. Ogorodnikow. Po po- 

| to rocie do Moskwy p roi. L. \ wiedział 
i Siedow udzielił następujących j nautów 
| informac ji korespondentowi 
,. Prawdy“:

— Rozwój nauki 1 techniki 
| współczesnej stwarza warunki 
I umożliwiające przekształcenie 
| astronautyki z porywającego 
I marzenia ludzkości — w praw- 
j dziwą naukę o lotach apara- 
i tów lotniczych w przestrze­
niach międzyplanetarnych. Nie- 

j daleki jest czas, kiedy urzeczy- 
j wistnią się genialne prze widy 
i wania wielkiego uczonego 
dzieekiego,

Dlaczego „w y p a d ła ” z akcji
Państwowy Ośrodek Maszy­

nowy w Kostrzynie Wlkp. ma 
duże trudności w terminowym 
dokonywaniu omłotów w spół­
dzielniach produkcyjnych. Ter­
minowe obsłużenie 36 spółdziel­
ni i kilku wsi nie zrzeszonych 
wymaga sprawnie pracujących 
maszyn omlotowych. POM po­
siada do dyspozycji 21 maszyn 
omlotowych, z czego 17 stano­
wią młocarnie MC-85 o bardzo 
malej wydajności. Stąd też wiel­
ka radość ogarnęła załogę POM, 
kiedy przed kampanią żniwno- 
cmłotową dowiedziała się. że 
zgodnie z. planem otrzymamy 
dwie duże młocarniL MSC-15, 
wyprodukowane przez hutę 
Stalowa Wola. W połowie ak­
cji żniwnej nadeszła jedna, 
zresztą niekompletna, młocarnia 
MSC-15. Jednocześnie zarząd 
POM powiadomił nas, że ponie­
waż otrzymaliśmy kombajn, 
drugiej młocarni nam nie przy­
dzielono.

Budowa młocarni, którą o-

trzymaliśmy, jest stosunkowo 
łatwa, a jednak jej wykonanie 
przez hutę Stalowa Wola pozo­
stawia dużo do życzenia. Nie­
które usterki usunęły warsztaty 
naszego POM. i młocarnia po 
dwu tygodniach rozpoczęła pra­
cę. Jednak już po trzech dniach 
w maszynie urw’ał się wal bęb­
na. Tego naprawić nie byliśmy 
w stanie. Wysłaliśmy więc w 
dniu 12 września br. naszego 

1 kontrolera technicznego do Sta*. 
| lowej Woli. z reklamacją. Tym- 
j czasem dyrekcja huty Stalowa 
Wola wcale nie chciała z 

! rozmawiać na temat młocarni,
| twierdząc, że ma ważniejsze za­
gadnienia. W końcu przedstawi- 

: cielą POM-u odprawiono z po- 
| cieszeniem, że w przeciągu 
trzech dni awaria będzie usu- 

| nięta przez ekipę huty. Czeka- 
j my. ale ekipy .jakoś nie widać.

Czym więc młócić, może nam 
dyrekcja huty doradzi?

CZESŁAW NIEWOLAK 
Kostrzyn Wlkp.

Kołdra kurtki nic zastąpi
Zbliżają się chłody, a z nimi 

okres zaopatrywania załóg bu­
dowlanych w ciepłą odzież o- 
chronną. Sprawa ta w Zjedno 
czeniu Budownictwa Miejskie 
go Warszawa 5 nie przedsta 
wia się dobrze. Do 15 paź­
dziernika. tzn. do dnia wyda­
wania odzieży, jest już bardzo j 
blisko, a tymczasem w naszym ! 
centralnym magazynie nie ma 
ciepłych ubrań, butów itp.. na- • 
tomiast wiele tam kołder, po- ( 
duszek, podpinek i innych rze- i 
czy pościelowych. Rzeczy te | 
do 1954 r. były'nam potrzeb­
ne. gdyż do tego czasu posia­
daliśmy hotele robotnicze. Ho 
tele zlikwidowano a po­
ściel została w magazynie i 
niszczeje. Rada zakładowa do­
radzała dyrekcji, aby rzeczy 
te przekazać innemu zjedno 
czeniu. ' posiadającemu hotele 
robotnicze. Jednak z wniosku 
tego nie skorzystano,

W łipcu br. komisja, przy 
współudziale rady zakładowej, 
sporządziła protokol zniszczenia 
odzieży i butów w centralnym 
magazynie. Jednocześnie zwró­
cono uwagę na konieczność 
zakupienia nowej odzieży. T e ­
go ostatniego punktu protokołu 
dyrekcja naszego Zjednoczenia 
dotychczas nie zrealizowała.

Doświadczenia lat ubiegłych 
uczą nas, że niezaopatrzenie 
robotników w ciepłą odzież, w 

i odpowiednim czasie, odbiia się 
Ui omnie na zdrowiu robotni 
i ków. Powoduje nicobe-nosci 
i załamywanie się harmono­
gramów pracy. Jest je­
szcze trochę czasu, i dni dzie­
lące od terminu wydawania o- 
dzieży należy w pełni wyko 
rzystać na jej sprowadzenie.

JAN  DEM KO
Warszawa

ra-
Konstantego Cioł­

kowskiego, który stworzy! nau­
kowe zasady lotów w prze­
strzeniach międzyplanetarnych 
i pierwszy wystąpi! z ideą 
stworzenia sztucznego satelity 
Ziemi.

Zupełnie zrozumiałe jest za­
interesowanie, którym naukowa 
opinia całego świata darzy 
obecnie najważniejsze proble­
my astronautyki, opracowywa­
ne w niektórych krajach, w tej 
liczbie także w Związku Ra­
dzieckim.

W ZSRR poświęca się ostat­
nio wiele uwagi badaniom pro­
blemów. związanych z realiza­
cją komunikacji międzyplane­
tarnej. a przede wszystkim —- 
ze stworzeniem sztucznego sa­
telity Ziemi. Akademia Nauk 
ZSRR powołała międzyresorto- 

nim j wą komisję do koordynacji i 
I kontroli prac naukowo-teore- 
l tycznych z zakresu organizacji 
I i urzeczywistnienia komunika- 
| cji międzyplanetarnej.

Informacje o pracach uczo­
nych radzieckich w dziedzinie 
astronautyki, złożone w Ko­
penhadze na konferencji pra­
sowej. wywołały duże zainte­
resowanie wśród dziennikarzy 

! i uczestników Między naród o- 
| wego Kongresu Astronautyki.

Kongres sprzyjał niewątpli­
wie nawiązaniu twórczych kon­
taktów między uczonymi po­
szczególnych krajów, rozszerze­
niu wymiany informacji nau­
kowych i technicznych w dzie­
dzinie astronautyki. Szczegól­
nie wiele uwagi poświęcono 
stworzeniu sztucznego satelity 
Ziemi. Jak' się okazało, prace 
nad stworzeniem takiego sate­
lity prowadzone są w wielu 
krajach.

W Stanach Zjednoczonych na 
przykład opracowywane są pla­
ny wysłania w górne warstwy 
atmosfery ziemskiej niewielkie­
go sztucznego satelity. Ziemi, 
mającego umożliwić badania

w czasie Międzynaro- 
Roku Geofizycznego, 

który trwać będzie od 1 lipca 
1957 roku do 31 grudnia 1958 

niemiecki w za- 
Ericke, pracu- 
w USA, opo- 
kongresie astro- 

pianaeh stworzenia 
satelity Ziemi (sa- 

, tełoidu). który może _ być wy­
słany na wysokość 150 kilo­
metrów. Wysłanie takiego sa- 

| telity — według Ericke — 
j  stworzy odpowiednie przesłan­
ki do zbadania możliwości wy- 

I słania sztucznego satelity- Zie­
mi. na którym znajdowaliby 
sie ludzie.

Dotychczas w górnych war­
stwach atmosfery' prowadzono 
badania przy pomocy balonów-, 
pilotów', wypełnionych gazem, 
które osiągały wysokość około 
30 kilometrów. Wyższe war­
stwy atmosfery badano przy 
pomocy rakiet. Według infor­
macji opublikowanych w pra­
sie zagranicznej. największa 
wysokość, jaką udało się osią­
gnąć w czasie takich prób, wy­
niosła 400 kilometrów. Tą dro­
gą uzyskano dane o ciśnieniu, 
gęstości, temperaturze i skła­
dzie górnych warstw atmosfe-' 
ry oraz o kierunkach wieją- 
cych tam wiatrów.
'w  rakietach zainstalowano 

kamery dla zwierząt doświad­
czalnych. Myszy i małpy, wy­
syłane na wielkie wysokości 
znajdowały się w kamerach, w 
którvch mogły się swobodnie 
poruszać. Na kongresie demon­
strowano film obrazujący za­
chowanie się zwierząt, które 
znajdowały się w rakiecie. Ta­
śma filmowa uwieczniła po­
szczególne momenty spadania 
rakiety; myszy wtedy jakby 
..zawisły“ w centrum kamery. 
Przed lądowaniem otworzył się 
spadochron i rakieta wraz z 
„pasażerami“ płynnie opadła 
na Ziemię. Okazało się, że w 
warunkach panujących w gór­
nych warstwach atmosfery 
zwierzęta czuły się zadowala 
jąco.

Atmosfera chroni Ziemię od 
szkodliwego dla człowieka pro­
mieniowania i cząsteczek spa- j gołym okiem, 
dających z przestrzeni między- j zaś środkami 
planetarnych. od niebezpiecz­
nego oddziaływania silnego 
promieniowania ultrafioletowe­
go. Równocześnie atmosfera po­
zbawia uczonych możliwości 
badania szeregu zjawisk okre­
ślających prawa rozwoju 
wszechświata. W celu uzyska­
nia wielu ważnych danych, 
uczeni muszą umieścić odpo­
wiednie przyrządy poza atmo­
sferą ziemską z tym, aby moż­
na było otrzymywać przy ich 
pomocy sygnały, charakteryzu­
jące badane zjawiska. W chwili

obecnej, niektóre z interesują­
cych nas danych już uzyskano 
przy pomocy rakiet wysyłanych 
na wielkie wysokości. Ale krót­
ki czas lotu i niewielkie odcin­
ki pokonywanej przestrzeni 

. ograniczały możliwości obser- 
j war.j i.

Jedynie przy pomocy sztucz- 
| nych ' satelitów naszej planety 
można będzie określić warun- 

j ki i trudności, na które napotka 
j  człowiek przy urzeczywistnia­
niu przewidzianych lotów w 

i przestrzenie międzyplanetarne.
Satelicie trzeba będzie nadać 

j taką prędkość, która przy ru- 
j eh u obrotowym dokoła Ziemi 
i zapewni mu silę odśrodkową 
I wystarczającą do zrównoważe- 
! nia sity ciążenia. Obracając się 
j dokoła’ Ziemi, na wysokości 
| kilkuset, kilometrów rozwinie 
I on szybkość 25.7 tysiąca kilo- 
j metrów na godzinę. Satelita 
j wysłany na tę wysokość przy 
| pomocy rakiet wielostopnio­
wych. ' może kontynuować ruch 

| po orbicie już bez pomocy na- 
! pędu.

Satelita taki wykona obrót 
dokoła Ziemi w ciągu półtorej 
godziny. Przewiduje się. _ że 
ruch obrotowy satelity dokoła 
Ziemi bęuzie mógł trwać kilka 
miesięcy a nawet lat. Następ­
nie, wskutek stopniowego dzia­
łania oporu atmosferycznego, 
zbliży się on ku Ziemi. Przy 
wkroczeniu w bardziej gęste 

i warstwy atmosfery nagrzeje 
I się i w końcu spłonie, jak me- 
! teor, wysoko nad naszą plane- 
j  tą. Uczeni badają także możli­
wości uchronienia satelity przed 
zniszczeniem i jego lądowania 

I na Ziemi.
Należy podkreślić, że sztucz- 

! ny sątelita, zgodnie z charak- 
] terem swego ruchu dokoła Zie- 
j mi. będzie w pewnym stopniu 
przypominać jej naturalnego 

| satelitę — Księżyc, który znaj­
duje się w odległości około 400 
| tysięcy kilometrów od naszej 
| planety.

Jak wskazywano na kongre- 
• efe, przy sprzyjających warun- 
| kach atmosferycznych, sztucz- 
j ńego satelitę można będzie ob- 
I serwować przez lunetę a nawet 

Podstawowymi 
tej obserwacji 

będą różne przyrządy, takie 
■ ak teleskopy, teodolity i urzą­
dzenia elektronowe.

Stworzenie sztucznego sateli­
ty umożliwi przeprowadzenie 
szeregu doniosłych badań, do­
tyczących magnetyzmu ziem­
skiego. zorzy polarnej, promie­
niowania powietrza, fizyki jo- 
nosfery. aktywności słonecznej, 
promieni kosmicznych itd.

Na konferencji prasowej w 
Kopenhadze wyraziłem pogląd 
o możliwości wysłania w cią­
gu najbliższych paru lat; sztucz-

I  obrad Kongresu Międzynarodowej Federacji Archiwów Filmowy eh

O dpow iedz i
OK STANISŁAW KORNECKI — Stargard 

K. Częstochowa — Baraki Stradomskie.

r e d a k c j i

Gdański. Ob.

Prosimy
szczegółów

o podanie bliższych I nyrh przez Was w listach 
w sprawach opisa- I naszej redakcji.

Kropki nad „ i 9?

CHERCHEZ ŁA FEMME

Labourzystowski „Daily He­
rald" to pogoni zapewne za 
nową rewizją marksizmu do­
szedł do wniosku, że większość 
walk politycznych i strajków 
przypada na okres wiosenny, 
kiedy to kobiety zajmują się

i „męskie tempe- 
znnjdują ujścia w

sprzątaniem 
ramenty nie 
domu".

Gdzie diabeł nie może — 
tam babę pośle. Kobiety za­
niechajcie porządków domo­
wych w imię porządku spo­
łecznego!

(r)

Na zdjęrtu: uczestnicy Kongrcuu podczas przerwy w obradach. Od lewej: Anna Phtllppe — Zona popu­
larnego aktora francuskiego Gerarda 1’ hilippe‘a, Andre Thirifays (Belgia) i prof. Maria Prolo (Wiochy)

roto  CAF

nego satelity. Według mnie. 
istnieje techniczna możliwość 
stworzenia sztucznych sateli­
tów różnego rozmiaru i cię­
żaru. Wydaje mi się, że nastał 
czas. gdy ■ można zjednoczyć 
wysiłki działaczy nauki i tech­
niki w różnych krajach, w ceiu 
stworzenia sztucznego satelity 
Ziemi i skierowania potencjału 
wojennego w technice rakieto­
wej na realizację pokojowego 
i szlachetnego celu rozwoju lo­
tów międzyplanetarnych. My­
sie. że tego rodzaju praca przy­
służyłaby się sprawie utrwale­
nia pokoju. Konferencja praso­
wa uczonych radzieckich spo­
tkała się z dużym zaintereso­
waniem. Szeroko komentowano 
ją w gazetach zagranicznych i 
słuchowiskach radiowych. Na­
leży żałować, że nie uniknięto 
przy tym znacznych wypaczeń. 
Niektórzy żądni sensacji dzien­
nikarze zagraniczni zniekształ­
cili nie do poznania rzeczywi­
sty stan rzeczy. Później wyra­
zili oni nam swoje ubolewanie 
z tego powodu.

Na kongresie wygłoszono 
wiele referatów, poświęconych 
badaniom różnych problemów 
naukowych, związanych z ru­
chem sztucznego satelity Zie­
mi w górnych warstwach 
atmosfery. Omawiano także 
sprawy z zakresu aerodynamiki 
w środowisku gazów o bardzo 
małej gęstości oraz sprawy 
nieprzerwanego ruchu i sposo­
bów wysyłania satelity na wiel- 
kie wysokości z niezbędną do 
tego prędkością.

Referaty zawierały także 
...prognozy“ o rozwoju komuni- j 
kacji międzyplanetarnej w cią- j 
gu najbliższych 30 lat. Tak 
więc na przykład referat uczo- i 
nego niemieckiego Kelle ze j 
Stuttgartu przewiduje nastę- | 
pujący program lotów między­
planetarnych: już od 1966 do I 
1970 roku będzie można przy­
stąpić do seryjnej produkcji 
rakietowych satelitów Ziemi, 
przystosowanych do zabierania 
ładunków i ludzi; będzie też 
możliwe stworzenie odpowied- 

! niej stacji doświadczalnej,
I Między 1971—1977 rokiem na­
stąpić ma zaplanowanie, przy­
gotowanie i przeprowadzenie 

I ekspedycji na Księżyc, a mię- 
! dzy 1978 a 1985 rokiem — eks- 
I pedycji na Marsa. Na sfinan­
sowanie tego programu — we­
dług wyliczeń referenta — po­
trzeba około 50 miliardów do­
larów.

Na kongresie demonstrowa­
no popularno-naukowy film ar­
tystyczny pt. „Człowiek w prze­
strzeniach“. wykonany przez 
amerykańskiego reżysera Walla 
Disneya wespół z niemieckim 
specjalistą w dziedzinie poci­
sków rakietowych von Brau­
nem. głównym konstruktorem 
..V2“. Demonstrowano także fil­
my o lotach i doświadczeniach 
/. nowoczesnymi rakietami, o 
nowych urządzeniach rak ieto­
wych. o eksperymentach z no­
woczesnymi samolotami odrzu­
towymi. Byłoby pożądane, aby 
także u nas w najbliższym 
czasie pojawiły się nowe fil­
my popularno-naukowe. po­
święcone problemom podróży 
międzyplanetarnych. Szczegół • 
nie ważne jest. aby zwiększyć 
zainteresowanie szerokiej opi­
nii problemami astronautyki. 
Otwiera się tu wspaniałe pole 
działalności dla u /onych. pisa­
rzy. artystów i innych działa­
czy kultury radzieckiej.

W czasie kongresu zawarli­
śmy znajomość z czołowymi 
astronautami Europy i Amery­
ki i nawiązaliśmy z nimi przy­
jazne kontakty. Należy podkre­
ślić dobrą organizację Kongre- 

i su i wyjątkowo życzliwe przv- 
j jęcie, zgotowane radzieckim 
uczonym przez społeczeństwo 
duńskie i uczestników Kon­
gresu.

(„Prawda")

Na terenie MDM-owskiego / duje się tutaj 
„Latawca“ pozostał jeszcze je- | ściopiętrowych 
den dźwig (widoczny na zdję­
ciu) —- ostatni mohikatin bu­
dowy przy al. Wyzwolenia:
Roboty na tym odcinku wkra­
czają już w stadium wykoń­
czenia. V/ trakcie budowy znaj-

kilkanaście
bloków. CK0. 

i z  nieb mieszkańcy stolicy ^ 
I trzymają do użytku jesz**® 
j br. Na zdjęciu — budynki 

pl

po- 
ąciela-wstające przy pl. Zbaw

Folo A. Nowosielc

Interwencje rosną, usterek nikt nie usuwa
Usterek jest bowj*®Interwencje nie mają koń­

ca. Mieszkańcy interweniują 
w radzie zakładowej, rada za 
kładowa w dyrekcji, dyrekcja 
w przedsiębiorstwie budowla­
nym, a zaduch jak był tak 
jest.

Pracownicy Stołecznego Ze­
społu Budownictwa Przemysłu 
Drobnego, remontujący budy­
nek przy ul. Włoskiej 5, za­
mieszkały przez robotników, z 
zakładów im. Waryńskiego, nie 
'wyprowadzili bowiem rur ka­
nalizacyjnych ponad dach. Wy­
loty zostawili na strychu.

Zresztą rada zakładowa z. 
„Waryńskiego“ i mieszkańcy in­
terweniowali nie tylko w tej

sprawie.
w tym domu niemało- 
prawienia ich mieszkańcy

' od P‘ ,

Na­
ni'

mogą się doczekać już -- - a 
szło pół roku. W praw dzie 
groźbę oddania do sądu P \g, ; 
siębiorstwo obiecało zain* 
wać piece w łazienkach. ., 
przysłani przez nich r° ” a. 
cy, niestety, nie tylko nlC p0- 
instalowali, ale odwrotnie, 
psuli 2 piece. ,ef.r

Brakorobstwem w » ć  , ,a
Budownic^ 

innanym Zespole 
Przemysłu Drobnego P°w_
jak najszybciej zaintereso  ̂
się władza zwierzchnia 
nisterstwo Przemysłu 
go i Rzemiosła.

?ac 
Mi-

Drobne-
(Sad-)

Stare
słonych
busów
kończą

Polewaczki z autobusowych wraków
wysłużone wraki skrę- ,sunki robocze do budowy 
już z 

marki 
jeszcze

d«11'
tegosunki robocze

ewidencji auto- i dziestu dalszych wozów 
„Chausson“ nie j  typu. Prace te finansuje j„ 
swego żywota ! sterstwo Gospodarki Kom a, 

w służbie miasta. Załoga war- nei. gdyż polewaczki^ P^7;nljCy.j 
sztatów Miejskiego Przedsię- j czone będą nic 
biorstwa Autobusowego, jak i Budowany 
już, donosiliśmy, wybudowała waczki będzie

p r o i o t ^ j ; ; “

z tych wraków autobus wy­
cieczkowy z miejscami sypial­
nymi oraz dwa ruchome sza­
lety.

Obecnie przystąpiono do pra­
cy nad budową z wraków po­
lewaczek. Równocześnie z bu­
dową prototypu sporządza się 
dokumentację techniczną i ry-

..... wozem “ y- , [
salnym. Może on służyć me - „ 
ko jako polewaczka o P°' 
ności 6.5 ty:;, litrów. ale

rów- 
Z\n'A

na miejsce zbiornika 7-rn0Jp|J;a 
się skrzynię do przewo- y . 
śniegu lub piasku. Jednocz .r i 
wóz może być używany 
pług śnieżny. (i)

Turyści czescy pracowali przy budowle parku no P°yiłiśl̂

Warszawę zwiedzała w dniu 23 i 
bm. 96-osobowa grupa turystów \ 
czechosłowackich przeważnie gór- | 
n Ków; z Morawskiej Ostrawy. Tu- j 
ryści wyrazili chfjć wzięć.a  udzia- i 
tu w budowie Centralnego Parku i 
Kultury na Powiślu.

P3rkiiKierownictwo d u iw w  ą ć j i *  
skierowało Ich na XI 0 
gdzie goście, mimo desze/11- 
¡Te pracowali przy niv>c 
terenu pod trawniki.

Z CENTRALNEGO OŚRODKA SZKOLENIA PARTYJNEGO

odekOs Szkolenia ) szych informacji \  
lo.co do 20.00 tel.

Centralny
Partyjnego PZPR podaje do wia­
domości aktywów; partyjnemu i | 
bezpartyjnemu, ni. in. absolwentom : 
grup sółiioks/ia.cenią i WUML, że; 
od października br o-granizowane ; 
będą cykle odczytów p oblemo- | 
wych dla towarzyszy, zamierzają­
cych w br. indywidualnie stu- I 
diować poszczególne interesujące j 
ich problemy z dziedziny ekono- | 

| mii, filozofii, historii.
Tematyczne rozpracowanie cyk- j 

lów odczytów problemowych znaj­
duje się do wglądu zalnteresowa- | 
nych w Wydziałach Propagandy ; 
Komitetów Dzielnicowych PZPR j 
oraz podstawowych organizacjach i 
partyjnych większych zakładów | 
pracy i instytucji.

Zamiar studiowania interesujące- i 
go problemu należy zgłosić do dnia I 
5 października br. do Wydz. Pro- j 
pagandy KD PZPR lub bezpośrećl- j 
nio do Centralnego Ośrodka Szko- ! 
lenia Partyjnego PZPR (ul. Mo- , 
kot owak a 25)
Centr. Ośr. Szk. Part. udziela bllż- '

rzr*

8-75-*>0, 8

ged2*
cen*;*11Te- 

Pa,'!y ndzieln1']

rL*
W piątek, dnia 30 brn- 

15 00 odbędą się 
Ośrodku Szkolenia
minaria dia kierowników 
cowycli grup seminaryjnyc • , „a 

1) Szkot politycznych (i ' t,,,^rcy 
temat: ..Marks i Engel3 
socjalizmu naukowego“ . f3jik- j

r<?k) n»

Tu mieszkał M ickiew icz...

- r

U S T  D O  R E D A K C J I

Prowincja?... Przenigdy!

ritim przeprowadzi tow
2) szkól potitye7,nyeh <n v9u 

temat,: „Walka PPH o u„ gern— 
władzy ludowej w polscó ■ sia-

przeprowadzi tow. 
dajczyk. . ... p \c W *

3) kół studiowania h stoi" tern»t.
robotniczego I roku na W-
..'Manifest komunistyczny — \ a s r 'K \  
sz.y programowy dokumem .̂adZl 
sizmu“ . Seminarium przeP 
tow i,. Dobroszyeki. , ,-u ch 11

4) kół studiowan a histori
robotniczego II roku na -ice 0
„Partia komunistyczna w j iat3
kolekty w.zacje rolnietw s g J 0 v i * '
1920—84)' . Seminarium Przi *  
dzi tow. Szczepański.

Jestem
lem a ta

Na zdjęciu: płaskorzeźba Nilbergera przedstawiająca Mickiewicza i Pu­
szkina. Wmurowano ją w fasadę domu, w którym mieszka! poeta

w - Moskwie Foto CAF

wiejskim nauczycie- 
kże szczerym miłośni­

kiem zabytków przeszłości. Czu­
ję się w obowiązku, właśnie ja­
ko szary uczestnik rewolucji 
kulturalnej, jako samouk histo­
rii kultury matę: lalnej i osa­
motniony w terenie „ochra 
niacz" zabytków zabrać głos w 
sprawie, wydaje mi się. bar­
dzo ważnej.

Chodzi właśnie o sprawy 
ochroniarskie- których tyle wy­
stępuje nu prowincji. Oto dziec 
ko przynosi do szkoły półgro 
szek Jar.a Kazimierza: oto GRN 
postanawia ro/.ebtuć lub nadbu 

| dować dwór z XVII w., pełen 
kominków marmurowych i sztu­
katerii; oto wykopano pogięty 
miecz i garnek monet, plantu 

! jąc teren pod fabrykę; oto me 
I zbadane cmentarzysko całopal 
ne. Kto się tym zainteresuje 
chroniąc to od zagłady?

W Warszawie, w metropolii 
— w seminariach uniwersytec­
kich i muzeach, w archiwach 
i bibliotekach, na wystawach i 
wieczorach autorskich, w stu 
diach filmowych i teatralnych, 
w lokalach Związku Literatów 
toczy się rewolucja kulturalna. 
Lecz na ..głuchej prowincji“ 
trwa przemożnie stare. „Scią 
ga uczniowska“ ; odwieczny „Buf­
falo Bill“ , pergamin pod plac­
kiem wielkanocni rn i wyprze 
daż cegły z budynku XVIII 
wiecznego dworku. „Kominiarz 
czy poseł" na scenie amator 
skiej -zespołu i laurka na imię 
niny z wierszem z „Listownika 
Zuckerkand la“. Choćbyś się 
troił, nie dasz rady wszystkie­
mu. Zdarza się, że w końcu

miejscowy kacyk rzuci ci pół- 
drwiąco i półgrożnie: „bronicie 
rzeczy byłego“ ... i tu nastąpi 
nazwisko obszarnika, który po 
zostawił w Polsce ochłapy lu 
kullusowej uczty estetycznej — 
jeśli zbyt gwałtownie zwracasz 
uwagę na konieczność poszano­
wania zabytku, proponując by 
nie tańczono w j-odkutych bu 
tach na koibuszowskiej posadz­
ce.

Wówczas chwyta cię zapa 
miętanie — nie dać się! Kontr­
rewolucja kulturalna jest nie­
mniej groźna od politycznej, 
może groźniejsza, niedostrzegal­
na i lekceważona przez masy. 
a daiąca oręż do ręki reakcji! 
Przełamać siłą! — Lecz sil re­
wolucji kulturalnej w terenie 
ciągle brak!... ho/patrzywszy 
się w terenie, spotkasz wszyst­
ko. lecz nie spotkasz ludzi przy 
gotowanych do terenowej dzia 
łalności na polu Kultury i .sztu 
ki, łącznie z do-u.źną ochroną 
zabytków, organ,zowaniem ich 
zwiedzania, tiogozny wniosek 
— trzeba tę siłę społeczną do 
przeprowadzenia i ewolucji kul 
turalnej przygotować:

1) obsadzie licea sztuk pia 
stycznych, budownictwa miesz­
kaniowego, pedagogicznego — 
historykami sztuki jako nau 
czycielami h.stori = , historii sztu 
ki. historii ustrojów budowla 
nych;

2) obsadzić referaty kultury i 
sztuki rad narodowych history­
kami sztuki, którzy odkryją 
nieznany świat, nietknięty przez 
inwentaryzację, pełen zabyt­
ków architektonicznych i sztu 
ki ludowej;

3)
we

| tach chemicznych, nawet jako 
księgowi, lecz „...prowincja — 

i przenigdy“.
Czy ta psychoza jest zupeł 

| nie nieuzasadniona? Niestety.

czy też „góralskie“ pta.skorzeż 
by w drzewie wykonane'w-Rze 
szowie, eksponowane tam ostat 
nio na wystawie sztuki ludo­
wej ZSCli.

obsadzić placówki tereno- 
CPLiA, które płodzą do­

tychczas curosa styłowo-etno1 
graficzne pod nazwą artystycz­
nego przemysłu ludowego, np.
ukraińskie płócienne zabużań j każdy z nas, lu.izi prowincji, 
kie wereł.y w sercu lc.siackie.j zna dobrze jej najciemniejsze 

Rzeszowszczyzny, lub huculskie strony: jako nauczyciel, pra
gliniane majoliki w Lubelskiem cownik PRN czy spółdzielni

CPL1A nie będziesz, człowieku, 
naukowo pracował. Znajdą dla 
ciebie tyle dodatkowych zadań 
politycznych, oi gamżacyjnych, 
społecznych w rozlicznych 
akcjach, • że zbraknie cza 
su nawet na wykonanie za 
wodowych obowiązków, nie mó­
wiąc o możliwość' odpoczynku 
i rozrywki. Nikt się nie zatrosz 
czy o twe warunki bytowe, na 
wet 'o mieszkanie. A jeśli wie­
dziony troską o dobro powie­
rzonej ci pracy, zaoponujesz 
najbardziej umiarkowanie, zo- 

j | staniesz rozgromiony • doszczęt­
nie przez nuejsćowych ..działa 
czy" kacyków biurokratycznych.

Jak temu zaradzić? Władze 
centralne nie powinny „up.y 
chać“ ludzi w departamentach 
kadr ministerstw, ale skiero­
wać ich na linię ogniową fron 
tu rewolucji kuńurainej, ota 
czając ich tak długo ze „szcze­
bla centralnego“ troskliwą (na­
prawdę) opieką, aż wrosną w 
teren i okrzepną w nim. Wów­
czas, w mte, sce psychozy, wy­
rażającej się „.. prowincja — 
przenigdy!“ , nastąpi zwrot o 
180 stopni i zwycięstwo na ca­
łym rozległym froncie walki o 
socjalistyczną kudurę mas.

T E A T H Y
Polski — Lorenzaccio — g. 19.30. 

Kameralny — Dom kobiet — g. 
19. Ludowy (ul. Szwedzka 2-4) —
Gdzie ta ulica? Gdzie ten dom? — 
g. 19, Żydowski (ul. Królewska 13) 
— Arszyn Mał Ałan — g. 19.15, 
Narodowy — Maria Siuait — g- 
18.30, Państwowa Operetka — Noc 
w Wenecji — g. 19, Powszechny — 
Most — g. 19 Syrena — Diabli na­
dali — g. 19. Współczesny — Cień 
bohatera — g. 19. Młodej Warsza­
wy — Romantyczni — g. 19.15, Mło­
dej Warszawy (Scena PKiN ) — Far- 
finka królowej Bony -- g. lfi.30. 
Teatr DWP — Wesele — g

m lń ^ j5.10 poranne rozmaito- ka. »•- ¡ 
5.30. Muzyka. 5.48 Gimnas 5 ^ len  
Muzyka rozrywkowa, b,l ; vka.

6.45 Gimnasty^^taff

5.10 Poranne rozmai
5.r 
M
darz radiowy, ......
Muzyka. 7.45 Błękitna^ 
ta, 8 00 Koncert 

; 8.40 Pieśni w wy koi1«*— ,
! kiego Chóru Młodzieżowej y w * }  
społu Instrumentalnego. j 0 
ka rozrywkowa. 9.4(1 
przedszkoli, 10.00 Muzyka lł-

! 10.35 Mozaika roarywk0̂  ' prz® 
i Muzyka i aktualności,

pP-tOrkiestry lJP- 
wvkonaniu <

gład prasy, 12.15 M u z y k a  A U^J
swojską mite ;' W

Muzyka..

Estrada — Wieszczka lalek — g. 18

K i IN A
antylopa —

My. ludzie prowincji, pery­
ferii kulturalnych, dla których 
socjalizm ma przynieść uprą 
gnione zrównanie kulturalne z 
metropolią, odczuwamy jako! 
gorzką drwinę m< wienie o bra-1 
ku zatrudnienia cła. magistrów j 
historii sztuki. Nasze nauki 
techniczne praktycznie spraw 
dzają swe naukowe osiągnięcia 
w zakładach pracy, technicy 
inżynierowie wymieniają swe 
poglądy na spotkaniach z przo­
dującymi robotnikami. Jedynie 
magistrowie historii sztuki nie 
mogą osiąść w* terenie—„...Pro­
wincja?.. Pi zentgeły!“ . Niech 
giną zabytki naszej wielkiej 
ludowej sztuki, tradycje daw­
nych mistrzów, d/ieła 1 zabytki 
znajdujące się pod chłopską 
strzechą czy pod dachami sta­
rych miast „...lecz prowincja — 
przenigdy“.

Życie jest s:ln'ejs?.e. 1 nawet 
magistrów histon, sztuki zmu­
sza do pracy zarobkowej. Spo­
tykam ich więc w wielkich mia­
stach, gdzie pracują jako chałup, 
nicy malujący szaliki nylono­
we, jako laboranci w instytu-

ANTON1 ŻYWOSZ 
Leżajsk, woj. rzeszowskie

Moskwa — Zlcńa antylopa — £
12, Na bezludnej wyspie — g. 14
16. 18. 20, Praha — Stara forteca 
—‘ g. 14. 16. 13, 20. Palladium —
Kurhan Małachowski—g. 12, Wiosna
— g. 14. 16, 18. 20 Muranów — Ko­
rb k polny — g. 14, 15. 16, 17, 13, 19, 
20. Śląsk — turbino wie — g. 14. 16.
13, 20, Przyjaźń — Romeo i Julia
— g. 11, 13. 15 17. 18.30. 20.30. Mło­
da Gwardia — Złota antylopa — 
e. 10, 11, Romeo i Julia — g. 12, 14. 
16. 17.30. 19.30, 1 Maj — Skąd my 
się znamy — g. 14. 16. Nieprawe 
dziecko — g. 18. 20. Polonia 
Wielki obywatel ser. II — s. 14, 16. 
13. 20. Metro (ul. Marszałkowska 
77-79) — Pałac Nauki — g. 17 19.
Stolica — 15-letni kapitan — g. 14. 
16. Skąd my się znamy — g. 13, 20. 
IV—Z — Córka marynarza — g 14.
16. 18. 20, Ochota — Królowa babi 
-- g 14. IR. 18. 20. Syrena — Pieśń 
tajgi -  g. 13.43. 16, 18.15. 20.30, Tę­
cza — Niedźwiedź — g. 14. 16. 18. 
20. Lotnik — Bogata narzeczona — 
g 17, 19.' Olsztyn — Okręty sztur­
mują bastiony — g. 17, 19, Radość
— Nauczyciel tańców ser. n  — g.
17. 19. Jutrzenka (Park Kultury) — 
Muzyka i miłość — g. 19, Związko­
we — Dzieci partyzanta — g. 17, 
19.

(Uwaga: repertuar kin podajemy 
na podstawie komunikatu Stołecz­
nego Zarządu Kin. Warszawa, ul. 
Jagiellońska 26, tel. 901-81).

R A I) I O
PIĄTEK 30 WRZEŚNIA

Program I -- na fali 1322 m. 
Program dnia 6.55, 15.26, Wiado­

mości 5.05, 6.00, 7.00, 7.40, 12.04, 16.00, 
29.00, 23.09.

12.30 „N; 
dla wsi. 13.10 
wa, 15.30 „Barwy 
Słońca“  ode. pow. ..
dzieci, 16.05 Muzyka. 16 ” SłUc? l)l
Krakowskiej Ork. PR* 1 17',V
eze piszą. 17.03 Wirtuozi 
Porady praktyczne, 17.30 cyKJ^j
pieśni i piosenki. I?*3® / j
..Artyści radzieccy laur®!Lnvch“ 
wvch konkursów muzyc® - -^0 ^ 
Igor Ojstrach -  skwypf«-1S.45

Avar-,

' t rm i oci'ziezvw ej «meuu.- frag’ n 
rzawa mego dzieciństwa 19-
ksiatikl s. Podhoo-skiej-OK"_- (llirce 
Z cyklu „Opowieść o  1 f r  h t20..75 Tear MUZ> bS

14.00.

7-40 ,rsg y

20.25 Aud. dla wsi 
dego Słuchacza, 22.05 
neczna.

Program II — na fali
Program dnia 5.30. 18-1 \

mości' 6.00, 7.00. 7.40,
21 30 23.50.

Od godz. 5.37 do 
Pr. I. 7.45 Przerwa, l2-40 ,-nuzyi'*U 
miecie klaskać razem * 
aud. dla klas I i II. 13-W W )  
popularny. 14.10 ..Zrodzę- vf,-k 
i?y“ fiagm. pow. M- ^  Barffjg. 
go. 14.40 Pieśni Sergiusza » .  c*«- muzŷ j-ows. j

Mtî y!Ś8..ioiku

irnt«:

ni nowa, 15.00 Recital 
skiej, 15 25 Muzyka 
15.45 Polskie utwory 
na skrzypce. 16.09

Na
zW1 

w»rr 
e.1 li.

:
łck1’ j

Radzieckiego, 17.30 i • .
skiej fali, 18.00 Na i
18.20 Radziecka muzyka Ka(, W,..
18.40 Koncert Chóru R 
oławskiej PR. 19.00 MUZj '-.Ttera 
tualn.ośói, 19.25 Reportaż
19.40 „Kompozytor Ty§oa . iidycł ,
Ryszard Wagner, 29-25 .‘ pi o c^  
aktualna. 20.40 Z melodią Ky(ł
ką przez świat, 21.15 
pała 
fel.
sportowa, 22.00 
ny.

...Tankhydu'jyi ot/. ~ i» i H.'., -- « - *• . 1
-- poeta biało»a,<5̂ ?eg 

R. Koniczka.
Koncert sy

TELEWIZJA! godz-
Wspomnienie o Stef3111

Kr°fi!:gCOlZ- -v  j y  g *- '
k.a kulturalna. Polska ^
mowa.
raozu.
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